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Olśniewająca wizja 10 właściwą rolę Sekcji Zawodowych
Cena 70 gr
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•Wk 1 IBY zawsze wiedzieliśmy o tym, że w stosunkach po- 
między USA a ZSRR nie wszystko układało się w 
przeszłości dobrze, że sporo było tu okresów „zimnej 

wojny”, ale dopiero wizyta N. Chruszczowa w Stanach 
Zjednoczonych uwypukliła przeciętnemu śmiertelnikowi 
wielkość dotychczasowego rozdziału i obojętności. Jakie 
pomiędzy tymi państwami istniały i wielkość sukcesów. 
Jakie osiągnęła mądra polityka zagraniczna ZSRR. Dość 
wspomnieć, źe dopiero teraz — po 42 latach istnienia 
Związku Radzieckiego — doszło do zaproszenia szefa 
rządu ZSRR w celu złożenia wizyty w USA, dość wspom­
nieć, źe dopiero teraz zaistniał fakt, że prezydent Stanów 
Zjednoczonych po raz pierwszy w dziejach przekroczy! 
próg ambasady radzieckiej w Waszyngtonie, a w nie­
długim czasie przekroczy granicę ZSRR jako mlly, ocze­
kiwany tam gość. Wymowa tych faktów jest oczywista, 
każdy — nawet największy sceptyk i największy czamo- 
widz musi przyznać, że nastąpiło w stosunkach między 
tymi państwami „ocieplenie" — jak to powiedział N. 
Chruszczów, że „możemy dopatrywać się tu początku 
nowej ery" — jak to określił D. Eisenhower. A na to 
„ocieplenie", na tą „nową erę" był Już najwyższy czas, 
gdyż tylko w takiej atmosferze można uchronić ludzkość 
od klęski nowej niszczycielskiej wojny.

Kto śledzi uważnie pobyt N. Chruszczowa na ziemi 
amerykańskiej, ten wie, że każdy krok, każde jego wy­
stąpienie drążą w umysłach jego gospodarzy I jego slu- 
chaczów przeświadczenie o możliwości współistnienia 
1 współpracy państw socjalistycznych i kapitalistycznych 
mimo Ich różnic ustrojowych i przeświadczenie o na­
czelnym zadaniu mężów stanu, jakim jest konieczność 
zlikwidowania nie tylko „zimnej wojny” ale i w ogóle 
wszystkich wojen w przyszłości. Droga do tego prowadzi 
— jak to szeroko przedstawił N. Chruszczów na posie­
dzeniu ONZ — przez powszechne i całkowite rozbrojenie, 
to jest takie rozbrojenie państw, by nie miały już one 
w przyszłości żadnych środków do prowadzenia wojny. 
Według propozycji N. Chruszczów* przestałyby Istnieć 
armie lądowe, marynarka wojenna i lotnictwo wojskowe, 
sztaby generalne, ministerstwa wojny, szkoły wojskowe, 
bazy wojskowe na obcych terytoriach, zniszczone zosta­
łyby wszystkie bomby atomowe 1 rakiety wojskowe, 
a energia materiałów rozszczepialnych I technika rakie­
towa byłyby wykorzystane wyłącznie do pokojowych ce­
lów gospodarczych i naukowych dla dobra całej ludzkości.

Tak pojęte rozbrojenie zapewniłoby oczywiście wszy­
stkim państwom całkowite bezpieczeństwo. Gdy zaś ono 
stanic się faktem, możliwe będzie przerzucenie środków 
materialnych i finansowych z produkcji narzędzi śmierci 
na cele twórcze.

„Wprowadzenie w życie 
i całkowitego rozbrojenia 
czow w ONZ — umożliwiłoby skierowanie olbrzymich 
środków na budowę szkól, szpitali, domów mieszkalnych, 
dróg, na produkcję artykułów żywnościowych 1 prze­
mysłowych. Uzyskane dzięki rozbrojeniu fundusze 
umożliwiłyby znaczne zmniejszenie podatków i obniżkę 
cen. Odbiłoby się to pomyślnie na stopie życiowej lud­
ności. co z radością powitałyby miliony prostych ludzi. 
Za same tylko środki wydane przez państwo w ciąga 
ostatnich dziesięciu lat na potrzeby wojskowe można by 
wybudować przeszło 150 milionów domów’, w których 
mogłoby się wygodnie pomieścić wiele setek milionów 
ludzi".

Przytoczony cytat nie- wyczerpuje tej olśniewającej 
wizji. Wskazując na jej realność po powszechnym i cał­
kowitym rozbrojeniu państw N. Chruszczów podkreślił, 
żę wtedy państwa bardziej rozwinięte mogłyby realnie 
przychodzić z pomocą państwom, których gospodarka jest 
jeszcze słaba i zacofana, że mógłby rozwijać się bez żad­
nych ograniczeń handel międzynarodowy, że wzrosłyby 
możliwości jak najszerszego zatrudnienia ludności, że 
znikłyby z życia międzynarodowego podejrzliwość i strach, 
a wszystkie kraje mogłyby odnosić się do siebie jak na­
prawdę dobrzy sąsiedzi.

Olśniewająca wizja! Olśniewająca a fównocześnie 
realna, której początek moglibyśmy zacząć odczuwać .już 
za kilka lat, jeśliby Organizacja Narodów Zjednoczonych 
wkroczyła na drogę wcielania jej w życie.

programu powszechnego
— mówił N. Chrusz-

W KR. ACZ AM Y w okres od­
bywania krajowych konfe- 

rencji sprawozdawczo-wybor- 
S czych poszczególnych sekcji. W 
y; większości naszych okręgów 
W odbyły się już takie okręgowe 
« konferencje. Warto przy tej 
w okazji poruszyć kilka proble- 

mów związanych z rolą, zada­
li niami i miejscem sekcji zawo- 
3 dowych w naszej organizacji 
W zawodowej.
3 Zmiany, które zaszły w całym 
5 ruchu zawodowym po VIII Pie- 
w num PZPR, pozwoliły i w na­
ft szym Związku na uruchomienie 
kl i stopniowe ożywianie działał­
aś ności sekcji zawodowych. W 
ft miarę oczywiście jak dztęki t; m 
y) zmianom rośnie rola i zadania 

wzbo-
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p) zmianom

przy tej 
proble-

« związków zawodowych,
ft gacać się muszą i formy orga- 
fi nizacyjne pozwalające na 
« glębianie

po~ 
ich działalności.

2) Zwłaszcza należy zwracać bacz- 
9) niejszą uwagę na takie formy 
Zł i środki działania, Które pozwo- 
ffi lą na uczynienie ze związ- 
91 ków zawodowych faktycznego 

współgospodarza ludowego pań- 
()) stwa i zarazem wspólorganiza- 
92 tora wszystkich procesów zmie- 
ft rzających do budowy nowego 
3 ustroju w naszym kraju.
'fi Aby jednak nauczycielska cr- 
fi. ganizacja zawodowa mogła wy- 
fi pełnić swoje twórcze zadania w 
fi organizowaniu socjalistycznego 
fi systemu edukacyjnego i wcie- 
fi lania w życie tych założeń, któ- 
fi re leżą u jego podstaw — musi 

mieć odpowiednie merytoryczne 
fi i organizacyjne możliwości, 
zś Sekcje zawodowe i ich właśei- 

wa działalność to jeden z pod- 
'■ stawowych czynników 
$ niających te możliwości.

nie uzyskają tych możliwości 
bez działania w ramach tych 
komórek i instancji fachowego 
czynnika, jakim są sekcje za­
wodowa.

Na podstawie dokonywanej 
w oparciu o poglądy, wnioski i 
postulaty poszczególnych sekcji 
zawodowych analizy sytuacji w’ 
całym szkolnictwie, mogą do­
piero instancje związkowe for­
mułować kompetentne general­
ne stanowiska i ogólny pro­
gram działania. Pozwoli to do­
piero na przejście od ogólników 
w sprawach polityki oświatowej 
do umotywowanej potrzebami i 
gruntowną znajomością rzeczy 
działalności na wszystkich od­
cinkach szkolnictwa.

Na niewiele zdać się mogą 
ogólne deklaracje, ogólnikowe 
postulaty, czy niepoparte argu­
mentami i wszechstronną zna­
jomością rzeczy wystąpienia.

zapew-

SEKCJE ZAWODOWE 
A WPŁYW ZNP 

NA REALIZACJĘ 
POLITYKI OŚWIATOWEJ

Z-J Związek nasz obejmuje swo- 
ft ją działalnością takie dziedziny 
w oświaty, nauki i szkolnictwa 

jak przedszkola, szkoły podsla- 
3 wowe, średnie ogólnokształcące, 

zawodowe różnych typów i spe- 
Z^ cjalności, oświatę dorosłych z 
0 jej różnorodnymi formami, 

szkoły wyższe i placówki nau- 
ftkowe, biblioteki, pozaszkolne 

placówki wychowawcze. Jeśli 
I> do tego dodamy instytucje i ko- 

morki administracji szkolnej
> zatrudniające pracowników po- 
? cząwszy od techniczno-usługo- 
2 wych do nadzoru pedagogiczne- 
l go, to zobaczymy, jak niezbędna 
Zstaje się taka struktura nasze- 

ft go związku zawodowego, która 
W pozwoli na wyzwalanie twór- 
Z? czej inicjatywy i ujęcie w odpo- 
£> Wiednie formy organizacyjne 
’Z; rozwijającej się działalności 
ft związkowej na tych tak różno- 
ft rodnych terenach oświaty i 
y) szkolnictwa. Dopiero wówczas, 
ft kiedy ZNP będzie mógł wypo- 
ójwiadać się w sposób kompetent­
ni ny i merytorycznie pogłębiony 
ftw sprawach wszystkich typów 

i działów szkolnictwa, wzrastać 
zi będzie jego rola, niezbędny au- 
Zj torytet i wpływ na całokształt 
9)polityki oświatowej w kraju. 

„Z.1 Nawet najsprawniej działające

PRZEDŁUŻONE RAMIĘ 
DZIAŁALNOŚCI

PEDAGOGICZNEJ ZNP
Już w chwili obecnej może 

się rozwijać praca sekcji zawo­
dowych w zakresie pogłębiania 
i poszerzania działalności peda­
gogicznej ZNP. Działalności tej 
pomyślanej jako organizowanie 
ruchu myśli pedagogicznej wy­
rażającego się w podejmowaniu 
akcji wydawniczej, przygoto­
wywaniu zjazdów oświatowych 
i kongresów pedagogicznych, 
rozwijaniu współpracy -z nau­
kowymi ośrodkami i instytu­
cjami pedagogicznymi czy też 
w inicjowaniu i przeprowadza­
niu w różnorodnych formach 
dokształcania i doskonalenia 
kadr pedagogicznych od rejo­
nowych konferencji pedagogicz­
nych poczynając, a na prowa­
dzeniu kursów czy stałych pla­
cówek kształcenia i dokształca­
nia nauczycieli kończąc.

Dla wydziałów pedagogicz­
nych ZNP dotychczas była sto­
sunkowo prosta sprawa podej­
mowania tego rodzaju różnych 
prac, dopóki obejmowały one 
swoim zasięgiem tylko szkol­
nictwo ogólnokształcące, a wła­
ściwie podstawowe. Przejście z 
tą działalnością na wszystkie 
typy i działy szkolnictwa staje 
się praktycznie niewykonalne, 
o ile mamy uniknąć nudnego i 
jałowego schematu oraz nie tyl­
ko spłycenia podejmowanych 
prac.

Są niewątpliwie tematy, pro­
blemy i sprawy pedagogiczne­
go charakteru, które mogą i 
powinny być przedmiotem 
wspólnie np. odbywanych konfe­
rencji rejonowych dla nauczy­
cieli wszystkich nieomal typów 
szkół — ale są i takie potrze­
by w zakresie doskonalenia pe- 
dagogiczno-dydaktycznego, któ­
re wymagają specjalnego i od­
rębnego potraktowania, aby nie 
zagubić sprawy doskonalenia 
pedagogicznego w ogólnikowej a 
czasem nudnej i zniechęcającej 
gadaninie. Związek teorii z po­
trzebami praktyki dnia co­
dziennego musi chyba być wy-

raźnie przestrzegany w tej 
działalności. I dlatego nie mo­
żna sobie wyobrazić dalszego 
rozwijania i rozszerzania tych 
form działalności pedagogicznej 
ZNP na szkolnictwo zawodo­
we, średnie szkolnictwo ogól­
nokształcące, zakłady kształce­
nia nauczycieli itp. bez twór­
czego udziału odpowiednich 
sekcji zawodowych.

Podobnie sprawa się przed­
stawia, gdy chodzi o takie for­
my jak systematyczne kursy 
czy inne stałe placówki do­
kształcania. Nie inaczej rów­
nież, jeżeli właściwie potraktu­
jemy prace przygotowawcze i 
charakter Kongresu Pedagogicz­
nego. Pisałem o tym obszerniej 
w nrach 34 i 35 „Głosu Nau­
czycielskiego" z bież, roku-

Jedynie słuszna droga to 
koncentrowanie w rękach wy­
działów pedagogicznych odpo­
wiednich instancji związko­
wych całokształtu działalności 
pedagogicznej przy rozwinięciu 
pełnej. konkretnie ujętej 
współpracy odpowiednich sek­
cji. Rzecz w tym, aby w zależ­
ności od warunków i zakresu 
potrzeb oraz charakteru róż­
nych typów szkół i terenów 
wynaleźć odpowiednie formy 
tej współpracy. Trudno tu 
mówić o jakichś szczegółowych 
i wszędzie możliwych do za­
stosowania receptach. Może to 
być w uzasadnionych przypad­
kach całkowite np. przejęcie 
organizowania niektórych kon­
ferencji pedagogicznych czy 
kursów zwłaszcza o charakte­
rze bardziej związanych z za­
gadnieniami metodyczno-dy- 
daktycznymi przez właściwe 
sekcje okręgowe czy nawet po­
wiatowe, ale mogą być i takie, 
gdzie bezpośrednimi organiza­
torami będą wydziały pedago­
giczne ZNP a rolą sekcji spro­
wadzi się do 
odpowiednich 
spośród swojego 
specjalistów z 
ośrodków życia gospodarczego, 
świata technicznego lub nau­
kowego. Jeżeli chodzi o szkol­
nictwo zawodowe, to konkret­
ną rolę będą miały do speł­
nienia sekcje szkolnictwa za­
wodowego w zakresie ścisłego 
powiązania ośrodków meto­
dycznych tego szkolnictwa z 
działalnością pedagogiczną, a w 
szczególności w zakresie 
wijanią stałej pomocy w : 
sie organizowania przez 
rejonowych konferencji 
gogicznych, które będą 
tym roku szkolnym 
dzane dla nauczycieli 
zawodowych.

Myślę, że i sekcje zawodowe 
mają wiele do zrobienia w za­
kresie zintensyfikowania prac 
pedagogicznych ZNP.

zabezpieczenia 
prelegentów 

aktywu czy 
właściwych

roz- 
zakre- 

ZNP 
peda- 

już w 
wprowa- 

sz.kół

POMAGAĆ, WZBOGACAĆ 
ALE NIE DUBLOWAĆ 

ZADAŃ OGNIW 
ORGANIZACYJNYCH

Oprócz pedagogicznej dzia­
łalności ZNP sekcje muszą wi­
dzieć i inne potrzeby danego 
działu szkolnictwa. Chodzi tu

(Dokończenie na str. 2)

Prem'er N Chruszczów przywiózł w darze prezydentowi D. Einsenhowerowi metalową 
kule zawierającą proporzec ZSRR. Jest to kopia kuli, która dotarła na Księżyc.

Radio-Foto CAF

Jesteśmy już w Moskwie
lecz sercem zawsze z Wami

Obóz Przyjaźni w Lesznie

W DNIACH od 4 do 21 sierp­
nia br. był zorganizowany 

młodzieżowy obóz wypoczynko­
wy w Liceum Pedagogicznym 
im. Amosa Komeńskiego w Le­
sznie.

To nie był taki zwykły obóz. 
Uczestniczki obozu w liczbie 46 
to uczennice liceów pedagogicz­
nych z województwa poznań­
skiego. wychowawcami na obo­
zie byli czterej pedagodzy z 
Moskwy: Lidia Bułatowa, Oksa- 
na Burłaczenko, Nadzieja Tros- 
kunowa i autor tej notatki. 
Właśnie dlatego nazwałem ten 
obóz obozem przyjaźni.

W codziennej pracy 1 odpo­
czynku rodziła się i utrwalała 
przyjaźń między moskiewskimi 
nauczycielami i przyszłymi nau- 
cielkami bratniej Polski.

Dni spędzone w obozie były 
przepełnione zarówno dla Jed­
nych, jak i dla drugich interesu­
jącymi zajęciami. Były więc 
wycieczki do fabryk i przedsię­
biorstw w Lesznie i zajmujące 
wycieczki poza miasto nad je­
ziora w Bożkowie i Osiecznic 
połączone z kąpielą, grą w siat­
kówkę i wyprawami kajakowy­
mi. Były też wędrówki po po­
łudniowo-zachodniej Polsce ze 
zwiedzaniem zabytków Wrocła­
wia. Katować i Krakowa.

W czasie stałego obcowania 
uczennice udoskonalały znajo­
mość języka rosyjskiego. Wspól­
nie czytaliśmy naszych auto­
rów A. Kuprina, A. Grłna. uczy­
liśmy się wierszy A. Twardow- 
skiego. Ł. Martynowa, N. Za­
błockiego, E. Ęwtuszenko, uczy­
liśmy się radzieckich pieśni i 
wydawaliśmy ścienną gazetkę 
„Przyjaźń” w języku rosyjskim. 
W serdecznych 
pogawędkach
dziewczętom o naszym kraju, 
o Moskwie, o nowych budow­
lach na Syberii. Z kolei dziew­
częta opowuadały nam o Polsce, 
o swoich liceach, o nauce i 
przyszłej pracy.

W ciągu naszego pobytu w o- 
bozie jeszcze lepiej poznaliśmy 
Polskę, jej wspaniały naród i 
jeszcze bardziej ją pokochaliś­
my. Wierzymy, że podobne u-

czucia do naszego kraju umoc­
niły się w naszych wychowan­
kach. Atmosfera nawiązanej 
przyjaźni szczególnie wyraźnie 
była widoczna w dniu zamknię­
cia obozu, kiedy na pożegnal­
nym spotkaniu nauczyciele i u- 
czennice wzajemnie obdarowali 
się pamiątkami, wymieniali 
adresy, słowa szczerej wdzięcz­
ności i mocne, gorące uściski 
dłoni.

W imieniu radzieckich nau­
czycieli obciąłbym gorąco po­
dziękować inicjatorom tego nad. 
zwyczajnego obozu: Minister­
stwu Oświaty, Polskiemu Komi­
tetowi UNESCO, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Poznaniu, 
a szczególnie tym osobom, któ­
re swoją stałą bytnością i tros­
ką przyczyniły się do pomyśl­
nego sukcesu obozu: dyrektoro­
wi Stefanowi Kokoczyńskiemu, 
wizytatorowi Czesławowi Kar­
czowi, przewodniczącemu Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Lesznie, sekretarzowi Miejskiej 
Organizacji Partyjnej i wielu 
innym.

Złożyło sie szczęśliwie, że po­
dróż do Polski nie ograniczyła

się tylko do pobytu w obaz#». 
Nie tylko zaznajomiliśmy się 8 
zabytkami kraju, lecz nawiąza­
liśmy przyjacielskie kontakty 8 
wieloma naszymi kolegami 8 
Warszawy, Poznania, Kraków’*, 
Leszna, Krotoszyna, z robotni­
kami z fabryk i przedsiębiorstw, 
z pracownikami państwowych 
instytucji i organizacji społecz­
nych. Wszędzie nas przyjmowa­
no jak drogich gości, jak naj­
bliższych przyjaciół.

Naszym największym życzę* 
niem jest nieustanna praca w 
celu utrwalenia polsko-radziec­
kiej przyjaźni, by spłacić oka­
zaną nam sympatię.

Jesteśmy już w Moskwie. Lecz 
sercem jesteśmy z Wami, nasi 
polscy drodzy bracia. Żar na­
szych niezapomnianych spotkań 
przywieźliśmy do Moskwy, żeby 
nie tylko zachować go dla sie­
bie, lecz podzielić się nim z na­
szymi ziomkami. Wierzymy, że 
nasza 
glość 
rżała

przyjaźń nawet na odle- 
będzie wzrastała, rozsze- 
się i umacniała.

IGOR MOTIASZOW
Moskwa

rozmowach i 
opowiadaliśmy

Wili:

Ostatni uścisk dłoni na zakończenie obozu

f w
♦ ❖

Na budowach szkół Tysiąclecia
w Kołobrzegu, Szćzecinku i Koszalinie

J nawet - jeśli wszystka jest w porządku... ♦ 
♦
❖ 
♦ 
♦ 
❖

OTRZYMUJEMY wiele li­
stów, które 'mówią o wy­
rządzonej krzywdzie moralnej 

i materialnej, szykanach biuro­
kratycznych, niezrozumieniu 
nauczyciela przez władze tere­
nowe, o obojętności władz 
szkolnych, organizacji związko­
wej itp. Zdarza się często, że 
wszystko jest pozornie w zupeł­
nym porządku, np.: władza 
szkolna pełniącego przez 6—8 
lat obowiązki kierownika (p. o.) 
szkoły może przenieść na stano­
wisko nauczyciela, gdyż nie jest 
to kierownik ustalony dekretem 
nominacyjnym. Może. Ale czy 
musi? Czy to jest konieczne i 
czy ta konieczność jest, podyk­
towana słusznością, faktyczną 
potrzebą?

Wiele podobnych i innych 
przykładów można by przyto­
czyć, które stwierdzają, że 
władze w takich wypadkach 
działają w oparciu o ustawę, o 
przepisy, rozporządzenia, sło- 
wem _ „wszystko jest w po­
rządku". Ostatnio np. otrzyma­
liśmy list nauczycielki, Wandy 
Białek z Dzwoli! pow. Janów 
Lubelski. Sprawa tej młodej 
nauczycielki to nie tylko spra­
wa Rady Narodowej w Dzwoli,, 
Inspektora Oświaty i KP PZPR 
w Janowie oraz kuratora Okrę­
gu Szkolnego w Lublinie. To 
jest sprawa wielu nauczycieli, 
wielu rad narodowych, inspek­
toratów i kuratoriów i dlatego 
relacji Wandy Białek warto jest 
poświęcić trochę uwagi. Jeśli 
tylko część faktów, które ona 
podaje, odpowiadają obiektyw­
nej prawdzie,-to muszą one bu­
dzić głęboki niepokój. Niepokój, 
Uzasadniony faktem, że nauczy­
ciel jako c_.

mogącą mu — w jego mniema­
niu — pomóc w biedzie, uważa 
„Głos Nauczycielski". To 
jest dobrze.

nie

CURRICULUM VITAE 
WANDY BIAŁEK

Wieś Dzwola. Nauczyciele 
zmieniają się co roku, bo nie 
odpowiada im „atmosfera”. 
Obejmuje szkołę Wanda Białek, 
wykwalifikowana nauczycielka, 
pełna energii, zapału i wiary w 
ludzi. Praca jest trudna, w kla­
sach łączonych, rozrzuconych po 
chatach chłopskich całej wsi. 
Nim kol. Białek objęła szkołę 
Dzwoli, pracowała w powiecie 
biłgorajskim, gdzie była prze­
wodnikiem O. H., otrzymywała 
wyróżnienia, pochwały.

Na konferencjach, zebraniach 
wciąż słyszała, że nauczyciel 
powinien się kształcić. Więę 
czyta, kształci się, w końcu roz­
poczyna studia zaoczne na 
Związkowym Studium Nauczy­
cielskim w Lublinie (filologia 
polska). Lata trwają te studia 
i lata te sa jednocześnie usta­
wiczną szarpaniną, by doprowa­
dzić do budowy szkoły w Dzwo­
li. I jedno, i drugie udaje się: 
studia ukończone z bardzo dob­
rym wynikiem, powstaje tez 
nowa szkoła. Podwójna radość.

W. Białek nie ogranicza się 
tylko do pracy nauczycielskiej 
i studiów. W okolicy cieszy się 
zaufaniem, czego dowodem wy> 
bór jej do rady narodowej.

Osiem lat pracuje w zawodzie 
nauczycielskim, w tym przez 6 
lat pełni obowiązki kierownika 
szkoły. W ciągu tych 8 lat 

,. otrzymuje nagrody pieniężne.. 
V wkrau. 1^ ..„„czy-I wyróiniepia. pochwały i ani 
ostateczną instancję, I jednej , nagany. Władze szkolne

nie miały żadnych zastrzeżeń 
co do jej pracy.

W październiku 1956 r. nie­
którzy członkowie Komitetu 
Rodzicielskiego występują prze­
ciwko kierowniczce jako nie­
wierzącej. W 1958 r. ci sami lu­
dzie oskarżyli ją o klerykalizm.

PO SUKCESACH — KLĘSKA

Oskarżenie o klerykalizm 
zbiegło się dziwnym trafem z 
klasyfikacją roczną, po której 
okazało się, że kilkoro dzieci ro­
dziców mających wpływ w 
Dzwoli otrzymało stopień nie­
dostateczny. Wanda Białek jest 
wierząca. Nie chodziła jednak 
dc kościoła w miejscowości, w 
której pracowała, bo:„chciała 
być w porządku wobec władz 
oświatowych. i partyjnych". 
Z prefektem utrzymuje stosunki 
ściśle urzędowe, traktuje go 
kulturalnie 
nauczyciela, 
ludziom nie

W szystkie 
szkolna i społeczna w środowi­
sku, wyróżnienia i pochwały 
zostały przekreślone z chwilą 
narażenia się dygnitarzom w 
malutkiej Dzwoli.

Nie pomógł Wandzie Białek 
6-letni straż kierownika szkoły, 
dobra opinia, ukończenie — 
kosztem odpoczynku, kosztem 
zdrowia — wyższych studiów, 
nie pomógł wysiłek włożony w 
budowę szkoły.

W sierpniu br. nie zatwier­
dzono jej na stanowisku kie­
rownika n owowybu d owanej 
szkoły. Idą donosy, fałszywe 
oskarżenia, robi się Wszystko, 
by ją z Dzwoli usunąć. Pisze do 
nas;

traktuje 
jako człowieka 
Ale to się pewnym 
podoba.
jej zasługi, praca

„Nikt inl nie przyszedł z pomocą 
w tej ciężkiej 1 bolesnej dla mnie 
chwili. Nikt nie poda! przyjaznej 
dłoni, aby tylko nie narazić się 
kilku kacykom... Jestem załamana 
moralnie 1 niezdolna do pracy. 
Straciłam zaufanie do wszystkich 
władz, które tak oceniły moja Pra- 
cę. Oddział Powiatowy ZNP rów­
nież nie pomógł ml. Interwencja 
w Zarządzie Głównym ZNP nie od­
niosła skutku. Zwracam się jeszcze 
do Ciebie „Glosie”.

„Głos Nauczycielski” z kolei 
zwraca się do władz związko­
wych, do Inspektoratu Oświaty 
w Janowie Lubelskim, do Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego w 
Lublinie i KP PZPR w Janowie 
i zapytuje:

Czy tak już musi pozostać, by 
młoda nauczycielka, po zaled­
wie 8-letniej pracy, straciła za­
ufanie i wiarę w ludzi, spra­
wiedliwość władz?

Jest wiele takich młodych 
ludzi, którzy przeżywają to, co 
przeżywa obecnie Wanda Bia­
łek. Nie piszą, nie skarżą się, 
bo nie wierzą w skutek skargi.

Nie wolno nam dopuścić do 
tego, by ludzie tracili szacunek, 
zaufanie i wiarę w sprawiedli­
wość. takim ludziom należy 
przyjść z pomocą wtedy, gdy 
pomoc może być skuteczna.

PROSZĘ O ŁASKAWĄ 
INTERWENCJĘ

Ile trzeba odwagi, jak czło­
wiekowi musi być ciężko i jak 
czuje się opuszczonym, gdy de­
cyduje się na pisanie listu o 
swej biedzie, tak jak to czyni 
Wanda Białek. Jak musi być 
źle, jak duszno pracować i żyć 
v’ atmosferze, która nie pozwala 
szukać sprawiedliwości u naj­
bliższej władzy szkolnej z oba­
wy represji, jak to np. czyni 
74-letnia staruszka, matka na-

ta

uczycielki w Szczuczynie Alek­
sandra Asłanowicz, która tak 
kończy swój list do redakcji: 
„Proszę o łaskawą interwencję 
i o litość nad nieszczęśliwymi". 
A sprawa zdawałoby się jest 
prosta. Nauczycielka, mająca na 
utrzymaniu 74-letnią matkę i 
sparaliżowaną siostrę, jedyna 
ich opiekunka, nie może, mimo 
usilnych zabiegów, otrzymać 
pracy w miejscu zamieszkania. 
Codziennie odbywa spacer do 
szkoły odległej o 4 km od 
Szczuczyna. Osiem km dzień w 
dzień: w pogodę, deszcz, śnieg, 
mróz, zawieję. Staruszka pisze:

„Nauczyciele mają wolną Polskę, 
mogą się wypowiedzieć według su­
mienia. a jednak milczą i chociaż 
widzą krzywdę córki i mówią o tym 
między sobą, nikt nie clice pomóc, 
ho obawiają się inspektora oświa­
ty... Sprawa jest w Ministerstwie 
Oświaty, obiecano córce to załatwić 
i jakoś zostało na martwym punk­
cie. Ja padam na twarz ze zmęcze­
nia., córka młodsza sparaliżowana, 
starsza zajęta w szkole, wymęczona 
tym codziennym marszem... Muszę 
zaznaczyć, źe w tym czasie, gdy 
córka starała się o przeniesienie do 
Szczuczyna, to zaraz pracę dali in­
nym nauczycielom, byleby nie do­
puścić córki’’.

Wniosek? Wszystko jest w po­
rządku. Prośba nauczycielki 
może być lub nie być uwzględ­
niona. Przepisy, rozporządzenia, 
ustawy nie zostały pogwałcone. 
A że staruszka 
interwencje i 
szczęśliwymi" 
zagadnienie.

Czy jednak

RUSZYŁY już na dobre prace przy budo­
wie szkół-pomników Tysiąclecia w woj. 

koszalińskim. Za rok, dwa powstanie kilka 
nowych, pięknych szkół w miejscowościach, 
gdzie odczuwa się szczególny „tłok" dzieci. 

£ ziszczą się pragnienia społeczeństwa i władz 
mających na celu stworzenie dla dzieci do­
brych warunków nauki.

Na placu po usuniętych gruzach zniszczeń 
wojennych w Kołobrzegu latem br. ruszyła 
budowa szkoły-pomnika. Wmurowania aktu 
erekcyjnego dokonał dowódca Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego gen. Z. Huszcza. Co

♦ dzień na wyrastających już murach szkoły 
♦ uwijają się wojskowi. Z ich pracy oraz fun- 

duszów żołnierzy, oficerów i pracowników 
♦ Pomorskiego Okręgu Wojskowego wyrośnie 
■ó za rok nowoczesna, 15-izbowa szkoła pod-

♦

♦

sa-

prosi o ..łaskawą 
litość

— to
nad nie- 
jest inne

nie należałoby 
obu sprawom przyjrzeć się bli­
żej? Jeżeli pierwsza i druga 
sprawa nie znajdują pokrycia w 
rzeczywistości, to jaki jest po­
wód pisania tych rozpaczliwych 
listów.

STANISŁAW BRZOZOWSKI
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❖ Na. zdjęciu; Ignacy Loga-Sowiński wmurowu- 
je akt erekcyjny w fundamenty szkoły Ty-

p siąclecia w Koszalinie.
♦
♦
❖
O

Foto: A. Białkowski

stawowa z gabinetami przedmiotowymi I 
lą gimnastyczną. Przeważającą część kosztów 
w wysokości 8 min zł pokryje wojsko, a dwa 
miliony zł dołoży społeczeństwo.

W Szczecinki! latem ruszyła budowa naj­
nowocześniejszej szkoły w województwie. 
Warto przypomnieć, że mieszkańcy Szczecin­
ka, jako jedni z pierwszych w woj. koszaliń­
skim i w kraju, zainicjowali zbiórkę pienię­
dzy na fundusz budowy szkół. W efekcie 
będą mieli szkołę składającą się z 3 parte­
rowych pawilonów. Szkoła będzie miała 15 
izb lekcyjnych, z tym. że każda izba będzie 
podwójna: jedna do nauki w zimie, druga 
do nauki latem. Dla władz oświatowych 
i powiatowych budowa tej szkoły jest przy­
słowiowym oczkiem w głowie.

We wrześniu br. w Koszalinie odbyła się 
uroczystość wmurowania w fundamenty 
szkoły Tysiąclecia aktu erekcyjnego, które­
go dokonał członek Biura Politycznego KC 
PZPR .przewodniczący CRZZ, Ignacy Loga- 
Sowińśki, któremu towarzyszyli ojcowie mia­
sta i województwa. Najliczniej zebrała się na 
uroczystość młodzież szkolna. Loga-Sowiń- 
ski w przemówieniu podkreślił, że koszaliń­
ska szkoła — jak wszystkie szkoły na Zie­
miach Zachodnich — jest pomnikiem trwa­
łego związania się tych Ziem z. Macierzą. 
W imieniu CRZZ przekazał on na budowę 
koszalińskiej szkoły Tysiąclecia sumę 2 min 
zł, za co serdecznie podziękowała w imieniu 
dzieci i całego społeczeństwa jedna z uczen­
nic koszalińskich szkół.

Akt erekcyjny zaczyna się od słów: „Dzia­
ło się to trzynastego września tysiąc dzie­
więćset pięćdziesiątego dziewiątego roku na 
Ziemiach Zachodnich w mieście Koszalinie"..'.

Koszaliński pomnik Tysiąclecia zostanie 
oddany do użytku w 1961 r.
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na Lubelszczyźnie

śSltfAKŁADEM Zarządu Okrę- 
•■/''‘■'gu ZNP w Lublinie ukazał 
: się „Rocznik Ogniska Naucży- 

eielskiego w Lublinie”, Tom I 
.^(rozpoczęto już prace przygoto- 
M^awcze nad II tomem), który 
iT Opracowali i przygotowali do 
^druku kol. kol. dr Z. Bownik 
J*! mgr Inż. R. Krzywicki.
S Na treść tego tomu o objęto- 

26,75 arkusza składają się 
f, r-bardzo interesujące rozdziały: 

Z minionych dni ZNP na Lu- 
E belszczyźnie, Studia pedagogicz­
nie i naukowe, Problemy życia 
Ąszkoły i nauczyciela, Z życia 

bgniw związkowych, Recenzje, 
f W przedmowie od redakcji 

czytamy, że „wydawnictwo ni­
niejsze podejmuje zadanie kon- 

/ tynuowania tradycji zasłużone- 
j go w historii ZNP miesięcznika, 
.'.'który p. n. „Ognisko Nauczy- 
Ccielskle” wychodził w latach 
f 1929 —• 1939, prowadząc zacię- 
* tą walkę ze wstecznictwem i za- 
ż cofaniem w interesie szeroko 
■ pojętej, demokratycznej oświa­

ty, \V duchu postępu gospodar­
czo-społecznego i kulturalnego 
społeczeństwa”.

j Rocznik Ogniska powinien się 
tnaleźć we wszystkich biblio­
tekach ognisk ZNP Okręgu Lu­
belskiego. Znajdzie w nim nau­
czyciel materiał dzisiaj już hi­
storyczny, świadczący o chlud- 
nych tradycjach nauczycielstwa 
związkowego Lubelszczyzny.

’ Z całym uznaniem należy 
podkreślić inicjatywę Zarządu 
Okręgu Lubelskiego i życzyć 
jak najlepszego wydania II to­
mu Rocznika.

SZTANDAR DLA TECHNIKUM 
KOLEJOWEGO W POZNANIU

Poznańscy kolejarze postano- 
». wili ufundować sztandar „swo­

jej" szkole. Powstał specjalny 
komitet, którego działalność za­
kończyła się 10. IX. 1959 r. wrę­
czeniem szandaru przedstawi­
cielom szkoły. Na uroczystej 
akademii z okazji Dnia Koleja­
rza w sali ZNTK w Poznaniu 
dyrektor DOKP w Poznaniu, 
inż. Mrugalski uroczyście prze­
kazał go na ręce dyrektora 
Technikum mgr inż. H. Rytki, 
który oddał go młodzieżowemu 
pocztowi sztandarowemu. Wy­
rażając podziękowanie dyr. 
Rytka zapewnił, że pedagodzy 
szkoły uczynią wszystko, aby 
absolwenci posiadali wysokie 
kwalifikacje zawodowe i spo­
łeczne.

S. K.

Glos Nduczqcielski

Mf pograniczu praworządności
BYWA ta.k, że na pozór 

wszystko przedstawia się 
jak najlepiej. W oficjalnych 
wystąpieniach, na zebraniach 
przy różnych okazjach przed­
stawiciele inspektoratu oświaty 
deklarują swoją gotowość 
współpracy ze Związkiem, dzia­
łania w interesie... i dla dobra... 
Co więcej mają w zanadrzu 
przykłady, ile to np. kursów do­
kształcających wspólnie zorga­
nizowano, ile konferencji rejo­
nowych obsłużono itd.

Na pozór, bo przecież dane 
liczbowe nie mówią wszystkie­
go. Nie mówią o tym, co płynie 
innym ukrytym już nurtem. Nie 
mówią np. o tym, że tenże sam 
inspektor nieoficjalnie infor­
muje, iż współpracy ze Związ­
kiem nie ma, bo Związek pała 
niechęcią do władz oświato­
wych, bo Związek przeszkadza 
w uzdrawianiu stosunków. Da­
ne liczbowe nie mówią i o tym, 

że Związek widzi krzywdę, ja­
ka się dzieje niektórym nau­
czycielom, widzi i jest bezsilny, 
bo... nie ma współpracy.

Nie ma współpracy, więc on- 
żo inspektorat oświaty bierze 
uzdrawianie stosunków na swo­
je barki. Realizacja tej misji 
wygląda przykładowo tak:

Pewna kierowniczka przed­
szkola kol. X. cieszy się jak 
najlepszą opinią. Jako wyróż­
nienie przydziela się jej kie­
rownictwo najlepszego przed­
szkola. Jest nagradzana, ba, jej 
bezpośrednia zwierzchniczka 
przedstawia ją do nagrody mia­
sta, do której pretendować mo­
że tylko trzech najbardziej za­
służonych nauczycieli. Owa 
zwierzchniczka mieszka i stołu­
je się w przedszkolu, prowa­
dzonym przez kol. X. Wszystko 
układa się sielankowo.

Kol. X. okazuje się Jednak 
lak niewdzięczna, 
dnia wysuwa 
zwierzchniczka 
się z przedszkola i nie korzy­
stała z posiłków. Dziwnym 
„zbiegiem okoliczności” w nie­
długim czasie następuje wizy­
tacja przedszkoda. Zalecenia 
powizytacyjne podpisuje osoba, 
Której kierowniczka wymówiła 
mieszkanie w przedszkolu. No, 
ale to już nie zbieg okolicznoś­
ci, bo — jak wyjaśnił inspektor 
oświaty — ona prowadzi dział 
przedszkoli i jest do tego upo­
ważniona.

Finał sprawy: koi. X. nie da- 
je w określonym terminie spra­
wozdania z wykonania zaleceń 
powizytacyjnych (w tym czasie 
umarł jej ojciec, o czym wie 
inspektorat oświaty) i w nie­
długim czasie zostaje zwolnio­
na z zajmowanego stanowiska. 
Przeniesiono ją wprawdzie też 
na kierownictwo, ale do „gor­
szego” przedszkola.

Być może kol. X. nie praco­
wała dobrze, być może nie na­
dawała się na stanowisko kie­
rowniczki „eksponowanego” 
przedszkola. Nie wiemy. Wiemy 
natomiast na pewno, że sank­
cjonowanie faktu wydawania 
zaleceń powizytacyjnych przez 
osobę zainteresowaną osobiście 
w sprawie — to już sygnał, żc 
inspektorat działa na pograniczu 
praworządności.

Inny przykład, ale jakże po­
dobny w swej wymowie. Do 
pracy w inspektoracie przyjęto 
do działu planowania kol. Y. po 
wyższych studiach, z kwalifi­
kacjami. Początkowo, podobno, 
współpraca z najbliższym 
zwierzchnikiem układała się 
pomyślnie. Po jakimś czasie sy-

że pewnego 
żądanie, by 
wyprowadziła

Kto ma bronić 
kierownika szkoły?

wy- 
były

OD samego początku, gdy 
tylko kol. Cz. Ratajczak o- 

bjął w 1955 roku stanowisko 
kierownika Szkoły Podstawo­
wej w Racocie, pow. Kościan, 
współpraca z woźną, ob. Marią 
Rudawską, układała się źle.

Woźna nie wykonywała naj­
bardziej podstawowych obo­
wiązków. Klasy były niedosta­
tecznie opalane, w wyniku cze­
go dzieci i nauczyciele często 
chorowali. W szkole panował 
nieład, brud, ubikacje były za­
nieczyszczone, obejście szkoły 
nie utrzymane w należytym 
porządku. Na każde polecenie 
czy uwagę kierownika szkoły 
woźna odpowiadała awanturą, 
Używając ordynarnych 
zwisk. Fakty te znane
przewodniczącemu i sekreta­
rzowi Gromadzkiej Rady Naro­
dowej.

W rezultacie, ponieważ woź­
na nie chciala podpisać nowej 
umowy o pracę, została zwol­
niona. W szkole zapanował spo­
kój i porządek — nowa woźna 
sumiennie wywiązywała się ze 
swych obowiązków. Raz tylko 
spokój ten ten został zakłóco­
ny przez b. woźną Rudawską, 
która wpadła do szkoły i w o- 
becności dwóch osób spoliczko- 
W’ała kierownika. Wyrokiem 
Sądu Powiatowego skazana zo­
stała za to na 2 miesiące aresz­
tu i 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na 2 lata.

Na tym jednak nic skończyły 
się perypetie kierownika szko­
ły. Rzecz nie do wiary, a prze­
cież właśnie wtedy, gdy zdawa­
ło się, że cała sprawa została, 
dzięki słusznej decyzji PGR.N, 
pomyślnie dla szkoły załatwio­
na — na arenę wkroczyło Pre­
zydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Kościanie, angażując 
swój autorytet po stronie zwol­
nionej woźnej. I oto Gromadz­
ka Rada Narodowa na polece­
nie PPRN podjęła, wbrew 
sprzeciwom kierownika szkoły, 
uchwałę zwolnienia nowej woź­
nej i przyjęcia z powrotem ob 
Rudawskiej od 1 sierpnia br.

Zachodzi pytanie, jak będzie 
wyglądać współpraca z woźną,

Nr 3>

tuacja uległa zmianie. Padają 
różne zarzuty co do pracy kol. 
Y. W rezultacie — otrzymuje 
wymówienie, .przy tym jako po­
wód podaje się jej brak etatu. 
Kol. Y. otrzymuje pracę w in­
nej instytucji. Tam żądają od 
niej opinii. Opinii— jaką otrzy­
mała kol. Y z inspektoratu — 
nie powstydziłby się bumelant. 
W rozmowie z przedstawicie­
lem Zarządu Głównego ZNP 
inspektor wyraził pogląd, że 
wydał opinię zgodnie z sumie­
niem. Zresztą wypowiedzenie 
podpisała podobno miejscowa 
POP, a opinię — przedstawiciel 
ogniska. Można 1 tak rozumo­
wać. Wydaje się jednak, że wo­
bec pewnych faktów argument 
inspektora traci na efekcie.

Prawda, że „przedstawiciel” 
Związku podpisał opinię. Praw­
dą jest, że koleżanki z zarządu 
ogniska zapytane o kol". Y. po­
twierdziły negatywny sąd z ma­
łym zastrzeżeniem, żc sąd ten 
oparty jest głównie na opinii 
innych kolegów, gdyż same ze 
względu na charakter pracy nie 
stykały się z nią służbowo. 
Prawdą jest również i to, że 
nikt z zarządu ogniska opinii 
nie podpisywał, gdyż wszyscy 
byli w tym czasie 
Trudno ustalić, kto był 
„przedstawicielem” 
podpis pod opinią 
teiny. Koleżanka 
stwierdziła jednak 
ją zwierzchnik kol. Y, no, ale 
„on przecież jest też członkiem 
Związku”.

Prawdą jest wreszcie, ieTioł. 
Y., mająca' 14-miesięczne dziec­
ko, korzystała ze zwolnień le- 

ale bywało i tak, że 
wieczorami do

na urlopie, 
owym 

ogniska — 
jest nieczy- 
z zarządu 

,że podpisał

wy wiązu je się ze swych obo­
wiązków. Na pewno jednak nie 
wolno wydawać opinii pod fir­
mą Związku. Nie wolno było 
dopuścić do tego, by jako przed­
stawiciel Związku podpisywa­
ła się bliżej nieokreślona osoba. 
Takie postępowanie — to już 
nie pogranicze praworządności, 
to chyba przekraczanie jej gra­
nicy. I to właśnie w imię wzmo­
żenia dyscypliny, w imię ładu, 
w imię uzdrawiania stosunków.

Obydwa fakty wzięte są z 
życia (woj. szczecińskie). Nie po- 
dajemy jednak ani nazwisk, ani 
miejscowości. Celowo. Sprawa 
bowiem nie ogranicza się do 
faktu ewentualnego skrzywdze­
nia tych dwóch konkretnych 
osób, ani do jednego inspekto­
ratu. Sygnały z terenu pozwa­
lają stwierdzić, że w niejednym 
powiecie wytworzyła się taka 
sytuacja. I dlatego przytoczone 
fakty traktować należy przy­
kładowo. Jako problem.

Bo przecież takie postępowa­
nie władz oświatowych nie po- 
zostaje bez śladu. Jest w jakiś 
sposób przez nauczycieli oce­
niane, komentowane. Budzi po­
czucie krzywdy, niewiarę w 
sprawiedliwość, rozgoryczenie. 
I zamiast uzdrawiania stosun­
ków wytwarza się atmosfera 
nieufności, strachu, 
nia. Złe, gdy taka
wytwarza się w jakimkolwiek 
zakładzie pracy, ale niedopusz­
czalne jest, aby miało to miej­
sce wśród pedagogów, wycho­
wawców.

Nikt nie jest wolny od błędu, 
popełniać je może również in­
spektorat oświaty. I nie w tym 
rzecz. Prawdziwe zło zaczyna 
się wtedy, gdy przedstawiciele 
władz uzależniają współpracę 
ze Związkiem od jego obsady 
personalnej. Gdy władze oświa­
towe doprowadzają swoim po­
stępowaniem do tego, że gdzieś 
po kątach mewi się o krzyw­
dzie, o gnębieniu ludzi, wytwa­
rza się mit o wszechwładności 
władz i bezsilności Związku.

D. CHRZCZONOWICZ

zakłama- 
atmosfera

0 właściwą rolę Sekcji Zawodowych
(Dokończenie ze str. 1) 

niemałym stopniu 1 o pełnew 
rozeznanie w zakresie potrzeb 
gospodarczych, warunkach lo­
kalowych, pomocach nauko­
wych, urządzeniach warsztato­
wych niezbędnych dla należy­
tego funkcjonowania i rozwo­
ju swoich typów szkół. Dopie­
ro zetknięcie się z nauczycie­
lami różnych typów szkół czy 
placówek 
wawczych 
wiedzenia 
potrzeb 
utrudniających 
uniemożliwiających 
pracę.

Sekcje nie mogą 
obojętnie przechodzić 
spraw prawno-służbowych i 
socjalno-bytowych pracowni­
ków danego działu oświaty. 
Powinny te sprawy dobrze 
znać i nie tylko je rejestrować, 
ale we właściwej formie przed­
stawiać za pośrednictwem od-

oświatowo-wycho- 
stwarza możność do- 
się o ogromie tych 
a często 

czy
brakach 

wręcz 
normalną

również 
obok

powiednich instancji związko­
wych władzom szkolnym czy 
innym czynnikom. Sekcje mu­
szą uczynić wszystko, aby te 
instancje nie tylko dobrze poz­
nały potrzeby pracowników 
wszystkich działów’ szkolnictwa 
i oświaty ale. aby w każdym 
okresie tworzony plan działa­
nia w zakresie poprawy bytu 
pracowników szkolnictwa 
uwzględniał potrzeby wszyst­
kich, co oczywiście nie wyklu­
cza uszeregowania tych postu­
latów w odpowiedniej, uzasad­
nionej np. specjalnymi warun­
kami czy potrzebami, hie­
rarchii. Sekcje powinny nie­
ustannie interesować się prze­
biegiem prac realizacyjnych na 
wszystkich odcinkach działania 
ZNP i swoim czynnym uczest­
nictwem w zebraniach właści­
wych instancji związkowych 
przyczyniać się do tego, aby w 
nawale bieżących prac organi­
zacyjnych tych instancji nie 
szły w zapomnienie albo w cień

sprawy, których rzecznikami 
powinny być sekcje.

Dlatego słusznie nasz statut 
związkowy przewiduje obo­
wiązek zapraszania przewodni­
czących wszystkich sekcji za­
równo na zebrania plenarne, 
jak prezydia instancji związ­
kowych. Poprzez takie syste­
matyczne i czynne uczestnictwo 
przewodniczących sekcji nie 
tylko może być zabezpieczona 
troska i czuwanie nad sprawa­
mi i interesami swoich dzia­
łów oświaty, ale. wytwarzają 
się tą drogą niezbędne coraz 
ściślejsze związki pomiędzy 
różnymi dziedzinami oświaty 
i szkolnictwa oraz spoistość i 
poziom całego zawodu nauczy­
cielskiego i naszego Związku. 
A to jest również droga, która 
prowadzi do wzbogacenia dzia­
łalności i zwiększania wpływu 
i roli naszego Związku na 
ksztatłowanie pozycji szkoły i 
nauczyciela w naszym społe­
czeństwie. C. d. n.

PROBLEMY JEDNEGO POWIATU

W takim ophlca

nauczyciele

clico pracować

karskich, 
przychodziła 
pracy, by nadrobić ewent. za­
ległości. Warto również nad­
mienić, że zwierzchnicy z wy­
działu planowania w kurato­
rium mają zgoła inną opinię o 
pracy kol. Y.: rzutka, pracowi­
ta.

Cóż, wolno Inspektorowi mieć 
odmienny pogląd, wolno mu 
również zwolnić pracownika, 
który — jego zdaniem — nie

O składkach szkolnych
„Rodzina i Szkoła" zamieściła 

w roku 1958 kilka listów matek, 
krytykujących bardzo ostro pła­
cenie różnorodnych składek 
przez dzieci szkolna. Jedna z 
matek, ob. Kozaczkowa pisze:

„Dziecko nie ma twoich pienię­
dzy, a jeśli je ma od rodziców na 
bulkę, ołówek lub kino, szkolą nie 
powinna tych pieniędzy od niego 
żądać. Rodzice często składają do­
browolne składki przy podejmowa­
niu poborów na cele te same, na 
które ma składać dziecko w szko­
le. Wtedy odmawiają dziecku pie­
niędzy 1 skazują je na szukanie 
ich własnym sprytem: w portfelu 
ojca, torebce matki, w nlezwraca- 
nlu reszty itp. Nieuiszczenle kwoty 
składkowej naraża dziecko na szy­
kany ze strony kolegów 1 napiętno­
wanie przez nauczyciela, czytające­
go listę uczniów „ofiarnych”. Jest 
to antypcdagogiczne, upokarzające 
i nie ma nic wspólnego z ofiarno­
ścią” (podkreślenie — J, W.).

Zagadnienie to poruszył również 
kol. Dobraniecki z Warszawy w 
nrze 5 „Życia Szkoły” z br. widzi 
on również w tym zagadnieniu 
więcej szkody niż pożytku. „Nie­
stety, z niepokojem patrzymy na 
odradzanie się przedwojennej zmo­
ry, jaką dla szkół była powódź 
składek. Odradza się fałszywy mit 
wychowawczych wartości składek 
w szkole”. I dalej: '„Wydaje się 
nam, że szkoła zbyt często szermu­
je psendoidealami wtedy gdy cho­
dzi o zwykłą akcję fiskalną, gdzie 
chodzi o pieniądze”.

która publicznie kierownika 
znieważa, która nie słucha je­
go poleceń, klóra nie chce wy­
konywać podstawowych 
wiązków?
Prezydium 
Narodowej 
ne zalecenie anulowania słusz­
nej uchwały Gromadzkiej Rady 
Narodowej? Bezprawne, gdyż 
wkracza w uprawnienia PGRN, 
do którego kompetencji należą 
sprawy osobowe personelu po­
mocniczego szkół. Czym wresz­
cie kierowało się Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Racocie wykonując, z widocz­
ną szkodą dla. szkoły, polecenie 
władz powiatowych?

Przecież nie PPRN w 
nie ani PGRN w Racocie od­
powiadają za całość pracy w 
szkole, a więc również i za 
czystość, ład i porządek. Odpo­
wiada wyłącznie kierownik 
szkoły. A jakąż odpowiedzial­
ność może on wziąć na siebie 
w warunkach, gdy wbrew jego 
woli narzuca mu się pracowni­
ka pod każdym względem jak 
najbardziej na to stanowisko 
nieodpowiedniego.

Jak ma postąpić w tej sytua­
cji kierownik szkoły, jeżeli 
interwencje zawiodły. Ognisko 
ZNP zwracało się już w te; 
sprawie do władz powiatowych 
i wojewódzkich, ale — jak do 
tej pory — bez echa.

Tym razem Inspektorat O- 
światy w Kościanie powinien 
zaangażować swój autorytet w 
interesie nie jednej osoby, lecz 
całej szkoły. Tę wprost grotes­
kową sytuację w szkole w Ra­
cocie trzeba bowiem jak naj­
szybciej Zlikwidować.

Zresztą nie tylko w Racocie. 
Wszędzie. I albo odciążyć kie­
rowników od odpowiedzialności 
za całość pracy w szkole na ko­
rzyść rad narodowych, albo ofi­
cjalnie, poprzez zarządzenie, li­
znąć prawo kierowników szkół 
do wpływania na obsadę per­
sonelu pomocniczego w szkole. 
Nic można dłużej tolerować pa­
radoksalnej sytuacji, w której 
winę ponosi kowal a ślusarza 
będą wieszać. dch

obo-
Czym kierowało się 

Powiatowej Rady 
wydając bezpraw-

Ponieważ problem ten jest na­
dal aktualny, a nawet zaczyna 
na tereniie szkoły „zwyżkować”, 
uważam, że należałoby przedy­
skutować go na łamach „Gło-

su”, a następnie wyciągnąć 
odpowiednie wnioski, z który­
mi ewentualnie Zarząd Główny 
mógłby wystąpić do Minister­
stwa Oświaty. Ponieważ jestem 
nauczycielem, wychowawcą aż 
trzech klas, a równocześnie 
ojcem, chcę wypowiedzieć swój 
pogląd na tę sprawę. Bez­
sprzecznie zarówno matka, jak 
i wspomniany kolega mają tro­
chę racji, niemniej jednak zda- 
je mi się, że nie można zupeł­
nie akcji płacenia przez dzieci 
składek pozbawiać sensu wy­
chowawczego. Zło zdaje się le­
ży w tym, co ] 
dakcja „Życia Szkoły”, „ ......
nowicie w złej organizacji tej 
pracy. Według mnie nie cho­
dzi tu głównie o pieniądze, lecz 
raczej o wiązanie życia dziecka 
z życiem społeczeństwa, z uczu­
laniem na sprawy ważne. Od 
taktu wychowawcy zależy „czy 
dzieci przeżywają w akcji tej 
gorzkie chwile”, od podejścia 
wychowawcy do rodziców — 
czy daiecko „legalnie” pienią­
dze na składkę zdobędzie bez 
uciekania się do kradzieży czy 
kłamstwa. Chodzi o to, by nie 
było na terenie szkoły sześciu 
czy ośmiu organizacji z obo­
wiązkową składką — niech bę­
dzie jedna czy dwie, ale pro­
wadzone naprawdę dobrze na­
wet pod względem składek.

Zniknąć powinny też przy­
dzielane z góry porcje „cegie­
łek” bez prawa zwrotu — jak 
to zupełnie słusznie podkreśla 
w „Życiu Szkoły” kol. Dobra- 
niecki — gdyż bardzo cęsto pła­
ci za nie sam nauczyciel, chcąc 
być w porządku z władzami.

JAN WYTRYKUSZ 
Brynica

LISTY
POMYSLMY O DNIU KARTY 

NAUCZYCIELA

Kościa-

1/ IĘDZYNARODOWY ' Dzień Karty 
■LrJ- Nauczyciela to święto nauczyciela. 

Dzień ten powinien mu przynieść wiele 
miłych przeżyć, wytworzyć w środowisku 
przychylny klimat dla pracy nauczyciela, 
podnieść jego autorytet i szacunek w spo­
łeczeństwie. Ale czy forma, w jakiej or­
ganizuje się dotychczas Dzień Karty Nau­
czyciela, pozwala na spelnie tego? Nau­
czyciel jest bardzo często niezadowolony 
ze swego święta, ponieważ bywa stawia­
ny w poniżającej, przykrej sytuacji przez 
rodziców, którzy chcąc mu sprawić przy­
jemność urządzają między sobą składkę 
na pokrycie kosztów uroczystości. To nie­
wątpliwie obniża jego prestiż.

Uważam, że forma organizowania świę­
ta nauczycielskiego powinna ulec zmia­
nie. W dniu tym wszyscy nauczyciele po­
winni ustawowo korzystać z pewnych 
świadczeń materialnych pokrywanych ze 
skarbu państwa. Dla podkreślenia ważno­
ści tego święta należy z tej okazji przy­
znawać i wręczać zasłużonym nauczycie­
lom odznaki państwowe i związkowe oraz 
wyróżniać i popularyzować zasługi i do­
świadczenia nauczycieli, którzy odchodzą 
z zawodu.

' Towarzyskie spotkania o charakterze 
kulturalnym i rozrywkowym z rodzicami 
i najbliższym środowiskiem należy utrzy­
mać, ale powinny się odbywać na rów­
nej' płaszczyźnie. Wszelkie świadczenia ze 
strony rodziców i komitetów rodziciel­
skich nie powinny mieć miejsca. Tak zor­
ganizowany Dzień Karty Nauczyciela nie 
będzie po sobie zostawiać niezadowolenia, 
wytworzy miłą atmosferę i na pewno 
spełni swoje społeczne zadanie.

T. KSIĄŻEK
Lublin

OD REDAKCJI: List ten drukujemy, ponie. 
waż podobnie jak autor sądzimy, że czas, by 
już teraz zastanowić się nad sposobem zorga-

podkreśliła te- g 
Szkoły”, a mia-

l/VDNIU 13 września br. od- 
’ ’ było się posiedzenie ple­
narne Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Sokołowie 

Podlaskim z udziałem preze­
sów ognisk, poświęcone 15-let- 
niej działalności związkowej i 
zadaniom Związku w roku 
szkolnym 1959/60. W zebraniu 
wzięli udział prezdstawiciele 
KP PZPR i ZSL, sekretarz 
PPRN, inspektor szkolny i de­
legaci Zarządu Okręgu ZNP.

Żywy i wyczerpujący refe­
rat sekretarza Zarządu Oddzia­
łu ZNP, kol. Stroińskiego, od­
świeżył w pamięci uczestni­
ków zebrania 15-letnlą działal­
ność pedagogiczną, społeczną i 
związkową.

Równocześnie ze wzrostem u- 
dziąłu nauczycielstwa w zakła­
daniu podwalin pod nowy u- 
strój i realizacji programu 
przeobrażeń ' społeczno-ekono­
micznych następował rozwój 
organizacji zawodowej nauczy­
cielstwa i wzrost jej znaczenia. 
1 500 tomów w bibliotece 
związkowej, 38 nauczycieli rad­
nych, wzrost szeregów związ­
kowych z około 200 w 1945 r. 
do 413 w 1959 r. — to tylko 
fragment osiągnięć. Był rów­
nież w działalności 
wej okres zubożenia treści pra­
cy nauczycielskiej. Obecnie u- 
lega stopniowej likwidacji. Ży­
we tętno życia związkowego 
jest również odczuwalne na 
tym terenie. Świadczy o tym 
nakreślony w referacie program 
działania w bieżącym roku 
szkolnym. Znalazły w nim na­
leżyte miejsce problemy peda­
gogiczne i pracy społeczno- 
oświatowej, troska o sprawy 
bytu nauczycielstwa i rozwój 
oświaty, dążenie do ożywienia 
działalności ogniw związkowych 
i wzrostu roli nauczycielstwa w 
budownictwie nowego życia. 
Oddział ZNP stawia sobie za 
zadanie m. in. reaktywowanie

związko-

klubu nauczycielskiego, dal­
szego zacieśnienia więzi ze spo­
łeczeństwem poprzez włączenie 
się do pracy w kółkach rolni­
czych, w popieraniu akcji „Ty­
siąc szkół na Tysiąclecie” itp., 
rozwinięcie działalności na 
rzecz pełnej laicyzacji szkolni­
ctwa. Zarysowany w referacie 
program działania w pełni od­
powiada potrzebom oświaty i 
nauczycielstwa.

Dyskusja była typowa dla 
wielu organizacji związkowych 
w powiatach. Szczególnie wy­
raźnie zostały w niej uwypu­
klone cienie działalności o- 
światowej i życia nauczyciel­
stwa. Sporo uwagi poświęcili 
dyskutanci problemowi autory­
tetu nauczyciela wiążąc go naj­
ściślej z trudnymi warunkami 
materialnymi. Mimo jedno­
stronnego podejścia i oświetle­
nia problemu dyskutanci wyra­
żali zdrową tendencję nauczy­
cielstwa do podniesienia spo­
łecznej pozycji oświaty, jako 
jednego z warunków zwiększe­
nia wyników pracy nauczyciel­
stwa. O niedostatecznej pozy­
cji oświaty w powiecie świad­
czy chociażby niedobór w bud­
żecie oświatowym na rok 1960 
ponad 3 min złotych. Trudno 
tak wysoki niedobór wytłuma­
czyć li tylko niewystarczający­
mi dochodami powiatu.

W dyskusji postulowano rów­
nież zrewidowanie norm opa­
łowych, zmianę czasokresu 
wczasów rodzinnych, obniżenie 
kosztów przejazdów na wczasy, 
większe zainteresowanie się 
Związku pracownikami admini­
stracji szkolnej i wiele innych. 
Inspektor szkolny kol. Skład 
poruszył m. in. konieczność do­
starczenia inspektorom szkol­
nym środków lokomocji w ce­
lu zabezpieczenia realizacji 
planu pracy ze szkołami i pla­
cówkami oświatowymi. Wiele 
uwagi poświęcono w dyskusji

problemowi zwiększenia udzia­
łu nauczycielstwa w akcji 1000 
szkół. Udział nauczycieli w 
trójkach gromadzkich jest nie­
zwykle pozytywny i przyczyni 
się bez wątpienia do zwiększe­
nia udziału wsi w budowie 
szkół-pomników.

W dyskusji zabrali również 
głos zaproszeni goście wyjaśnia­
jąc szereg problemów i zwra­
cając uwagę na najbardziej 
istotne zadania ogniw związko­
wych w powiecie.

Udostępnić

M. R.

wyższe uczelnie
kończącym ZSN

Nowe wynalazki, niezmiernie 
szybki postęp techniczny zmuszają 
nauczycieli do ciągłego uzupełnia­
nia wykształcenia. Nie wystarcza 
już dzisiaj wykształcenie średnie. 
Poważna część kolegów myśli o wy­
kształceniu wyższym. Lecz nie- 
nieznaczna ilość wyższych uczeln 
typu WSP lub odpowiednich wy. 
działów przy uniwersytetach poz­
wala na zaoczne studiowanie.

Zaoczne Studia Nauczycielskie 
umożliwiają zdobywanie wiedzy. 
A dalej ślepa uliczka. Absolwenci 
zasmakowawszy w dociekaniach 
chcą dalej się uczyć i... nie zawsze 
mogą, w związku z tym rodzi się 
potrzeba umożliwienia kończącym 
ZSN podejmowanie dalszych stu­
diów na wyższych uczelniach. Mi­
nisterstwo Oświaty rozważa już 
możliwości dalszego kształcenia 

a absolwentów Z.S.N. Rozważania te 
jednak mają żółwie tempo.

Grupa kończących w tym roku 
ZSN Nr 2 w Poznaniu (naucza­
nie początkowe klas I—IV) wysłała 
poprzez dyrekcję zakładu prośbę 
do Ministerstwa Oświaty o otwar­
cie IV roku dalszych studiów tego 
kierunku przy WSP W Krakowie. 
Wysłała i czeka.

MARIAN ORCHOWSKI 
Obłaczkowo, pow. Września

W Ognisku nr 5 w Grurlzią. 
dzu odbyło się w ub. roku 
szkolnym 8 zebrań związko­
wych. Wykorzystywaliśmy j« 
na doskona enie zawodowe i 
dokszi aicanic, dyskulowante 
różnych zagadnień społeczno- 
oświatowych, i omawianie 
spraw organizacyjne-związko­
wych. Dużą uwagę przywiązy­
waliśmy również do części to­
warzysko-rozrywkowej, ponie­
waż ta część zebrania wpływa­
ła na frekwencję, a więc w 
pewnym sensie, decydowała s> 
powodzeniu w pracy ogniska.

Trzeba przyznać, że ognisko 
wykazało w tej dziedzinie dużo 
pomysłowości. Organizowano 
więc wyświetlanie ciekawych 
filmów, naukę gry w bridża i 
szachy, przegląd mód z poka­
zem najnowszych żurnali kra­
jowych i zagranicznych. Od 
czasu do czasu koledzy opowia­
dali swoje wrażenia z wycie­
czek zagranicznych. Dużym po­
wodzeniem cieszyły się zajęcia 
w pracowni fotoamatorskiej.

Poza tym ognisko zorganizo­
wało 100-godzinny kurs sztuki 
kulinarnej, w którym uczestni­
czyło 21 koleżanek i kurs kroju 
i szycia dla 29 osób.

Bogatsi w zeszłoroczne do­
świadczenie urozmaiciliśmy je­
szcze bardziej nasz plan pracy 
na obecny rok szkolny.

Jako pierwsze zadanie posta­
wiliśmy sobie zorganizowanie 
świetlicy ZNP z biblioteką i 
czytelnią. Chcemy, by w niej 
skupiało się życie towarzyskie. 
W świetlicy będzie można V- 
giądać telewizję, podyskutować, 
poczytać, pograć w szachy i 
bridża przy czarnej kawie.

Zorganizujemy turniej sza­
chowy na szczeblu powiatu. Dla 
amatorów bridża będą się od­
bywały stale dwa razy w ty­
godniu spotkania bridżowe. 
Planujemy wystawę nauczy­
cielskich prac malarskich, rzeź­
by, fotografiki, haftu. Tak jak 
w ubiegłych latach odbędzie się 
kurs kroju i szycia, sztuki ku­
linarnej i nowy kurs haftów.

Sądzimy, że uda nam się 
zrealizować nasze zamierzenia. 
Ognisko skupia bowiem kole­
gów ze szkoły ogólnokształcą­
cej i szkół zawodowych — 
Technikum Gospodarczego i 
Fototechnicznego oraz Zasad­
niczej Szkoły Odzieżowej, ma­
my więc do dyspozycji bogato 
wyposażone warsztaty szkolne.

T. KLATT 
Grudziądz
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WYSTAWA PCK

W gmachu Zarządu Główne­
go PCK w Warszawie przy ul. 
Mokotowskiej 11 na II piętrze 
została otwarta wystawa eks­
ponatów obrazujących kulturę 
i folklor 24 krajów oraz dzia­
łalność młodzieży należącej dc 
Czerwonego Krzyża. Wystawa 
będzie czynna od 19 września 
1959 r. w godz. 10 do 20 co­
dziennie. Wstęp bezpłatny.

/ w?

Plenum Zarządu Oddziału ZNP w Sokołowie Podlaskim
Fot.i Cz. Górski

DO REDAKCJI
nizowania tegorocznego Dnia Karty Nauczy- 
cielą, aby uniknąć błędów z ubiegłych lat. 
Krytyczne uwagi Kolegi zawierają sporo gorz­
kiej prawdy. Co zaś do odznak i wyróżnień, 
to nie ma o co walczyć, bo nauczyciele otrzy­
mywali je w tym dniu i będą nadal otrzymy­
wać, oczywiście tylko nauczyciele zasłużeni, 
wyróżniający się w pracy.

PO CO NAUCZYCIELOWI MIESZKANIE

TITCZASIE gdy przebywałam na kur- 
’’’ sie letnim w Ostrowie Wlkp. (stu­

diuję na Zaocznym Studium. Nauczyciel­
skim) włamano mi się do mieszkania. 
Jak się potem dowiedziałam od woźnej 
inicjatorem, włamania był sekretarz Prez. 
GRN ob. Zygmunt Kaczor.

Trudno nawet uwierzyć, że GRN może 
w taki sposób traktować nauczycieli, 
lat nikt nie troszczy się o remonty 
szych mieszkań, ani o zaopatrzenie 
w opał. Ja np. cały rok starałam 
o przydział pieca. Jeździłam nawet do 
zastępcy przewodniczącego Prez. PRN, ale 
piec dostałam dopiero wtedy, gdy oznaj­
miłam, że udam się ze skargą do War­
szawy.

Inspektor Oświaty i prezes Oddziału 
Powiatowego oglądali nasze mieszkania 
i nawet dziwili się, że nauczyciel może 
mieszkać i pracować w takich warun­
kach. Ale nic nie pomogli.

Wiele w stosunku GRN do nas mógłby 
zmienić kierownik szkoły, który jest rów­
nocześnie radnym i przewodniczącym 
ogniska, ale nie wykazuje w tym kierun­
ku żadnej inicjatywy. Żyje w dobrej ko­
mitywie z sekretarzem GRN. Mimo to 
nie cieszy się autorytetem w środowisku, 
co przenosi się po części i 

LEOKADIA 
Zelazków

OD REDAKCJI: Sądzimy, że 
należy do obowiązków władz 
związkowych, natomiast obowiązkiem ich jest 
niesienie nauczycielowi konkretnej pomocy. 
Czas by też chyba ukrócić wszechwładze miej­
scowych kacyków i pouczyć ich o ich praw-

Od 
na- 
nas 
cię

na nas. 
KOSIŃSKA 
k/Kalisza 
współczucie nie 

szkolnych i

dz.iwych obowiązkach w stosunku do szkoły 
i nauczyciela.

BRAWA DLA ŚWIEBODZINA

DRAGNĄC spędzić z rodziną urlop 
■*- bardziej atrakcyjnej miejscowości, 

jednocześnie tanim kosztem, wpadłem 
pomysł napisania do Oddziału Powiatowe­
go ZNP w Świebodzinie listu z prośbą o 
ułatwienie mi uzyskania na ten czas lokum 
w jednej ze szkół w miejscowości posia­
dającej las i wodę. Miałem wyjątkowe 
szczęście. Otrzymałem odpowiedź, że 
właśnie w budynku szkolnym w Łagowie 
Lubuskim Zarząd Oddziału organizuje 
podczas wakacji wczasy rodzinne.

W Łagowie mieszkaliśmy kilka tygodni. 
Mieliśmy do dyspozycji klasę zamienioną 
na pokój mieszkalny, łóżka z pościelą i 
możliwość pitraszenia na kuchenkach 
elektrycznych. Płaciłem za to lokum 4 
(słownie cztery) złote na dobę.

A sam Łagów Lubuski? Okazał się 
perłą wśród miejscowości wypoczynko­
wych. Dwa jeziora, (raj dla rybaków), 
plaża, przystanie kajakowe (w tym jed­
na nasza, związkowa), restauracje, ka­
wiarnia, dancing. Wokoło przepiękne la­
sy.

Za zorganizowanie wczasów w takich 
warunkach należą się Oddziałowi Powia­
towemu w Świebodzinie gorące brawa.

Czy na przykładzie Świebodzina nie 
mogłyby również inne oddziały powiato­
we organizować podobnych miejsc wypo­
czynku? Można by wykorzystać do tego 
celu budynki szkolne w miejscowościach 
bardziej atrakcyjnych: nad morzem, w 
górach, nad jeziorami. Jest dostatecznie 
dużo czasu, by ten projekt przemyśleć 
i ująć w ramy organizacyjne. Myślę, że 
nauczyciele chętnie korzystaliby z tej 
formy odpoczynku, jest bowiem dostępna 
dla ich kieszeni.

TEODOR SUJCZYftSKI
Skierniewice
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Kronika związkowa
A 14 września br. odbyło się zebranie Prezydium Za­

rządu Okręgu ZNP w Poznaniu z udziałem przedstawi­
ciela K\V PZPR. Wśród omawianych spraw na czoło 
wysunęła się problematyka budownictwa i remontów 
szkół. W wyniku dyskusji nad pracą ognisk ustalono, 
iż trzeba w większym stopniu prowadzić pracę politycz­
ną, kulturalno-oświatową i bardziej aktywnie bronić 
nauczycieli. Na zebraniu tym każdy członek prezydium 
otrzymał konkretny odcinek pracy oraz kilka oddzia­
łów powiatowych, z którymi będzie utrzymywał stały 
kontakt. Utrzymaniu stałego kontaktu z terenem służyć 
będzie ponadto biuletyn organizacyjny. Poza tym dy­
skutowano nad ewentualnym wydawaniem czasopisma 
pedagogicznego i propozycją wyremontowania domu 
wczasowego na 120 miejsc. Na zakończenie podjęto 
uchwałę przystąpienia do Międzyorganizacyjnej Ligi 
Laicyzacji.

A Na 4,5 tysiąca nauczycieli pracujących na Pomorzu 
Zachodnim, prawie 1300 podnosi swoje kwalifikacje za­
wodowe. W czasie wakacji ponad 500 nauczycieli brało 
udział w sesji letniej ZSN w Szczecinie. Ponad 200 nau­
czycieli przygotowuje się do egzaminów uproszczonych 
z zakresu SN. Z punktu konsultacyjnego w Świnoujściu 
korzystali głównie koledzy przygotowujący się do egza­
minu magisterskiego. W Liceum Kulturalno-Oświato­
wym w Szczecinie zorganizowany byt kurs dla nauczy­
cieli rysunków i robót ręcznych. W kursie teatralno- 
reżyserskim wzięło udział około 50 osób. Poza tym 
koło 200 nauczycieli było na kursach przedmiotowych, 
teatralnych, kukiełkowych, muzyki i śpiewu, bibliote­
karskim i innych organizowanych przez ZNP i władze 
oświatowe.

A W Lublinie odbyła się konferencja kierowników 
szkol powiatu lubelskiego z udziałem przedstawicieli 
Partii i PPRN. Tematem narady była współpraca władz 
terenowych ze szkolą, remonty, akcja zbiórkowa na bu­
dowę szkół, plan pracy na bieżący rok. Kierownicy 
szkół zwrócili uwagę na konieczność otoczenia szkoły 
większą opieką przez terenowe rady narodowe.

A W Nowym Mieście, woj. olsztyńskie, otwarte zosta­
ło w lipeu br. muzeum etnograficzne Ziemi Lubawskiej. 
Inicjatorami, organizatorami i twórcami muzeum są 
nauczyciele powiatu, którzy po odpowiednim przeszko­
leniu, już od kilku lat zajmowali się zbieraniem różnych 
przedmiotów zabytkowych kultury ludowej tamtejszego 
terenu. Dzięki takim zapaleńcom jak kol. A. Błąszkow- 
ski, kol. B. Standary, kol. E. Sciborowa, kol. W. Słupski, 
kol. J. Ando, kol. J. Śliwa i kol. M. Pszczeliński zebrano 
wiele cennych eksponatów, które można oglądać iv no- 
wootwarlym muzeum.

A Oddział Powiatowy ZNP w Wieluniu zorganizował 
w dniach 8—14 września br. wycieczkę Wisła, z War­
szawy do Gdańska. Wzięło w niej udział 30 osób — 
prezesi ognisk i kierownicy zespołów metodycznych. 
70",u kosztów wycieczki pokrył Oddział ZNP.

W czasie ferii letnich zorganizowany został w Lu­
blinie 18-dniowy Centralny Kurs Rysunku i Prac Ręcz­
nych dla instruktorów powiatowych. Wzięło w nim 
udział ponad 90 słuchaczy z całej Polski. Wykładowca­
mi byli wybitni profesorowie o wysokiej wiedzy teore­
tycznej i praktycznej.

A Z okazji „Września Jeleniogórskiego” odbył Się 
12.IX br. w auli Liceum Pedagogicznego koncert po­
święcony kompozytorowi Ludomirowi Różyckiemu. Dy­
rektor opery wrocławskiej — prof. Wiłkomirski — scha­
rakteryzował twórczość kompozytora. Następnie leyslu- 
chano koncertu składającego się z utworów L. Różyc­
kiego w wykonaniu artystów opery wrocławskiej.

KRONIKARZ
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Hr 3? Glos Nauczycielski 3
Z doświadczeń jednego roku

Godziny wychowawcze
Szkolnictwo w Danii

Niemal codziennie poczta 
przynosi nam obfitą korespon­
dencją na temat wprowadza­
nych w ub. roku szkolnym go­
dzin tzw. do dyspozycji wycho­
wawcy. Godziny te powitane z 
entuzjazmem, zwłaszcza przez 
starszych, doświadczonych, pe­
dagogów były i są przez nau­
czycieli nieustannie dyskutowa­
ne. Dziś, po roku pracy, wycho­
wawcy bogatsi w pewne do­
świadczenia dzielą się z nami 
swoimi spostrzeżeniami, wyra­
żają swoje opinie, wysuwają 
propozycje, domagają się od 
władz oświatowych pomocy. 
Nikt nie neguje korzyści, jakich 
przysparza wychowaniu ta go­
dzina, krytyczne uwagi doty­
czące przede wszystkim tema­
tyki i matod pracy rodzą się 
jedynie w trosce o jak najlep­
sze jej wykorzystanie.

Fakt, że nauczyciela nie obo­
wiązuje tu żaden program, że 
nie otrzymał żadnej instrukcji 
i praktycznie może tę godzinę 
spożytkować według własnego 
uznania, budzi u jednych zado­
wolenie u innych natomiast 
wyraźną dezaprobatę, nie brak 
też zwolenników tzw. złotego 
środka. Posłuchajmy głosów 
nauczycieli.

Kol. Roman Wlazły, Kock — 
Zabierając głos na temat go­
dzin wychowawczych z perspe­
ktywy rocznej praktyki, docho­
dzę do wniosku, że słusznie po­
stąpiły władze oświatowe nie 
wydając żadnych konkretnych 
programów czy instrukcji ściśle 
określających tematy tych lek­
cji, a tylko podając główne za­
gadnienia, ogólne ramy, będą­
ce niejako drogowskazem dla 
wychowawcy.

Kol. Kinga Gąsek, Łódź — 
Na tę jedną godzinę tygod­
niowo nie potrzeba nam pro­
gramu. Nam program niesie 
codzienne życie klasy. Wiado­
mość, że Instytut Pedagogiki 
wraz z Towarzystwem Szko­
ły Świeckiej opracowują pro­
jekt. tematów na godzinę 
wychowawczą, budzi w nas 
lęk. Więc znowu narzucą 
nam pęta, wyliczą godziny, ka­
żą to i owo w czasie przerobić 
i znowu na rozmaitości klaso­
we będziemy jak poprzednio 
kraść minuty z lekcji lub 
przerw. Zapewne władze szkol­
ne obawiają się, że nauczyciel 
zmarnuje te godziny i chcą go 
obładować tematami, aby się 
cały rok nie mógł z nich wy­
grzebać, jak nie może zdążyć

W celu dalszego spopularyzowa­
nia sprawy Domu Chłopa wśród 
ludności całego kraju Centralny 
Komitet Budowy Domu Chłopa w 
Warszawie wydał znaczek pamiąt- 
,kowy z inicjałami Domu Chłopa, 
wykonany z plastyku w kilku kolo­
rach.

Znaczek będzie rozprowadzany w 
cenie 3 zł na terenie całego kraju 
przez terenowe Komitety Budowy 
Domu Chłopa oraz organizacje i 
instytucje współdziałające przy bu­
dowie Domu Chłopa.

Czy to się komuś podoba, czy 
nie podoba — Koszalin jest 
miastem wojewódzkim i basta. 
To przy układzie stosunków 
właściwych dla naszych czasów 
daje mu pewne przywileje. Na 
mapie kulturalnej województwa 
miasto to oznaczone jest dużym 
punktem, niemal plamą, choć 
kropeczka' tylko oznaczono więk­
szy od niego Słupsk oraz inne 
ośrodki kulturalne — Szczeci­
nek, Wałcz, Złotów. Ale przywi­
lej siedziby w Koszalinie zawo­
dowego teatru, orkiestry symfo­
nicznej, redakcji jednego dzien­
nika i mutacji drugiego pisma 
codziennego zobowiązuje miasto 
do spełnienia tzw. roli kultu­
rotwórczej. Przeważnie twierdzi 
się, że roli tej Koszalin nie 
spełnia, ale ma ambicje w tym 
względzie.

ZAPOTRZEBOWANIE 
NA MIŁOŚNIKÓW MUZ

Od 5 lat istnieje Bałtycki Te­
atr Dramatyczny im. Juliusza 
Słowackiego (BTD) i od przeszło 
2 lat Koszalińska Orkiestra 
Symfoniczna (KOS) oraz grupa 
młodych literatów pn. „Medu­
za". Wszystkie te placówki od 
daty powstania do chwili obec­
nej borykają się ze zdobyciem 
widza i słuchacza. Bo miasto 
nie znało muzyki, bo teatr to 
historia zaledwie kilku ostatnich 
lat. Koszalin nie posiada środo­
wiska kulturalnego, stałego od­
biorcy dóbr kulturalnych. Prze­
miany społeczne, przechodzenie 
ludzi z jednego środowiska do 
innego, bardzo niski procent in­
teligencji i ogromny odsetek 
półinteligemcji przeważnie o ni­
skim wykształceniu i przyswa­
jającej dopiero obyczaje życia 
większego miasta oraz krótki 
okres istnienia placówek kultu­
ralnych spowodowały, że obec­
nie można mówić tylko o for­
mowaniu się środowiska kultu­
ralnego i masowego odbiorcy 
produktów duchowych.

Tworzenie się środowiska to 
proces dłusi i złożony, wyma­
ga ukształtowania się tradycji 
i nawyków chodzenia do teatru 

z realizacją programu niektó­
rych przedmiotów. Niechaj go­
dzina ta będzie istotnie prze­
znaczona do dyspozycji wycho­
wawcy klasowego.

A teraz opinie przeciwstaw­
ne.

Zygmunt Stawecki, Kielce — 
Nie wystarcza tylko wprowa­
dzić godziny wychowawcze do 
planu szkolnego — trzeba ko­
niecznie opracować tematykę 
tych lekcji. Zauważyłem, że 
niektórzy wychowawcy klas 
chętnie zrezygnowaliby z obo­
wiązków wychowawcy, byle 
tylko nie prowadzić lekcji wy­
chowawczej. Są mocno zanie­
pokojeni faktem, że tematyka 
im się kurczy. Mówili np. o za­
chowaniu się w szkole, w do­
mu, na ulicy, o ochronie przy­
rody itp. I co dalej? Trudniej 
jest prowadzić lekcję wycho­
wawczą niż lekcję z wyuczonej 
specjalności. I dlatego popie­
ram te głosy, które na niedaw­
nej naradzie w Min. Oświaty 
żądały, aby ustalić program go­
dzin wychowawczych. Przeciw­
ny jestem wykorzystywaniu 
godzin wychowawczych na za­
łatwianie spraw organizacyj­
nych. Treść lekcji wychowaw­
czych nie powinna być uzależ­
niona od brudnej ściany w kla­
sie, rozbitego nosa, szyby czy 
podartych pieniędzy, ale powin­
na być przednio zaplanowana, 
przemyślana i przygotowana.

Kol. Tadeusz Majewski, No- 
wosolna. — Do każdego przed­
miotu posiadamy instrukcję 
programową, a właśnie do tego 
nowego, który budzi najwięcej 
wątpliwości, nie mamy. Trudno, 
żeby każdy nauczyciel ustalał 
sobie sam tematykę. Obawiam 
się, że młodzi nauczyciele nie 
potrafią sobie z tym poradzić. 
Lekcje te przerodzą się w ja­
kieś moralizatorskie pouczenia, 
z których będzie wiała nuda. 
Tu przydałby się podręcznik 
zawierający przykłady lekcji, 
pogadanki na poszczególne te­
maty, wskazówki bibliograficz­
ne.

I głosy zwolenników reform 
bardziej umiarkowanych.

Kol. Kazimierz Rosłanowski, 
Świdnica. — Nauczyciele, nie 
mając odpowiednich materia­
łów, nie zawsze doceniają zna­
czenie tych godzin, zbywają je. 
W realizacji godzin wycho­
wawczych należy przyjść nau­
czycielom z pomocą. Jedna oso­
ba nie obejmie różnorodności 
zagadnień, które mogą i powin­
ny wystąpić na tych godzinach; 
zwłaszcza jeśli uwzględnimy 
różnorodność wieku, środowis­
ka. i typów szkół. Zadanie to 
wykonać może odpowiedni ze­
spół dobranych ludzi — „ko­
lektyw".

Proponuję, by Zarząd Głów­
ny ZNP w porozumieniu z Mi­
nisterstwem Oświaty wyłonił 
odpowiednią „komisję”, która 
zajęłaby się zebraniem i opra­
cowaniem materiałów na go­
dziny wychowawcze. Materiały 
zebrane komisja podzieliłaby 
na klasy i typy szkół, uzupeł­
niła odpowiednimi uwagami i 
wydała jakp pomoc, na której 
wzorowaliby się nauczy cieje 
przy realizacji godzin wycho­
wawczych.

Kol. Paweł Chrzanowski, 
Rożce. — Tematyki godzin wy­
chowawczych nie należałoby 
traktować zbyt rygorystycznie, 
choćby dlatego, że głównym 
momentem jest tu nie treść 
programowa, lecz ostateczny e- 
fekt zastosowania tej treści. Z 
drugiej jednak strony wydaje 

i na koncert. Brak natomiast 
środowiska kulturalnego wpły­
wa na taki lub inny rozwój i 
poziom artystyczny ośrodków 
kultury. Bezwzględnie, że wie­
le się czyni w dziedzinie upo­
wszechnienia n a j wy b i tn ie j s zy c h 
utworów artystycznych. Powo­
jennym osiągnięciem jest utwo­
rzenie zawodowego teatru i or­
kiestry symfonicznej w Kosza­
linie. Te placówki czynią wiele, 
aby wykształcić odbiorcę sztu­
ki. Utwory Lehara i Kalmana 
spełniają pionierską rolę w 
przyciąganiu dó sal koncerto­
wych miłośników muzyki. Po­
równanie liczby słuchaczy na 
koncertach KOS przed dwoma 
laty i obecnie napawa optymiz­
mem, choć brak jeszcze stałe­
go kręgu odbiorców sztuki mu­
zycznej, teatralnej i literackiej.

Kuratorium nie lubi muz
Obserwacja widowni na koncer­
tach muzycznych i widowni tea­
tralnej napawa niepokojem: 
brak młodzieży.

PUKNIĘCIE SIĘ W CZOŁO 
NIE WYWOŁUJE ECHA .

Kiedy dla podniesienia rangi 
wojewódzkiego miasta zapadła 
decyzja utworzenia orkiestry 
symfonicznej, okazało się, że za­
brakło słuchaczy. Wtedy ude­
rzono się w czoło i stwierdzo­
no, że nie było tu żadnej szko­
ły muzycznej, nie było komu 
wychować słuchacza. Założono 
więc średnią szkołę muzyczną, 
co prawda trochę późno, któ­
ra — podobnie jak KOS — bo­
ryka się z szeregiem trudności. 
Ani jednak młodziutka szkoła, 
ani inne zabiegi placówek kul­
turalnych nie rozwiązały otwar­
tej sprawy wykształcenia krę­
gu odbibrców sztuki. A i z do­
świadczeń nie wyciągnięto kon­
kretnych wniosków, które przy­
czyniłyby się do ukształtowa- 

się nieodzowne pewne choćby 
ogólne ukierunkowanie. Proces 
wychowania nie może być chy­
ba zdany na przypadkowość 
działania opartą na fragmenta­
rycznych sytuacjach dostarcza­
nych przez życie. Powinna tu 
być, jak w każdej planowej i 
poważnej pracy, pewna kolej­
ność, porządek, pewien system. 
Zbiór tematów szczegółowych 
wraz z wyborem odpowiednich 
tekstów literackich byłby wiel­
ką pomocą dla nauczyciela, z 
tym, że nie powinien być trak­
towany jako obowiązujący.

Kol. Antoni Rzęsikowski, No­
wa Ruda. — Co pilniejsi wy­
chowawcy szukają materiału do 
wykorzystania na lekcjach wy­
chowawczych w prasie, litera­
turze naukowej i pięknej. Po­
loniści radzą sobie z tym naj­
lepiej. Wyszukanie jednak a- 
trakcyjnego tematu o aspekcie 
wychowawczym sprawia prze­
ciętnemu nauczycielowi dużo 
kłopotu i zabiera mu dużo cza­
su. Dlatego większość nauczy­
cieli rezygnuje z przygotowa­
nia się i idzie „przesiedzieć" te 
lekcje.

Trzeba przyjść z pomocą wy­
chowawcom przez wydanie wy­
boru specjalnie dobranych u- 
rywków poezji i prozy z lite­
ratury polskiej i obcej, osobno 
dla kl. V—VII, osobno dla VIII 
i IX i osobno dla kl. X i XI. 
Teksty powinny być tak dobra­
ne, aby pomagały w wyrabia­
niu materialistycznego świato­
poglądu, w kształtowaniu do­
datnich cech charakteru, aby 
rozbudzały patriotyzm i kształ­
ciły smak estetyczny, zmuszały 
do myślenia i samodzielnego 
rozwiązywania trudnych pro­
blemów życiowych.

Kol. Stefan Tarnawski, Ciep­
lice. — Węzłowe zagadnienia 
tematyczne lekcji wychowaw­
czych powinny być ustalone 
przez radę pedagogiczną szkoły 
na posiedzeniu przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego. Należało­
by tu uwzględnić przede wszy­
stkim specyfikę danej szkoły, 
klasy, środowiska oraz zainte­
resowania i potrzeby młodzie­
ży.

Narzuca się wniosek: instruk­
cji domagają się nauczyciele 
mniej doświadczeni, niepewni 
swoich sił, boją się jej wycho­
wawcy z prawdziwego zdarze­
nia. Ale pomocy w postaci wy­
boru tekstów literackich, wska­
zówek bibliograficznych, ramo­
wego zestawu tematów doma­
gają się niemal wszyscy. Wyda­
je się to słusznym żądaniem 
zwłaszcza dla nauczycieli zako­
panych w miejscowościach o 
utrudnionym kontakcie z szer­
szym światem, teatrem, książ­
ką, czasopismem.

Zdecydowaną zgodność sądów 
obserwujemy natomiast w dys­
kusji nad punktem, komu na­
leży przydzielać godziny wycho­
wawcze.

Kol. Antoni Narwoysz, Ol­
sztyn. — Nie programy, choćby 
najdoskonalsze, i nie pomoce 
dydaktyczne decydują o powo­
dzeniu lekcji wychowawczej — 
decyduje tu przede wszystkim 
osobowość samego nauczyciela, 
jego postawa wewnętrzna, za­
pał, ideowość i przygotowanie.

Powiedzmy sobie szczerze, 
czy absolwenci SN-ów a nawet 
Wyższych Szkół Pedagogicz­
nych. .są naprawdę dostatecznie 
przygotowani,, by sprostać za­
daniom wychowawcy? Sądzę, 
że obowiązki wychowawców 
należałoby powierzać nauczy­
cielom posiadającym co naj­

nia odbiorcy dóbr kulturalnych. 
Zapomniano w międzyczasie o 
szkołach i w efekcie nie ma 
jeszcze nowego widza.

Układ obecnych stosunków 
Teatru z Kuratorium Szkol­
nym i nauczycielami niczego 
dobrego nie zwiastuje, choć i 
dyrekcja Teatru i-Kuratorium 
zdają sobie sprawę z koniecz­
ności współpracy obu placówek. 
Tymczasem jednak rzadko w 
teatrze widzi się nauczycieli i 
pracowników oświatowych, 
władz administracyjnych, rzad­
ko też młodzież przekracza pro­
gi teatru. Choć ten i ów polo­
nista stara się we własnym za­
kresie wzbudzać zainteresowa­
nia humanistyczne wśród wy­
chowanków, ale to są raczej po­
jedyncze jaskółki, które wiosny 

w kulturze nie czynią. Braknie 
zorganizowanej współpracy 
nauczycieli i szkól z zawodo­
wym teatrem.

Tymczasem poza kinem mło­
dzież szkolna ma możność oglą­
dania zespołów „Estrady" na 
ogół gościnnie przyjmowanych 
przez kierownictwo szkól — jak 
opowiadają złośliwi — z powo­
du dość słabych gustów tych, 
co zawierają umowy z „Estra­
dą". Natomiast, poszerzanie ho­
ryzontów myślowych i wyra­
bianie nawyków kulturalnych 
poprzez przedstawienia teatralne 
jest sprawą chyba przyszłości. 
Z tym. że przyszłość współpra­
cy szkół i Teatru koszalińskie­
go jest bliżej nieokreślona.

PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY...

Nie trzeba chyba omawiać 
korzyści, jakie wynieść może 
młodzież szkolna poprzez uczęsz. 
czanie do teatru i jaka to po­
moc dla nauczycieli literatury 
polskiej, języków obcych, histo-

rowych autorów (Szekspir, Sło­
wacki, współczesne sztuki pol­
skie). Obejrzą je jednak tylko 
nieliczni nauczyciele i jeszcze 
mniej liczna grupa uczniów, 
których teatrem zainteresują 
rodzice lub któryś z nauczycieli.

Od lat bowiem Teatr z Ku­
ratorium nie może dojść do po­
rozumienia, choć cierpi na tym 
nie tyle kasa teatru, ile sami 
uczniowie, którzy kończąc szko­
łę niewiele złożyli wizyt w 
teatrze, a gusta teatralne mają 
bardzo różne, przeważnie zaspo­
kajane byle czym.

Przyczyny „gniewania się" 
Kuratorium na Teatr są niespre 
cyzowane. Nieoficjalnie mówi 
się o słabym poziomie artystycz­
nym przedstawień, na które 
przeważnie (gwoli podtrzymania 
już tradycji) nauczyciele zaglą­
dają rzadko. Mowa — nieofi­
cjalna — jest dalej o przecią­
żeniu zajęciami młodzieży szkol­
nej i ubogiej kasie uczniow­
skiej. Jako nieoficjalny, ale 
główny argument, wymienia się

mniej trzyletni staż pracy, pod­
czas której wykazali pewne za­
interesowanie problemami wy­
chowawczymi, wykraczającymi 
poza dydaktykę własnego 
przedmiotu.

Kol. Stefan Towpasz, Kra­
ków. — Godziny wychowawcze 
należy przydzielać temu z uczą­
cych w danej klasie, kto daje 
największą gwarancję właści­
wego ich wykorzystania. Może 
nim być wychowawca klasowy, 
ale nie musi. Przydzielać je na­
uczycielom łubianym przez 
młodzież, świecącym przykła­
dem w życiu osobistym i spo­
łecznym, przygotowanym do tej 
pracy i mającym poczticie od­
powiedzialności za nią.

W niemniejszym stopniu in­
teresuje nauczycieli zagadnie­
nie szukania najskuteczniej­
szych form pracy, tak, aby go­
dziny te były równie interesu­
jące jak pożyteczne.

Kol. Adolf Łabuda, Biały­
stok. — Godziny wychowawcze 
nie mogą być lekcjami werbal­
nej nauki moralności, tj. mó­
wienia tylko, „jakim uczeń ma 
być” i „jakie są jego obowiąz­
ki”, lub „jak uczeń ma po­
stępować". Mają one być wdra­
żaniem uczniów do takiego po­
stępowania, do wyrabiania ta­
kich nawyków, jakie społeczeń­
stwo i szkoła uważa za koniecz­
ne i pożądane, nie rezygnując 
przy tym z uświadamiania, dla­
czego tak, a nie inaczej należy 
postępować.

Kol. Jerzy Ejnik, Lidzbark 
Warmiński. — Godziny wycho­
wawcze w żadnym razie nie 
mogą przekształcić się w lekcje. 
Powinny one mieć charakter 
swobodnej, przyjacielskiej roz­
mowy, a w klasach licealnych 
dyskusji, nieraz inicjowanej i 
organizowanej przez samą mło­
dzież.

Podstawą rozmowy czy dys­
kusji będą pytania i problemy 
nurtujące młodzież, rozważane 
w oparciu o konkretne fakty i 
zdarzenia z życia czy litera­
tury.

Kol. Stefan Towpasz, Kra­
ków. — Muszą to być godziny 
ciekawe, pociągające dzieci i 
młodzież, potrzebne im. Nie 
musi to być stale jedynie roz­
mowa nauczyciela z uczniami, 
tak bardzo przypominająca 
normalną lekcję z któregoś z 
przedmiotów. Mogą to być wy­
wiady, spotkania, wspólne 
zwiedzanie wystawy, wspól­
ne omawianie oglądanego 
filmu, może to być zebra­
nie przygotowane i przepro­
wadzone przez starsze dzie­
ci i młodzież, może to być ży­
wy dziennik, skrzynka zapytar 
i odpowiedzi itd. Wciąż coś no­
wego, ciekawego i pociągające­
go nie tylko jeśli chodzi o treść, 
ale i o formę pracy. Można 
przy tym stosować — dla wy1 
wołania odpowiedniego nastro­
ju — np. przemeblowanie klasy 
tak, żeby mogła się odbywać 
„konferencja okrągłego stołu”, 
trzeba wprowadzać przy dys­
kusji „zwyczaje parlamentar­
ne”. Wiąże się to z postulatem 
możliwie największej aktywiza­
cji uczniów, -wciągania ich do 
przygotowywania i przeprowa­
dzania zajęć na godzinach wy­
chowawczych.

Oprócz wypowiedzi dyskusyj­
nych otrzymujemy również o- 
pisy „lekcji” wychowawczych, z. 
których ciekawsze postaramy 
się zamieścić.

(des)

rii, i jakie to ma znaczenie w 
wychowaniu estetycznym mło­
dzieży. W przypadku Bałtyckie­
go Teatru Dramatycznego, któ­
ry mając do czynienia z niewy­
robionym teatralnie widzem 
musi sięgać przeważnie po po­
zycje należące do klasyki, po 
repertuar lektury szkolnej, 
współpraca teatru i szkół dać 
może niespodziewane rezultaty. 
W repertuarze bowiem BTD są 
m. in. „Wieczór Trzech Króli" 
Szekspira (lektura), „Famtazy" i 
„Balladyna" Słowackiego, „Prze­
mysław 11“ Brandstaettera (hi­
storyczna o regionie), „Cyrulik 
Sewilski" Beaumarchais, „Za­
klinacz deszczu" Nasha (współ­
czesna amerykańska) i sztuki 
szeregu innych autorów z listy 
lektury szkolnej. Przyszły sezon, 
to znowu szereg pozycji lektu-

DANIA, mimo że nie posia­
da bogactw naturalnych, 

jest krajem zamożnym. Stopa 
życiowa obywateli jest tu sto­
sunkowo wysoka. Zamożność 
swoją zawdzięcza Dania, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o jej 
stolicę Kopenhagę, położeniu 
geograficznemu, które pozwoli­
ło jej zająć poważną pozycję w 
handlu międzynarodowym i roz­
winąć przemysł stoczniowy. W 
dużym stopniu do zamożności 
kraju przyczynił się osiągnięty 
już w końcu XIX wieku wyso­
ki poziom kultury rolnej. Dania 
należy do krajów posiadających 
najbogatsze plony. Poważną ro­
lę odegrały również systema­
tyczność i zdolności organiza­
cyjne Duńczyków oraz płynąca 
stąd duża wydajność pracy. Da­
nia była i jest krajem dobrze
rozwijającej się spółdzielczości. 
Do pomyślnego rozwoju gospo- 

Idarki narodowej przyczynił się 
niemało wcześnie osiągnięty 
wysoki poziom powszechnej 
oświaty i kultury. Poważną ro­
lę w tej dziedzinie spełniły uni­
wersytety ludowe i inne formy 
upowszechnienia oświaty i kul­
tury wśrój dorosłych.

Trzeba jeszcze dodać, że obie 
wojny światowe nie spowodo­
wały w Danii poważniejszych 
zniszczeń i nie zahamowały roz­
woju gospodarczego kraju.

W tych warunkach mogło się 
szkolnictwo pomyślnie rozwijać 
i osiągnąć wysoki poziom za­
równo pod względem organi­
zacji, jak i metod nauczania. 
Organizacji szkolnictwa duń­
skiego poświęcimy artykuł spe­
cjalny w następnym numerze 
„Głosu”, pisał już o niej kol. 
Ozga w nrze 45 z 1958 r.

TROSKA O WARUNKI PRACY
DZIECI I NAUCZYCIELI

W stosunku do tej organizacji 
szkolnictwa, a zwłaszcza do 
tendencji jej stabilizacji można 
mieć zastrzeżenia. Odpowiada 
ona aktualnemu układowi sił 
społecznych w ustroju kapita­
listycznym, nie liczy się i nie 
służy przygotowaniu młodzie­
ży do pracy w układzie spo­
łecznym, ku któremu niewątpli­
wie zmierza rozwój stosunków 
międzyludzkich. Utrwala tra­
dycyjną odrębność dróg kształ­
cenia młodzieży na pracowni­
ków fizycznych i umysłowych 
(bardzo wcześnie, bo już od 
dwunastego roku życia po piątej 
klasie szkoły podstawowej). 
Przyczynia się więc do zacho­
wania poważnej różnicy pozio­
mu kulturalnego między świa­
tem pracy fizycznej i umysło­
wej. Przy tej organizacji szkol­
nictwa trudno mówić o jego 
jednolitości i drożności w ści­
słym tych terminów znaczeniu.

W ogródku dziecięcym

jakieś niesnaski kierownictwa 
Kuratorium z dyrekcją BTD w 
Koszalinie. Dla większości szkół 
niesnaski te stały się podstawą 
stosunku szkół do teatru.

TEATRALNY „ZAMACH" 
NA MŁODZIEŻ?

Argumenty i opinie przed­
stawione wyżej należą do nie­
oficjalnych. Oficjalnych — brak. 
A te pokutują, bo’ pokutują. 
Każdy z nich jest dó obalenia. 
Na temat poziomu artystyczne­
go BTD recenzenci teatralni ma­
ją zazwyczaj nieco inne zdanie 
niż Kuratorium. Przy szczerych 
chęciach nauczycieli zawsze 
uczniowie znajdą kilka złotych 
na zniżkowy bilet do teatru, 
skoro znajdują je na kino i 
„Estradę". Główne zło tkwi w

niechęci Kuratorium i obojęt­
ności nauczycieli do teatru. Dy­
rekcja BTD czyni bowiem wy­
siłki. aby w nowym sezonie do­
szedł do skutku „zamach” na 
młodzież i dzieci. Przed no­
wym rokiem szkolnym teatr 
przedstawia! Kuratorium pro 
pozycje współpracy z młodzie­
żą szkolną. Była w nich mowa 
o specjalnych zniżkowych po- 
południówkach dla młodzieży 
szkolnej, o rocznych abonamen­
tach dla młodzieży szkolnej (7 
sztuk — 40 zł) i wreszcie o spot 
kaniach zawodowych aktorów 
z młodzieżą szkolną i nauczy­
cielami pracującymi w szkol­
nych zespołach amatorskich o- 
raz o utworzeniu estrady poe­
tyckiej. Ta ostatnia propozycja 
należy do bardzo ciekawych: 
aktorzy przygotować chcą pro­
gram poezji i prozy z lektury 
szkolnej i objeżdżać z nim po­
szczególne szkoły. Program był­
by przygotowany dla poszczegól­
nych klas szkół podstawowych 
i średnich. Które z tych pro-

3®

i®

• i. '$3

■f

i''""- i
W

■'■■■ .. ' ■
■

Budynki szkół pawilonowych

Zastrzeżenia również mogą 
budzić programy i metody na­
uczania i wychowania, wybitnie 
tradycyjne, nie uwzględniające 
zasadniczych zmian i tendencyj 
w życiu gospodarczym i poli­
tycznym, charakterystycznych 
dla czasów ostatnich.

Szacunek i uznanie natomiast 
budzić musi głęboka troska spo­
łeczeństwa duńskiego o dzieci 
i młodzież, o zapewnienie im w 
szkole jak najlepszych warun­
ków rozwoju i jak najlepszych 
warunków pracy dla nauczy­
ciela. Troska ta występuje 
zwłaszcza wyraźnie w nowym 
budowmictwie szkolnym.

Mieliśmy możność zwiedzenia 
kilku nowowybudowanych w 
Kopenhadze szkół pawilono­
wych. Wszystko w tych szko­
łach, zarówno całość, jak i każ­
dy szczegół, świadczy o tej tro­
sce, o chęci zapewnienia mło- 
dzeży jak najlepszych warun­
ków higienicznych, jak najlep­
szych warunków’ pracy i wypo­
czynku bez oglądania się na 
koszty. Uderza w tych szkołach 
ich estetyczny wygląd, wzoro­
wa czystość, a jednocześnie za­
pewnienie możności młodzieży 
swobodnego poruszania się. Ob­
szerne sale, izby lekcyjne, licz­
ne, dobrze zaopatrzone pracow­
nie, wybiegi przy każdej izbie, 
obszerne dziedzińce i place 
sportowe oraz bogata oprawa 
zieleni (drzew, krzewów, kwia­
tów) służą temu celowi.

Niemniej istotnym przeja­
wem celowej troski o dzieci jest 
wnikliwa opieka nad tymi 
dziećmi, które nopotykają 
trudności w osiąganiu należy­
tych rezultatów nauki.

Doniosłą rolę pod tym wzglę­
dem spełnia państwowa, cen­
tralna poradnia psychologicz­
na (Biuro szkolno - psycholo-

pozycji \ nawiązania kontaktu 
BTD ze szkołami doczekają się 
realizacji — wie tylko koszaliń­
skie Kuratorium. Co ono uczy­
ni — okaże się.

PUSTE KRZESŁA 
DLA „FANFANOW" 

I BIAŁYCH BLUZECZEK
Narazie jednak z okazji egza­

minów wstępnych na wyższe 
uczelnie i dyskusji o współczes­
nej młodzieży padają zdania, ze 
pokolenie 18-latków nie zawsze 
odróżnia „Hamleta" od „Mak 
beta", „Ro-meo i Julię" określa 
jako komedię. Prof. Kott jako 
rewelację donosi, że kandydat 
na wyższe studia znał filozofię 
Sartra i jeden tren Kochanów 
skiego. Narzeka się na brak za 
interesowali u młodzieży i 
wskazuje konieczność zwró­
cenia szczególnej uwagi na 
przedmioty artystyczne. W ja 
kimś stopniu te opinie maja 
związek z poruszaną sprawą 
współpracy teatru ze szkołą.

O ile mi wiadomo, sprawa 
opisana to nie tylko casus Ko 
szalin. Gdzie indziej współpra­
ca szkół i teatrów układa się 
niewiele lepiej. Z jednej strony 
odbija się to na samej młodzie­
ży i nauczycielach, a z drugiej 
strony hamuje rozwój lub — 
jak na Ziemiach Zachodnich — 
tworzenie się stałego odbiorcy 
dóbr kulturalnych. A to już pro­
blem społeczny, ba, nawet po­
lityczny. Chodzi o to, aby w 
rzędach krzeseł nie tylko kin, 
ale teatrów i sal koncertowych 
coraz więcej było widać czu 
pryn uczesanych na Jaśka, je­
ża i w stylu innych rusałek, 
białych bluzeczek i granatowych 
spódniczek. W tej dziedzinie 
potrzebna jest stała, przemy­
ślana praca całego grona nau 
czycielskiego, administracj i 
szkolnej i dyrekcji teatrów. 
Bujny rozwój życia kulturalne­
go w okresie „Młodej Polski" 
wyrósł przecież na gruncie wy­
chowania szkolnego opartego o 
humanistykę.

JOZEF NARKOWICZ
Koszalin

giczne), na którego czele stoi 
znany w Polsce pedagog Raz- 
mus Jacobsen. Centralna porad­
nia psychologiczna poza pracą 
teoretyczną służy wydatną re­
alną pomocą szkolnictwu duń­
skiemu w stosunku do dzieci 
trudnych. Prowadzi ona szereg 
domów dziecka, mających za 
zadanie zbadanie dokładne przy­
czyn trudności dzieci w pracy 
szkolnej.

Domy te, nazywane kolonia­
mi obserwacyjnymi, umieszczo­
ne w otoczeniu wiejskim, ko­
rzystają z obszernych lokali, 
ogrodów, placów zabawowych, 
skupiają niewielką ilość dzieci 
(w jednym ze zwiedzanych przez 
nas było 18 dzieci, w drugim 
24). Szkoła, napotykająca 
trudności w pracy z danym 

Szkolna pracownia krawiecka

.
* „

V - :

1

■
dzieckiem, zwraca się do porad­
ni, która kieruje dziecko do jed­
nej z takich kolonii obserwa­
cyjnych. Tu dziecko przebywa 
dwa do trzech miesięcy, uczy 
się (nauka odbywa się indywi­
dualnie) i bawi, korzystając z 
dużej swobody w wyborze za­
jęć i zabawy. Kolonia w tym 
czasie zastępuje mu szkołę i 
dom rodzinny. Przez cały czas 
pobytu jest pilnie obserwowa­
ne w celu wyjaśnienia przy­
czyn trudności napotykanych 
przy nauce względnie w obco­
waniu z innymi dziećmi. Po­
czynione obserwacje i wynika­
jące z nicli wnioski przekazy­
wane są centralnej poradni psy­
chologicznej. Ta z kolei prze­
kazuje swoje wnioski zaintere­
sowanej szkole (informacje, ja­
kie są przyczyny napotykanych 
trudności w pracy dziecka i 
jak je usunąć).

W poszczególnych wypadkach, 
kiedy obserwacje doprowadza­
ją do wniosku, że dziecko nie 
da sobie rady w normalnej 
szkole, jest ono kierowane do 
odpowiedniej szkoły specjalnej 
W wypadkach trudniejszych 
poradnia kieruje dzieci do spe­
cjalnych kolonii obserwacyj­
nych na czas dłuższy — na kil­
ka miesięcy, do roku i dłużej 
Stąd dzieci są przeważnie kie­
rowane do szkół specjalnych,

Budynek kolonii obserwacyjnej

-
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ODPOWIEDZI REDAKCJI
St. C. — Budy Łańcuckie. Zba­

daliśmy tę_ sprawę i przekonaliśmy 
się. że dotyczy ona faktów sprzed 
1 lat. Dlaczego teraz o niej pisze 
cie. gdy już w powiecie nie ma 
ludzi, co do których wysuwacie za­
rzuty?

A. Olsza... Za list dziękujemy. 
Dalsza wymiana korespondencji nie 
jest chyba celowa. Stosujemy zu­
pełnie inne kryteria, co do warto 
ści literatury i z innych płaszczyzn 
oceniamy dzieło literackie, w ja­
kimś stopniu Koleżanka ma rację 
- subiektywną. Nie podzielamy 
jednak tej racji.

I. T. z Barloźna, K. S. z Kolbu­
szowej, M. Z. z Jeleśnia- M. 
S. z Kowala, W. W. z Jano­
wic, F. K. z Ciecierzyc, „Mi­
rosław” z Warszawy. Radzimy 
zwrócić się do któregoś z pism 
literackich z prośbą o ocenę i e- 
wentualne wskazówki.

Jerzy T., autor art. „Wyjątki z 
zapisków w dzienniczku nauczy­
ciela w r. 1958—59”. Prosimy o naz 
wisko i adres, gdyż chcemy Wasaą 
Sprawę przekazać Zarządowi Głów­
nemu ZNP z prośbą o interwencję 
Albo sami napiszcie wprost do Za­
rządu Głównego.

S. M. Włocławek. Przesłaną no­
tatkę chętnie umieścimy, ale rnu- 
simy znać nazwisko i. adres autora.

Z. Z. i innym rencistom — dalsze 
informacje: 

«
względnie po zakończeniu nauki 
prowadzonej indywidualnie w 
tych koloniach idą do pracy, 
przebywając jeszcze czas jakiś 
jako pensjonariusze w tych do­
mach aż całkowicie się usamo­
dzielnią.

Istnieją również w Danii dla 
dzieci słabych fizycznie szkoły 
na wolnym powietrzu, zapew­
niające wybitnie korzystne wa­
runki zdrowotne (dużo powie­
trza, przestrzeni, słońca). W 
szkołach tych dzieci przez rok, 
dwa lub dłużej uczą się i le­
czą, a uzyskawszy poprawę 
zdrowia wracają do szkół nor­
malnych.

W wyniku tych zabiegów 
szkoła duńska osiąga pomyślnie 
zamierzone cele. Nie ma pra­
wie zupełnie odsiewu, a drugo- 

roczność w klasach jest zjawi­
skiem rzadkim. Nie trzeba chy­
ba nikogo przekonywać, jak 
wielkim ułatwieniem w pracy 
nauczyciela duńskiego jest moż­
ność odwoływania się do pomo­
cy tak zorganizowanej poradni 
psychologicznej.

Dużą, pomocą w pracy na­
uczyciela duńskiego jest rów­
nież działalność centralnej bi­
blioteki pedagogicznej w Ko­
penhadze. Biblioteka ta posia­
da bogaty zbiór dzieł i wydaw­
nictw pedagogicznych. Można 
bez przesady powiedzieć, że 
zgromadzono w niej cenny do­
robek myśli pedagogicznej 1 
całego świata. Centralna biblio­
teka pedagogiczna jest w sta­
łym kontakcie z terenowymi 
bibliotekami pedagogicznymi, 
zaopatrując jc w nowe wydaw­
nictwa.

Obok książek biblioteka po­
siada stalą wystawę pomocy 
szkolnych i środków służących 
do upoglądowienia nauczania w 
szkole, stosowanych w szko­
łach duńskich. Każdy nauczy­
ciel ma możność zapoznania się 
z nimi i sposobem ich stosowa­
nia.

We wszystkich szkołach w 
Kopenhadze zwraca uwagę bo­
gate zaopatrzenie w pomoce 
szkolne oraz wzorowa czystość 
i dbałość o estetykę

TEOFIL WOJENSKI

SI Rencista nie traci prawa do 
wypłaty renty z tytułu osiągania 
zarobku z pracy najemnej, jeśli 
jest zatrudniony w szkole lub za­
kładzie pedagogiczino-wy chowa w- 
czym państwowym na kontrakcie 
w niepełnym wymiarze godzin za 
wynagrodzeniem miesięcznym niż­
szym od 1 000 zł brutto, jeśli jest 
zatrudniony w innym zakładzie 
pracy, wynagrodzenie miesięczne 
musi być niżstze od 500 zł brutto.

Państwo jest obowiązane do­
starczyć nauczycielowi-renciście 
mieszkanie zastępcze tylko w przy­
padku usuwania go z mieszkania 
służbowego.

10 Podwyższenie pobieranych 
rent nie jest związane z podwyż­
szeniem uposażeń.

El O pożyczkę na budowę domu 
jednorodzinnego należy zgłosić 
wniosek do Prezydium PRN wzglę­
dnie do Prezydium MRN, na tere­
nie którego ma być zrealizowana 
budowa. Warunkiem uzyskania po­
życzki jest posiadanie środków 
własnych, jak np. plac pod budo­
wę. materiały budowlane lub o- 
szczęćłności gotówkowe.
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Nasz dorobek w upowszechnianiu kultury
(Z referatu na szczecińskim plenum ZG ZNP)

Szkolnictwo na froncie warszawskim
(W piętnasty rocznicę wyzwolenia Pragi)

DZIAŁALNOŚĆ zwana upowszech­
nieniem kultury obejmuje wydaw­
nictwa, gazety i czasopisma, biblio­

teki, radio, kina, filharmonie oraz inne 
instytucje muzyczne i śpiewacze, muzea, 
domy kultury i świetlice.

O tym, jaki dorobek mamy w tych 
dziedzinach w minionym piętnastoleciu, 
świadczą dane liczbowe, z których waż­
niejsze przytaczam.

W 1938 roku, mając 36 milionów' miesz­
kańców, wydaliśmy 7 974 pozycji o łącz­
nym nakładzie 29 milionów egzemplarzy, 
a w roku 1958 przy stanie 28 milionów 
mieszkańców Polski wydrukowaliśmy 
6142 o łącznym nakładzie 92 miliony 
egzemplarzy. Dane powyższe nie obej­
mują dzienników i czasopism, lecz tylko 
wydawnictwa książkowe z różnych dzie­
dzin wiedzy i literatury pięknej.

CZASOPISMA I GAZETY
W 1958 roku mielizny w Polsce 63 ga­

zety. Przeciętny jednorazowy nakład 
tych gazet wynosił 5,2 miliona egzempla­
rzy, a nakład globalny w ciągu całego 
roku przekroczył 1,4 miliarda. Sprzeda­
no zaś z tego nakładu (prenumeraty, 
kupno doraźne) 1,3 miliarda egzemplarzy.

Czasopism było w Polsce w 1958 roku 
872. Przeciętny jednorazowy nakład cza­
sopism wynosił ponad 16 milionów, a 
nakład globalny w ciągu całego roku wy­
niósł 547 milionów, z czego sprzedano 
449 milionów. W 1957 roku przeciętna 
sprzedanych gazet w stosunku do 1 
mieszkańca Polski wynosiła 44, a czaso­
pism 15.

Nowe warunki ekonomiczno-społeczne 
i polityczne spotęgowały proces eman- 
cypowania się mas robotniczych i chłop­
skich pod względem kulturalnym i to 
właśnie było i jest najistotniejszym 
źródłem zainteresowań i potrzeb współ­
czesnego człowieka w Polsce. Jednym 
zaś ze środków zaspokajania tych zain­
teresowań i pptrzeb jest książka i czaso­
pismo, i stąd wyrasta wielkie znaczenie 
działalności wydawniczej w upowszech- 

, nieniu oświaty i kultury.
fc KSIĄŻKA
f Postępowo-demokratyczny charakter 

pracy kulturalno - oświatowej, którą 
przeprowadziliśmy, wyrażał się m. in. 
w tym, że dążyliśmy, żeby robot-, 
nicy i chłopi dostali do rąk i czytali ze 
zrozumieniem najbardziej wartościowe 
wydawnictwa pod względem treści i for­
my. Jako działacze oświatowi walczyliś­
my z tak zwaną „literaturą dla ludu”, 
która była tendencyjna, bo podtrzymy­
wała przesądy i obskurantyzm oraz nie­
rzadko broniła świadomie istniejącego 
stanu rzeczy i w ten sposób hamowała 
proces wyzwalania się człowieka pod 
względem umysłowym, kulturalnym i 
społeczno-politycznym. Wynikało to z 
obawy, że taki człowiek zbuntuje się 
przeciwko niesprawiedliwemu porządko­
wi społecznemu i obali go.

Działalność wydawnicza w Polsce Lu­
dowej stanowi rozszerzoną i pogłębioną 
kontynuację naszych postępowo-demo- 
kratycznych tradycji wydawniczych w 
zakresie literatury naukowej, popular­
nonaukowej i literatury pięknej. W 
piętnastoleciu wydaliśmy sporo dzieł na­
ukowych i popularnonaukowych ze 
wszystkich dziedzin wiedzy z uwzględ­
nieniem szczególniejszym autorów pol­
skich. W zakresie literatury pięknej wy­
drukowane zostałj* dzieła klasyków pol­
skich i obcych. Akcja wydawnicza była 
wiązana z obchodami Roku Odrodzenia 
Polskiego, Roku Oświecenia, Roku Mic­
kiewiczowskiego, Roku Słowackiego itp. 
Biblioteki obok systemu szkolnego sta­
nowią główną drogę upowszechniania 
oświaty i kultury. Długotrwała akcja, 
w której i Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego uczestniczył, na rzecz wprowa­
dzenia w Polsce ustawy bibliotecznej — 
dopiero w Polsce Ludowej dała rezulta­
ty. W 1946 roku wprowadzona została w 
naszym kraju ustawa biblioteczna. Na 
mocy tej ustawy zorganizowaliśmy w 
piętnastoleciu sieć publicznych bibliotek 
powszechnych.

BIBLIOTEKI
W 1958 roku mieliśmy w Polsce 6 595 

publicznych bibliotek powszechnych i 
23 000 punktów bibliotecznych, z czego 
na wieś przypadało 4 959 bibliotek i 21 941 
punktów bibliotecznych. W bibliotekach 
wchodzących w skład sieci publicznych 
bibliotek powszechnych byio 27 milionów 
tomów. Publiczne biblioteki powszechne 
miały w 1957 r. ponad 3 miliony czytel­
ników, a liczba wypożyczeń wynosiła 
ponad 50 milionów.

W okresie przedwojennym nie mieliśmy w 
Polsce ustawowej sieci publicznych bibliotek 
powszechnych. Tylko niektóre samorządy 
miejskie jak np. Łódź, Warszawa, Sosnowiec, 
Lublin i wiejskie, jak np. powiaty: będziń­
ski. garwoliński — posiadały sieć publicznych 
bibliotek powszechnych.

Według danych zamieszczonych w Małym 
Roczniku Statystycznym mieliśmy w Polsce 
w 1338 roku samorządowych stałych bibliotek 
oświatowych 884 i ruchomych (komplety 
książek) 5 383. W bibliotekach tych było 
1,7 miliona tomów, a korzystało z nich 357 ty­
sięcy czytelników, wypożyczeń zaś było 
4,5 miliona.

Oprócz sieci publicznych bibliotek 
powszechnych mamy w Polsce biblioteki 
naukowe, szkolne, związkowe, wojskowe 
i fachowe przy zakładach pracy. Ogółem 
mieliśmy w 1957 roku w Polsce 42 357 
bibliotek, w których było ponad 91 milio­
nów tomów. Z bibliotek tych korzystało 
blisko 8 milionów czytelników, wypoży­
czeń zaś było 110,2 miliona. Na jednego 
czytelnika przypadało przeciętnie 14 wy­
pożyczeń.

W 1938 roku mieliśmy w Polsce oprócz 
samorządowych bibliotek oświatowych biblio­
teki naukowe, szkolne, społeczne biblioteki 
oświatowe (zaliczone do nich i biblioteki 
związków’ zawodowych). Społecznych biblio­
tek oświatowych było 8 098, zawierały one 
4.8 miliona tomów’, wypożyczeń zaś było 8,8 
miliona tomów’.

W bibliotekach szkolnych mieliśmy w 1958 
t. ponad 42 miliony tomów', a w roku 1938 
było w Polsce w' bibliotekach szkół podsta­
wowych. średnich i wyższych 7.6 min. tomów,

W sieci publicznych bibliotek po­
wszechnych pracowało w 1958 r. 6 099 
bibliotekarzy, w tej liczbie wykształcenie 
wyższe posiadało 496 osób (8,1 uo), śred­
nie 2 426 (39,8%), średnie niepełne 1456 
osób (23,9%), podstawowe 1 568 (25,7%), 
podstawowe niepełne 153 (7,5%). Wy- 
kształcenie wyższe specjalne posiadało 
245 osób (4%), średnie 963 (15,8’ o). Ogó­
łem wykształcenie specjalne posiadało 
19.8% bibliotekarzy pracujących w pu 
blieżnych bibliotekach powszechnych.
SZKOŁY I KURSY BIBLIOTEKARSKIE

Przygotowanie kandydatów do zawodu 
bibliotekarskiego oraz podniesienia wy­
kształcenia ogólnego i zawodowego bi­
bliotekarzy czynnych było w minionym 
piętnastoleciu prowadzone w postaci 
krótkoterminowych i dłuższych kursów 
oraz szkól bibliotekarskich.

W pierwszych latach po wojnie zorga-

Kazimierz Maj 
nizowany został Państwowy Ośrodek 
Kształcenia Bibliotekarzy w Jarocinie 
(województwo poznańskie). W ośrodku 
tym mieszczącym się w pomagnackim 
pałacu prowadzone są internatowe kursy 
półroczne na poziomie śre-dnim dla 
absolwentów szkół licealnych pragną­
cych pracować w zawodzie bibliotekar­
skim. Oprócz tego prowadzone są kursy 
krótkoterminowe dla czynnych bibliote­
karzy, którzy nie posiadają kwalifikacji 
zawodowych.

W 1951 roku otwarte Kostały dwuletnie licea 
bibliotekarskie dla pracujących, które na­
stępnie przekształcone zostały stopniowo na 
4-letnie licea dla młodzieży.

Do liceów bibliotekarskich dla pracują­
cych przyjmowano kandydatów mających tzw. 
małą maturę lub ukończoną klasę IX. Licea 
te posiadały klasę wstępną, w której w ciągu 
jednego roku przerabiano materiał naukowy 
objęty programem klasy ósmej i dziewiątej 
szkoły ogólnokształcącej. Kandydaci do lice­
ów bibliotekarskich byli przyjmowani na 
podstawie wyników egzaminów wstępnych.

Państwowe licea bibliotekarskie istniały w 
Krakowie, Wrocławiu, Łodzi, Bydgoszczy, 
Warszawie i Supraślu (woj. białostockie). 
W 1953 r. zorganizowany został Państwowy 
Ośrodek Kształcenia Korespondencyjnego 
Bibliotekarzy, który prowadzi półtoraroczne 
kursy dla czynnych bibliotekarzy pracujących 
w sieci publicznych bibliotek powszechnych, 
bibliotek szkolnych, bibliotek fachowych przy 
zakładach pracy.

Licea bibliotekarskie i ośrodki kształcenia 
bibliotekarzy podlegają Ministerstwu Kultury 
i Sztuki,

Kształcenie bibliotekarzy na poziomie aka­
demickim prowadza uniwersytety w Łodzi, 
Warszawie i Wrocławiu. Licea bibliotekarskie 
znajdują się obecnie w końcowej fazie likwi­
dacji.

W bieżącym roku szkolnym istnieją jeszcze 
ostatnie klasy tych liceów’ w Łodzi, Wrocła­
wiu i Krakowie.

Istnieje projekt, ażeby kandydatów na 
bibliotekarzy dla sieci publicznych bi­
bliotek powszechnych kształcić w jedno­
rocznych lub dwuletnich studiach biblio­
tekarskich, do których przyjmowanoby 
absolwentów szkół średnich. Jest to pro­
jekt słuszny. Dążymy do tego, ażeby 
kandydatów na nauczycieli szkół podsta­
wowych kształcić w dwuletnich i w 
przyszłości trzyletnich studiach nauczy­
cielskich. Podobną formę kształcenia 
trzeba uznać za konieczną, gdy chodzi 
o kandydatów na bibliotekarzy w pub­
licznych bibliotekach powszechnych. 
Dobra książka, racjonalne urządzenie 
biblioteki i dobry bibliotekarz — to nie­
odzowne składniki publicznej biblioteki 
powszechnej jako placówki oświatowej 
i wychowawczej.

Dopływ odpowiednich wykwalifikowa­
nych kandydatów do zawodu bibliote­
karskiego zależy od sytuacji materialnej 
bibliotekarzy. Dokonana w poprzednim 
roku częściowa poprawa plac biblioteka­
rzy już zaznacza się dopływem do zawo­
du bibliotekarskiego kandydatów z odpo. 
wiednim przygotowaniem ogólnym i fa­
chowym.

Najgorzej przedstawiają »Ję pod względem 
wykształcenia pracownicy gromadzkich bi­
bliotek powszechnych. Wśród nich Jest właś­
nie sporo osób mających tylko wykształcenie 
podstawowe luh nawet niepełne podstawowe. 
Są niewątpliwie w tej grupie bibliotekarzy 
1 pracownicy wartościowi, którzy w drodze 
samokształcenia osiągnęli poziom kultury 
ogólnej, czyniący ich pożytecznymi działacza­
mi kulturalno-oświatowymi. Lecz są to — z 
czego należy zdawać sobie sprawę — wyjątki. 
Politykę poprawy sytuacji w zakresie wy­
kształcenia bibliotekarzy czynnych należy 
opierać na skierowaniu do liceów Korespon­
dencyjnych lub wieczorowych tych sposrod 
nich, którzy pragną ustabilizować się w za­
wodzie bibliotekarskim. W związku z tym na­
leżałoby przedyskutować istniejący projekt 
stworzenia korespondencyjnego liceum biblio­
tekarskiego łączącego elementy wykształce­
nia ogólnego z wykształceniem zawodowym 
bibliotekarskim.

Należy wprowadzić stopniowo zasadę, 
że do pracy w bibliotekach gromadzkich 
i punktach bibliotecznych mogą być 
przyjmowani tylko ci, którzy posiadają 
ukończone wykształcenie średnie i po­
siadają zamiłowanie i uzdolnienie do 
pracy bibliotekarskiej, jako pracy oświa­
towej i wychowawczej. Wymogom w 
tym zakresie odpowiadają niektórzy na­
uczyciele szkół podstawowych i im, jak 
to już częściowo ma miejsce, należy po­
wierzać prowadzenie bibliotek gromadz­
kich i punktów bibliotecznych. Oczywiś­
cie, że trzeba, ażeby ci nauczyciele, ma­
jąc wykształcenie ogólne i pedagogiczne, 
zdobyli jeszcze przygotowanie do pracy 
w bibliotece powszechnej.

Można to osiągnąć przez kierowanie 
ich na krótkoterminowe kursy bibliote­
karskie lub dłuższe korespondencyjne. 
Oprócz tego w zakładach kształcenia 
nauczycieli: liceach pedagogicznych, 
studiach nauczycielskich, wyższych szko. 
łach pedagogicznych należałoby w odpo­
wiednim wymiarze godzin wprowadzić 
podstawowe elementy z nauki o książce 
i bibliotece, bibliotekarstwa, bibliografii 
i metodyki czytelnictwa. W pewnym za­
kresie już to się robi w zakładach kształ­
cenia nauczycieli ze względu na biblio­
teki szkolne. Rzecz .zatem polegać będzie 
na rozszerzeniu tej pracy przez wprowa­
dzenie do niej problematyki i tematyki 
związanej z działalnością sieci publicz­
nych bibliotek powszechnych.

POMIESZCZENIA BIBLIOTECZNE
Warunkiem rozwoju publicznych bi­

bliotek powszechnych jako jednego 
z głównych środków upowszechniania 
oświaty i kultury są odpowiednie po­
mieszczenia i budynki biblioteczne. Pod 
tym względem zdziałaliśmy dużo w mi­
nionym piętnastoleciu, lecz jeszcze do 
zrobienia na tym polu mamy bardzo wie. 
le, poczynając od wybudowania w War­
szawie gmachu na pomieszczenie Biblio­
teki Narodowej a kończąc na budyn­
kach dla bibliotek gromadzkich. W nie­
których szkołach wznoszonych lub pla­
nowanych jako pomniki Tysiąclecia Pol­
ski przewidziano pomieszczenie dla pub­
licznych bibliotek powszechnych wraz z 
czytelniami. Jest to rzecz słuszna z wa­
runkiem, który jest zresztą uznawany 
przez projektodawców szkół pomników, 
że posiadać one będą samodzielne wejś­
cia i lokale dostosowane do potrzeb bi­
blioteki i czytelni. W zakresie budownic­
twa bibliotecznego jesteśmy zbyt pryncy. 
palni, kiedy głosimy zasadę, że biblioteka 
publiczna powinna mieć samotny budy­
nek. Jest to słuszne, gdy chodzi o biblio­
teki większe, które m .in. muszą mieć 
odpowiednie magazyny, pracownie itp. 
Jeżeli zaś chodzi o biblioteki małomia­
steczkowe i gromadzkie, to prowadząc 
racjonalną politykę budownictwa biblio­
tecznego, należałoby, jak to zresztą ma 
miejsce w niektórych krajach posiadają­
cych dobre sieci publicznych bibliotek 
powszechnych, umieszczać je pod jed­
nym dachem ze szkolą. Przemawiają za 
tym nie tylko względy natury gospodar­
czej, lecz i motywy spoleczno-pedagogicz- 
ne i dydaktyczne. Młodzież szkolna mimo 
istnienia niekiedy bardzo dobrych biblio. 

tek szkolnych stanowi poważny odsetek 
w liczbie czytelników publicznych biblio­
tek powszechnych, co jest zjawiskiem 
dodatnim.

Publiczna biblioteka powszechna Istniejąca 
fiod wspólnym dachem ze szkoła podstawową 
ub średnią przyczyni się do upowszechniania 

czytelnictwa wśród młodzieży i dorosłych, 
a nadto ułatwi to organizowanie dla młodzie­
ży szkolnej lekcji z dziedziny przysposobienia 
bibliotecznego, które wchodzi do programów 
szkół podstawowych i średnich.

RADIO
Radio, jak wiadomo, stanowi jeden ze 

współczesnych masowych środków 
upowszechniania oświaty i kultury. 
Według danych statystycznych mieliśmy 
w 1958 roku 4,5 miliona radioabonentów, 
z czego na wieś przypadało 1,6 miliona. 
Radioabonentów posiadających odbior­
niki lampowe było w mieście 2,9 milio­
na, a na wsi 0,8 miliona. Abonentów te­
lewizji było 84 812. W roku 1938 mieliśmy 
w Polsce 922 tysiące radioabonentów, 
z czego na wieś przypadało 295 tysięcy. 
Radioabonentów posiadających odbiorni­
ki lampowe było 577 tysięcy.

Rozwój radiofonii uzależniony jest od 
elektryfikacji kraju, podobnie rzecz się 
przedstawia, gdy chodzi o telewizję. Na 
mapie Polski widzimy największe za­
gęszczenie radioodbiorników lampowych 
w miejscowościach i rejonach zelektry­
fikowanych. Jak więc widzimy, elek­
tryczność obok wielkiego znaczenia cywi. 
lizacyjno-gospodarczego spełnia wielką 
rolę w zakresie upowszechniania kultury 
przez radio. Podobną rolę, dając światło, 
odgrywa ona, gdy chodzi o upowszech­
nienie czytelnictwa. Co do radiofonii, to 
trzeba stwierdzić, że mimo bardzo po­
ważnego jej dorobku w zakresie upow­
szechniania kultury, nie została ona na­
leżycie wyzyskana, gdy chodzi o pracę 
oświatowo-kulturalną wśród robotników 
i chłopów. Audycje naszych radiostacji 
mają zbyt inteligencki charakter, tj. ze 
zrozumieniem korzystają z nich niekiedy 
tylko pracownicy umysłowi. Nie znaczy 
to, że są one trudne. Nie o to w takiej 
ocenie tych audycji chodzi. Rzecz pole­
ga na braku przystępnych form prelekcji 
radiowych z różnych dziedzin wiedzy i 
życia, na braku przystępnych, krótkich 
lecz treściwych objaśnień do audycji mu­
zycznych, śpiewaczych i teatralnych. Są 
oczywiście od czasu do czasu bardzo dob. 
re objaśnienia i te należy brać za wzór 
pracy oświatowo-kulturalnej prowadzo­
nej przez radio.

Zbyt mało jest w radio interesują­
cych prelekcji popularnonaukowych. W 
obecnym okresie np. bardzo przydałby 
się systematyczny cykl wykładów popu­
larnych z zakresu historii Polski. Rozpo­
czynający się okres obchodów Tysiącle­
cia Polski budzi w szerokich masach oby­
wateli naszego państwa wyjątkowe zain­
teresowania dziejami narodu polskiego.

KINA
Kin-ematografia stanowi w dobie 

współczesnej jeden z najpotężniejszych 
środków masowego oddziaływania. W 
1958 roku mieliśmy w Polsce 3 000 kin, 
z czego na wieś przypadało 1433. Kin 
stałych i półstałych było 2 686, kin rucho. 
mych mieliśmy 315. We wszystkich ki­
nach urządzono 1 394 tysiące seansów, z 
czego na wieś przypadło 498 tysięcy. Wi­
dzów na tych seansach było ponad 210 
milionów, z czego na wieś przypada 
blisko 35 milionów.

W 1958 r. wyprodukowano w Polsce 
19 filmów. Przytoczone wyżej dane z 
zakresu kinematografii nie obejmują kin 
oświatowych i instruktażowych. Gdy się 
myśli o kinie jako placówce upowszech­
niania oświaty i kultury, występują po­
stulaty natury pedagogiczno-dydaktycz- 
nej. Kino ma być miejscem kulturalnej 
rozrywki, ma być ono również instytucją 
kształcącą i wychowującą.

Stosując powyższe kryteria oceny 
trzeba wytwarzać własne dobre filmy i 
trzeba sprowadzać z innych krajów naj­
lepsze. Na użytek zaś systematycznej 
pracy oświatowej szkolnej i pozaszkol­
nej zarówno wśród młodzieży, jak i do­
rosłych musimy wytwarzać filmy ze 
wszystkich dziedzin wiedzy, które stano­
wić będą cenną pomoc naukową. Ażeby 
to zrealizować, potrzebna jest tu obok 
środków materialnych właściwa koordy 
nacja pracy ośrodków i instytucji peda­
gogicznych, kulturalno-oświatowych i 
przedsiębiorstwa filmowego oraz urzędu 
kinematografii. Kulturę artystyczną 
upowszechniają przede wszystkim teatry 
i instytucje muzyczne. W 1958 roku mie­
liśmy w Polsce 148 teatrów i zawodo­
wych instytucji muzycznych. W liczbie 
tej było 106 teatrów dramatycznych, 76 
oper i operetek, 9 filharmonii, 10 orkiestr 
symfonicznych, 4 zespoły pieśni i tańca.

Widzów było na przedstawieniach i kon­
certach blisko 17,5 miliona. Do lego trzeba 
Jeszcze doliczyć widzów na imprezach ma­
sowych, które były organizowane przez tea­
try i zawodowe instytucje muzyczne. Na 
tych imprezach było w 1958 r. około stu 
tysięcy osób.

W 1938 roku było w Polsce 807 kin. w tym 
dźwiękowych 789. W miastach liczących po­
wyżej 20 tysięcy mieszkańców sprzedano 
w 1938 r. powyżej 7,9 miliona biletów.

(Dokończenie na str. 5)
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Gmach Szkoły przy ul. Otwockiej 3 Zdjęcie: cz. Górski

TKT PIĘTNASTĄ’ rocznicę Manifestu 
* ’ Lipcowego na budynku szkolnym 
przy ul. Otwockiej 3 w Warszawie na 
Pradze odsłonięta została tablica pa­
miątkowa z napisem głoszącym, że bu­
dynek ten w okresie od połowy wrześ­
nia 1944 roku do połowy stycznia 1945 
roku był siedzibą Miejskiej Rady Naro­
dowej i Inspektoratu Szkolnego m. st. 
Warszawy — pierwszych stołecznych 
władz samorządowych Polski Ludowej.

Tablica pamiątkowa ma przypominać 
społeczeństwu, że właśnie w budynku 
szkolnym przy ul. Otwockiej 3 w nie­
zwykle ciężkich warunkach bojów fron­
towych pierwsze ludowe władze samo­
rządowe zrujnowanej stolicy poczęły 
organizować nowe życie.

Niełatwa to była praca.
W nocy z 13 na 14 września Niemcy 

uciekali z Pragi do Warszawy i wysa­
dzili za sobą mosty na Wiśle, a 14 wrze­
śnia ludność Pragi wyszła z piwnic na 
ulice witać wkraczające na Pragę od­
działy radzieckie i polskie. Wszyscy by­
li przekonani, że dziś, jutro wolna będzie 
i lewobrzeżna Warszawa.

Niestety, okazało się, że trzeba było 
czekać na ten moment 4 miesiące. Niem­
cy rozpoczęli artyleryjskie ostrzeliwanie 
Pragi, skazując ruch ludności cywilnej 
na Pradze na zamarcie. Praga znów 
opustoszała, ludność ukryła się w pi­
wnicach. Zamarła zupełnie ulica Targo­
wa, którą ludność nazwala Aleją Śmier­
ci. Nieco życia ludności cywilnej dało się 
zauważyć w rejonie ul. Żąbkowskiej, od 
Brzeskiej do Otwockiej, drugie takie 
ognisko życia tliło w rejonie ulicy Sta- 

' lowej. W tych punktach pojawili się na­
wet nieliczni przekupnie, którzy pod 
osłoną murów handlowali Chlebem, wa­
rzywami, mięsem.

W takich to warunkach rozpoczęła 
pracę Miejska Rada Narodowa m. st. 
Warszawy we wrześniu 1944 roku. Pow­
stała ona z inicjatywy PPR już w kon­
spiracji dnia 18 lutego 1944 roku. Gdy 
wojska polskie i radzieckie wkroczyły na 
Pragę, teoretycznie można było sprawo­
wać władzę w prawobrzeżnej części 
Warszawy. Wobec tego jednak, że Pra­
ga była stale pod obstrzałem artylerii 
niemieckiej, a linia frontu szła brzegami 
Wisły, zaś mieszkańcy Pragi kryją się 
w piwnicach, czyż celową będzie rzeczą 
rozpoczynanie pracy samorządu warsza­
wskiego w tych warunkach?

Okazało się, że postanowiono niezwło­
cznie przystąpić do pracy, nie czekając 
na uwolnienie Warszawy lewobrzeżnej. 
Nie jest moim zadaniem opisanie cało­
kształtu pracy Miejskiej Rady Narodo­
wej po uwolnieniu Pragi. Ograniczę się 
do opisania odcinka tej pracy — miano­
wicie szkolnictwa i oświaty. Miejska Ra­
da Narodowa nie zwracając uwagi na 
frontowe warunki życia na Pradze po­
stanowiła przystąpić niezwłocznie do or­
ganizowania szkolnictwa.

Oddziały radzieckie i polskie obsadza­
ją Pragę 14 września 1944 r. Już 19 
września Miejska Rada Narodowa za 
pośrednictwem żołnierzy rozsyła do u- 
krywających się w piwnicach a nie 
uprowadzonych przez Niemców kiero­
wników szkół praskich pismo treści na­
stępującej:

„Miejska Rada Narodowa m. st. Warszawy 
prosi Pana uprzejmie, na posiedzenie w sprawie 
organizacji szkolnictwa, powszechnego, które 
odbędzie się w siedzibie Rady Narodowej Tar­
gowa 74, wejście od ulicy wileńskiej — dnia 
20. 9. 1944 r. godz. 9.30. Rada prosi ze względu 
na pilność sprawy o niezawodne przybycie".

w /z Przewodniczący MRN m. st. W. 
(-J inż. Czerny

Pismo nosi numer MRNW — 52/44.

W dniu 20 września o godz. 9 min- 30 
w gmachu przy ul. Targowej 74 zebrało 
się około 15 kierowników szkół z b. in­
spektorem szkolnym na Pradze Stani­
sławem Palińskim na czele. Inżynier 
Czerny poinformował zebranych, że 
MRN nie czekając na uwolnienie całej 
Warszawy postanowiła przystanie niez­
włocznie do organizowania szkól w wa­
runkach przystosowanych do frontu 
wojennego. Chodzi o to, by zmobilizo­
wać przebywających na Pradze nauczy­
cieli, zachęcić ich do organizowania 
niewielkich grup dzieci i uczyć w za­
bezpieczonych miejscach. Zebrani winni 
też wybrać sobie inspektora ' szkolnego 
i jego zastępcę, którzy zajmą się szcze­
gółową organizacją pracy. Inspektorem 
szkolnym wybrano Stanisława Balińskie­
go, jego zastępcą Kazimierza Staszew­
skiego, dotychczasowego kierownika 
Szkoły Nr 51 na Pradze.

Ze względu na ostrzeliwanie budynku, 
w którym odbywśła się narada, zebra­
nie szybko zakończono. W kilka dni 
później wybrani inspektorzy szkolni, u- 
rzędując w przydzielonej im klasie przy 
ul. Otwockiej 3, odbywali indywidualne 
narady z kierownikami szkół pouczając 
ich co do sposobu organizowania pracy. 
Ustalono następujące wytyczne: Ze 
względu na ostrzeliwanie Pragi należy 
angażować do pracy nauczycieli z naj­
bliższego rejonu szkoły. Nauczyciele 
ustnie zawiadamiają okoliczne domy o 
rozpoczęciu nauki. Naukę należy organi-

Kazimierz 
Staszewski

zować w niewielkich grupach uczniow­
skich według klas. Jeden nauczyciel 
prowadzi grupę klasy pierwszej, inny 
czwartej itd. Lekcje odbywać się będą 
w zasadzie w mieszkaniach prywatnych, 
na parterze, w budynkach dobrze za­
bezpieczonych. Do grupy przyjmować 
dzieci z najbliższych domów, aby nie 
ginęły w drodze na naukę. Wykorzysty­
wać należy stare podręczniki, uczyć 
mniej więcej według starych progra­
mów. Wykorzystywać stare zeszyty, róż­
ne luźne kartki. W wypadku ostrzeliwa­
nia dzielnicy dzieci sprowadzić do piw- 
nicy.

Inspektorzy zorganizowali na Otwo­
ckiej skromne biuro, wypożyczono od 
jednego z nauczycieli maszynę do pi­
sania, z trudem zdobyto papier maszy­
nowy. Nie było pod ręką Dzienników 
Urzędowych -oraz przepisów prawnych, 
którymi należało się kierować przy or­
ganizacji szkoły. Te same bolączki 
przeżywały też i inne wydziały MRN, 
które w gmachu na Otwockiej rozwinęły 
swóją działalność. W piwnicach szkoły 
urzędował ze swym sekretariatem pre­
zydent miasta płk. Marian Spychalski. 
Gmach na Otwockiej stał się centrum 
życia społecznego, politycznego i kultu­
ralnego uwolnionej części Warszawy. Tu 
prezydent płk. Marian Spychalski w 
dniu 2 grudnia 1944 roku o godz. 16 w 
czasie uroczystej herbatki spotkał się 
x przedstawicielami kultury i oświaty
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przebywającymi wówczas na Pradze. 
Wygłoszono szereg toastów, z których 
wynikała gotowość do pracy z władzami 
Polski Ludowej. Na herbatkę złożyły się: 
kieliszek wina, szklanka herbaty, placek 
i chleb z kiełbasą. Na tyle było stać ów­
czesny zarząd miejski.

Już w końcu września 1944 r. Inspe­
ktorat Szkolny otrzymał fundusze na 
wypłaty dla nauczycieli oraz stały kon­
tyngent chleba z darów Armii Czerwonej 
dla Pragi. Każdy zgłaszający się na 
Otwocką 3 nauczyciel otrzymywał za­
liczkę na pensję oraz 2 bochenki chle­
ba. Otrzymywał też przydział do pracy 
w szkole. Mimo że droga na Otwocką 
3 w szczególności z Grochowa, Nowej 
Pragi, Bródna przedstawiała wiele nie­
bezpieczeństw, nauczyciele z różnych za­
kątków Pragi opuszczali piwnice, spie­
szyli do rejestracji, podejmowali pracę 
szkolną. Już w końcu września 1944 ro­
ku działało na Pradze kilkanaście ta­
kich frontowych szkół. Do Inspektoratu 
zgłaszali się ludzie w wyniszczonych 
ubraniach, nie ogoleni, nerwowo wy­
czerpani, przesyceni wilgocią piwnic.

Mieli już dość poniżenia ze strony oku­
panta hitlerowskiego, jego prześladowań 
poczuli wolność, pragnęli dla niej pra­
cować. Mogli organizować polskie 
szkoły, uczyć w duchu polskości. Nic to, 
że od Warszawy biją działa hitlerowskie, 
wszędzie grozi jeszcze śmierć. Dni wro­
ga już policzone. Jeszcze miesiąc, dwa, 
a Warszawa i cała Polska będą wolne. 
Wszystkim pilno było do pracy w wol­
nej Polsce, dni nadejścia tej wolnej 
Polski należy przyspieszać. Dlatego też, 
mimo że od strony Warszawy nieprzy­
jaciel zasypywał Pragę ciężkimi poci­
skami i gradem kul karabinów maszy­
nowych, na Pradze szybko organizowa­
no szkoły i życie kulturalne.

Gdy dziś z perspektywy lat 15 rozwa­
żamy taktykę ówczesnych władz na 
Pradze, dochodzimy do wniosku, że była 
to taktyka słuszna. Ludność Pragi po 
ostatnich przejściach przedstawiała sobą 
zbiorowisko ludzi wyczerpanych nerwo­
wo, ogołocone z mężczyzn i wartościow­
szego elementu, żyjące w warunkach 
tryglodytów, wygłodniałe. Należało z te­
go materiału ludzkiego utworzyć na no­
wo zorganizowane społeczeństwo. Oprzeć 
się należało na ludziach Pragi, organi­
zować według dawnych form, z któ­
rymi ludność jest zżyta.

Szkoły miały podjąć organizację pierw­
szych grup społecznych, a prowadzić je 
mają z nami v. środowisku nauczyciele. 
Te szkoły będą najbardziej popularną 
i bliską społeczeństwu formą życia pań­
stwowego. Szkoły w pierwszej fazie 
swego, istnienia uczyć będą według 
przedwojennych programów i w opar­
ciu o dawne podręczniki.

Gdy nadszedł dzień 11 listopada 1944 
r. — tradycyjny dzień święta państwo­
wego Polski międzywojennej — Inspe­
ktorat za zgodą władz wyższych zorga­
nizował w Bazylice na Pradze uroczyste 
nabożeństwo, na które przybyły szkoły 
praskie ze sztandarami. Władze miej­
skie do tej pory nie bardzo ufały spra­
wozdaniom Inspektoratu, świadczącym 
o szybkim rozwoju szkolnictwa na 
praskim froncie. Wypełniona zorganizo­
waną młodzieżą szkolną wielka Bazyli­
ka świadczyła dobitnie, że sprawozda­
nia liczbowe dotyczące szkół powszech­
nych, średnich, zawodowych na Pradze 
oparte są na realnych faktach.

Zaznaczyć należy, że kierownicy i dy­
rektorzy szkół wcześniej otrzymali in­

strukcję, te przyprowadzą młodzież n» 
uroczystość jedynie w wypadku, gdy nie 
będzie ostrzeliwania od strony Warsza­
wy. Na szczęście w tym dniu nieprzy­
jaciel nie niepokoił Pragi ogniem arty­
leryjskim. Sprawna postawa oraz wielka 
liczba młodzieży szkolnej zgromadzonej 
w tym dniu zaimponowała przedstawi­
cielom Miejskiej Rady Narodowej.

Tę samą zasadę trzymania się w tym 
etapie dawnych form życia społecznego 
zastosowano przy organizowaniu gwiazd­
ki dla żołnierza, o czym będzie mowa 
później.

Ludność Pragi w dramatycznych wa­
runkach życia na froncie dzięki właś­
ciwej taktyce władz wkrótce przedsta­
wiała sobą zorganizowane społeczeństwo, 
wyłoniła ze swego grona przywódców i 
działaczy, między którymi nauczyciel­
stwo odgrywało poważną .rolę.

Jesteśmy w posiadaniu interesują­
cych wspomnień z tych czasów, wspom­
nień napisanych przez nauczycieli. Się­
gniemy do nich dla zilustrowania żywy­
mi przykładami tego niezwykłego okre­
su odbudowy szkolnictwa na Pradze.

Nauczycielka Irena Galster przez długi czai 
przychodziła codziennie z Pustelnika na 
ostrzeliwaną Pragę, by uczyć w komplecie 
grupę dzieci szkoły Nr 51. Nauczyciel St. Ko­
per przychodził do pracy na Pragę z Radości, 
a nauczycielka Stefania Mondschein z Zą­
bek. Uczennica I klasy licealnej liceum im. 
H. Rzeszotarskiej Maria Korbiel codziennie 
przychodziła pieszo z Ząbek na Pragę na 
ul. Konopacką, aby korzystać z lekcji w 
komplecie Licealnym. Jeżeli budynek szkolny 
był zabezpieczony przed. obstrzałem, lekcja 
prowadzono w tym budynku. Tak np. mo­
cno eksploatowano budynek szkolny przy ul. 
Żąbkowskiej 43. gdzie w tym okresie uloko­
wano komplety kilku szkół. W większości wy­
padków lekcje odbywały się jednak w pry­
watnych mieszkaniach rodziców lub nauczy­
cieli.

Dzieci ciasno usadowione pracowały przy 
jednym stole, w zimie dzieci uczyły się w 
paltach i chustach. Pokoje były nie opalo­
ne, ciemne, najczęściej bez sżyb. Nauczyciel­
ka Zofia Cellerowa pisze:

„Ja korzystałam z zaofiarowanego ml poko­
ju p. Wilczyńskiej przy ul. Środkowej, I 
piętro. Tani też miałam lekcje z dziećmi 
klasy czwartej, było ich 12. Były w szczę­
śliwych warunkach, bo miały krzesła, tabo­
rety, stół, różne stoliki”.

Nauczycielka Janina Górska wspomina: 
„Trudności były olbrzymie, mieszkanie pry­
watne o małej powierzchni, brak miejsca, 
krzeseł, atramentu, tablicy, podręczników. Na 
domiar złego te prowizoryczne klasy często 
były nie oszklone.

Nauczyciel Piotr Wojtyra pisze: „Pamię­
tam, jak pewnego dnia ojciec uczennicy Sy- 
chowicz na moją prośbę powstawiał z ka­
wałków’ szyby w oknach. Na drugi dzień 
po przyjściu do klasy nie zastałem już ani 
jednej, ponieważ w pobliżu spadły dwie 
„krowy”.

„Pewnego dnia — pisze nauczyciel Bazyli 
Jarmoluk — przed nauką spotkali mnie 
uczniowie mojej klasy piątej wrzawą: — 
Panie profesorze, naszą klasę w nocy roz­
walił pocisk, pokażemy panu. Okazało się, że 
rzeczywiście ciężki pocisk wpadł na sąsied­
nie podwórko, ściana naszego domu mocno 
się zarysowała, zaś w ścianie naszej klasy 
wytworzyła się ogromna szpara. Trzeba było 
szukać innego pomieszczenia dla klasy”.

Wiktoria Czyżyńska wspomina: „Do mojej 
klasy uczęszczało dwoje dzieci — bliźniaczki 
z ul. Jadowskiej. W nocy w ic*h dom ude­
rzył pocisk, cala kamienica rozsypała się w 
gruzy, dzieci zginęły, nawet śladu zwłok nie 
znaleziono”.

„Pocisk artyleryjski uderzył w’ dom przy 
ul. Małej 1. Było kilku zabitych. Pocisk patlł 
w’ czasie, gdy w niedalekim domu odbywały 
się lekcje kompletu liceum Rzeszotarskiej” — 
wspomina dyrektorka liceum Helena Rzeszo- 
tarska. — W nocy zginęły dwie nauczycielki 
tego liceum — Kozłowskie, które zabiła bomba 
w’ mieszkaniu przy ul. Targowej. Było 
wiele takich wypadków’, że gdy klasa rano 
rozpoczynała pracę, stwierdzano brak ucz­
niów’, którzy zginęli w’ domu w czasie nocne­
go ostrzeliwania. Na szczęście nie zanoto­
wano wypadku zaginięcia dzieci czy nauczy­
cieli wr czasie lekcji”.

Ponieważ ostrzeliwanie Pragi przez 
Niemców nie ustawało, MRN w począt­
kach października 1944 roku postanowiła 
ewakuować część dzieci do powiatu 
Mińsk Mazowiecki. Wydział Opieki Spo­
łecznej przeprowadził porozumienie z 
Powiatową Radą Narodową w Mińsku 
Maz., na którego podstawie wsi tego 
powiatu przyjmą pod opiekę aż do 
dnia uwolnienia Warszawy 1700 dzieci 
z ostrzeliwanej Pragi. Przy realizacji tej 
umowy miało pomóc nauczycielstwo.

W tej sprawie pisze nauczycielka Jrena 
Spaleny: ,.Gdy jesienią. 1944 roku zorganizo­
wano wywożenie dzieci z terenu Pragi na te­
ren wsi powiatu Mińsko Maz., otrzymałam 
7. Inspektoratu nominację na opiekuna tran­
sportu dzieci. Wojenne władze radzieckie 
przygotowały mi przepustkę, umożliwiającą 
transport dzieci na terenach wojennych. 
Zgłoszone przez rodziców dzieci w oznaczo­
nym dniu zgłaszały się na miejsce zbiórki 
przy szkole na ulicy Kowalskiej (gmach 
szkolny zajęty był na szpital). Przybywał je­
den albo dwa radzieckie samochody woj­
skowe. Ładowałam dzieci na samochody, 
przewoziłam często pod obstrzałem do wy­
znaczonej wsi powiatu mińsko-mazowieckie­
go. Tu oczekiwał dzieci społeczny komitet 
chłopski, który przydzielał je. pod opiekę 
wyznaczonym rodzicom. W zasadzie chłopi 
chętnie, a nieraz bardzo serdecznie przyjmo­
wali praskie dzieci. Wyjątek stanowiła wieś 
W., gdzie chłopi zajęci parcelacją majątku 
ziemskiego przyjęli nas wrogo. Dopiero po­
skutkowała interwencja radzieckiego oficera. 
Wracałam na Pragę samochodem nocą po za­
pewnieniu dzieciom należytej opieki. Zainte­
resowani rodzice otrzymywali adresy roz­
mieszczenia swoich dzieci. W ten sposób prze­
prowadziłam osiem transportów dziecięcych 
na wieś. Każdy transport liczył od 40 do fiO 
dzieci. Pozostałymi transportami opiekowali 
się inni nauczyciele.”

Do akcji ewakuacji dzieci na wieś ro­
dzice odnosili się bez wielkiego entu­
zjazmu. Wyznaczonego kontygentu dzie­
ci nie osiągnięto. Rodzice zahartowani 
piekłem okupacji, ożywieni nadzieją 
rychłego uwolnienia Warszawy woleli 
dzieci posyłać do frontowej szkoły na 
miejscu i niechętnie godzili się na ro­
złąkę z nimi.

BLIŻAŁA się „gwiazdka” 1944 ro­
ku. Z inicjatywy Inspektoratu zor­

ganizowano w szkołach zbiórkę podar­
ków dla żołnierzy. Podarki te miały być

(Dokończenie na str. r
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TEATRY I INSTYTUCJE MUZYCZNE

W 1938 roku mieliśmy w Polsce 103 
teatry i zawodowe instytucje muzyczne. 
Ogółem w miastach liczących powyżej 
20 tysięcy mieszkańców siprzedano w 1938 
roku 6,2 miliona biletów na przedsta­
wienia teatralne i koncerty.

Formą amatorskiego ruchu teatralnego, 
muzycznego i Śpiewaczego są w Polsce chóry 
przynależące do Zjednoczenia Polskich Ze­
społów Śpiewaczych 1 Instrumentalnych. 
Chórów tych jest w naszym kraju około 
1000, zespołów teatralnych należących do 
Związku Teatrów i Chórów Ludowych było 
W' 1058 r. ponad 400. Zjednoczenie Polskich 
Zespołów Śpiewaczych 1 Instrumentalnych 
wydaja dwa czasopisma „Zycie Śpiewacze” 
1 „Poradnik Muzyczny”, a Związek Teatrów 
[Ludowych wydaje „Teatr Ludowy”. Ludowy 
Instytut Muzyczny istniejący od 1045 roku 
opiekuje się wiejskimi ogniskami muzyczny­
mi 1 kapelami ludowymi. Działalność ama- 
torsko-teatralną. śpiewaczą 1 muzyczną pro­
wadzą w Polsce prawie wszystkie związki 
gawodowe oraz Związek Młodzieży Socjali­
stycznej, Związek Młodzieży Wiejskiej, 
Zrzeszenie Studentów Polskich i Związek 
Ochotniczych Straży Pożarnych. W ostatnich 
trzech latach amatorski ruch kulturalno- 
artystyczny bardzo ożywił się. Posiada on 
Jednak jeszcze wiele braków w zakresie śród, 
ków dydaktycznych, repertuaru, instrumentów 
1 odpowiednich instruktorów. Wybitną pomoc 
w zakresie pracy instruktorskiej w dziedzinie 
śpiewu i muzyki dają nauczyciele szkół, pod­
stawowych 1 średnich mający w tym kie­
runku odpowiednie przygotowanie. Wśród 
tej kategorii nauczycieli przeważają ci, któ­
rzy ukończyli dawne seminaria nauczyciel­
skie. Seminaria te, Jak wiadomo, miały 
w swych programach naukę śpiewu i muzyki 
W odpowiednim wymiarze godzin. Wycho­
wankiem takiego seminarium był m. in. 
nauczyciel wiejski Hadyna, organizator I dy­
rektor Państwowego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Śląsk”.

Jeszcze przed drugą wojną światową Ha­
dyna rozpoczął pracę amatorsko-artystyezną 
na Śląsku, gdzie pracował na wsi jako nau­
czyciel. Po wojnie wznowił tę pracę, two­
rząc najpierw amatorski zespół pieśni I tań­
ca pod nazwą „Śląsk”.

W związku z potrzebami i samej szko­
ły, 1 pozaszkolnej oświaty dorosłych 
aktualny jest, postulat kształcenia pod 
■względem śpiewaczym i muzycznym 
uczniów szkół nauczycielskich. Postulat 
ten w nieco innym zakresie wysuwa się 
również w odniesieniu do szkół podsta­
wowych i liceów ogólnokształcących 
i zawodowych. Chodzi tu o kształcenie 
artystyczne dzieci i młodzieży w szko­
łach, co, gdy należycie je zorganizujemy, 
przyczyni się wybitnie do podniesienia 
kultury artystycznej naszego społeczeń­
stwa.

SZKOŁY MUZYCZNE
Do upowszechnienia kultury artystycz­

nej w naszym kraju wybitnie przyczy­
niają się podstawowe i średnie szkoły 
muzyczne oraz średnie szkoły teatralne 
i plastyczne. Ich sieć jest ciągle jeszcze 
niedostateczna, gdy chodzi o mniejsze

miasta, miasteczka 1 wieś. Dla młodzieży 
tych środowisk, jeżeli chcemy, ażeby 
każdy Sienkiewiczowski Janko Muzy­
kant, Prusowski Antek i Reymontowski 
Witek nie zmarnował się — trzeba 
w internatach szkół artystycznych prze­
znaczyć odpowiednią liczbę miejsc, 
a nadto trzeba młodzieży zapewnić sty­
pendia w skali istotnych potrzeb.

MUZEA
Do ważnych placówek upowszechnia­

jących oświatę i kulturę należą muzea. 
W okresie piętnastolecia wiele naszych 
muzeów zniszczonych w czasie woj­
ny trzeba było odbudowywać. Zbu­
dowaliśmy też sporo nowych mu­
zeów. Ogółem liczba muzeów wyno­
siła w 1957 r. 162. W 1938 r. mieliśmy 
w Polsce 175 muzeów. Frekwencja 
w muzeach wzrasta w tempie bardzo 
szybkim z roku ha rok. Przyczynia się 
do tego zorganizowana akcja wycieczko­
wa wprowadzona przez związki zawo­
dowe i stowarzyszenia kulturalno-oświa­
towe. W muzeach niektórych, z reguły' 
we wszystkich muzeach narodowych są 
pracownicy dydaktyczni, którzy oprowa­
dzają wycieczki, dając rzeczowe infor­
macje i objaśnienia. Niektóre muzea 
prowadzą również akcję odczytową wła­
sną lub służą swoimi urządzeniami sto­
warzyszeniom i instytucjom naukowym 
oraz oświatowym.

Z muzeami wiąże się najczęściej akcję 
organizowania czasowych wystaw arty­
stycznych. Ogółem w roku 1957 zwie­
dziło tego typu wystawy ponad 2 miliony 
osób.

’ DOMY KULTURY I ŚWIETLICE
W naszym systemie upowszechniania 

kultury poczesne miejsce zajmują woje­
wódzkie, powiatowe, miejskie i wiejskie 
domy kultury oraz świetlice. Tworząc 
domy kultury nawiązywaliśmy do tra­
dycji domów społecznych i domów ludo­
wych, które powstawały w Polsce po­
czynając od drugiej połowy osiemnaste­
go stulecia. Pierwszy dom ludowy na 
wsi, jak mówią nam o tym dzieje pra­
cy kulturalno-oświatowej, zbudował Pa­
weł Brzostowski, wielki zwolennik Ta­
deusza Kościuszki i jego programu re­
form społecznych.

W okresie piętnastolecia zakładane domy 
kultury stały się ważnymi ogniskami upow­
szechniania kultury. Prowadziły one w tym 
zakresie prace własne oraz służyły pomocą 
stowarzyszeniom kulturalno-oświatowym. Po. 
dobną funkcję spełniały świetlice zakładowe 
1 utrzymywane z funduszów publicznych.

Domy kultury, a w szczególności świet­
lice były przedmiotem ostrej niekiedy

krytyki. W krytyce tej obok rzeczy nie­
słusznych były i słuszne. Niesłusznie 
postępowali ci krytycy, którzy domagali 
się całkowitej likwidacji świetlic. A byli 
wśród nich i tacy, którzy doradzali spo­
łeczeństwu, ażeby miast świetlic otwie­
rać karczmy. Główny argument prze­
ciwko świetlicom i niektórych domom 
kultury polegał na tym, że zarzucano 
im, iż są one instytucjami biurokratycz­
nymi pragnącymi administrować kul­
turą zamiast ją upowszechniać i skutkiem 
tego wydatki na nie są niewspółmiernie 
duże w porównaniu z rezultatami ich 
działalności w zakresie upowszechnienia 
kultury. W wyniku rzeczowej krytyki 
domy kultury i świetlice zreorganizowa­
ły swe prace, wiążąc się ściślej z orga­
nizacjami społeczno-oświatowymi i kul­
turalnymi oraz pogłębiły i poszerzyły 
zakres własnej pracy kulturalno-oświa­
towej i artystycznej.

SZKOŁY DLA PRACOWNIKÓW
KULTURALNO-OŚWIATOWYCH

W związku z działalnością świetlic 
1 domów kultury wprowadzone były 
w Polsce w minionym piętnastoleciu 
przez pewien okres licea kulturalno- 
oświatowe, którym stawiano jako cel. 
główny przygotowanie kandydatów do 
pracy w świetlicach. Licea te już zlikwi­
dowano. Nie stało się źle, bo pracowni­
ków dla świetlic i domów kultury na­
leży kształcić w inny sposób. Trzeba 
stworzyć szkolę dla pracowników kultu­
ralno-oświatowych mających już wy­
kształcenie średnie i posiadających od­
powiednie doświadczenie w zakresie 
pracy spółeczno-oświatowej. Kandydaci 
spełniający te warunki znajdą się wśród 
nauczycielstwa i w innych środowiskach 
zawodowych. Słuszną jest koncepcja 
stworzenia dwuletnich lub trzyletnich 
studiów pracy kulturalno-oświatowej 
jako uczelni internatowych. Na tej dro­
dze moglibyśmy przygotować dobrych 
pracowników świetlic, domów kultury 
oraz organizacji społeczno-oświatowych, 
jak np, związki młodzieży, chóry, teatry, 
kapele ludowe.

Akcji upowszechniania kultury nie 
można oddzielać od akcji upowszechnia­
nia oświaty, tak jak paradoksem jest 
oddzielanie oświaty od kultury i odwrot­
nie.

Ramy tego artykułu nie pozwalaią jed­
nak na zajęcie się sprawami takimi, jak 
szkoły dla dorosłych, uniwersytety pow­
szechne, cykle odczytów popularnych 
itp. Rzecz tę omówię innym razem.

KAZIMIERZ MAJ

Z KSIĄŻEK

Wychowanie dla przyszłości
POD powyższym tytułem 

ukazało się, dzieło prof. 
Bogdana Suchodolskiego. Dzie­
ło to w pierwszej swej części 
jest wielką syntezą dziejów cy­
wilizacji minionej i współ­
czesnej. Dopiero na tle wiel­
kich syntez dziejowych i kul­
turowych ukazuje autor proces 
wychowania, jego współczesne 
oblicze.

W dziele, a używam nazwy 
„dzieło” celowo, bowiem okre­
ślenie — w książce — nie od­
dawałoby jego właściwego zna­
czenia, rozwiązuje prof. Sucho­
dolski długie łańcuchy antyno­
mii!. gnębiących dziś nie tylko 
społeczeństwo nasze, ale rzec 
można bez żadnej przesady, ca­
łą ludzkość.

„Znamieniem doby nowoczesnej 
— pisze autor — byl nie tylko fakt, 
iż ludzkość Jako całość rozporzą­
dzała niezwykłą możliwością wy­
tworzenia dóbr, ale i to, iż ta „ludz­
kość’’, rozumiana Jako ogól miesz­
kańców ziemi, poczynała stanowić 
całość coraz bardziej powiązaną 
wewnętrznymi wspolzaieżnoseiami”.

„KONCEPCJA WYCHOWANIA 
DLA PRZYSZŁOŚCI”

Autor nie po raz pierwszy na 
kartach dzieła rozwija swoją 
tytułową koncepcję: „wycho­
wania dla przyszłości”. Docho­
dzi do niej poprzez odrzucenie, 
w wyniku bardzo wnikliwej 
analizy, tradycyjnych koncep­
cji tego wychowania, zarówno 
więc tych, które upatrywały 
główne zadanie i główną treść 
pracy wychowawczej w prze­
kazywaniu dorobku ludzkości 
oraz w kształtowaniu wedle 
ustalonych wzorów, jak i 
aktualistycznych, upatrujących 
główne jego zadanie i główną 
treść w przystosowaniu młode­
go pokolenia do istniejących 
form i warunków życia. Wła­
sną koncepcję wychowania 
autor formułuje jak następuje:

„Wychowanie dla przyszłości Jest 
koncepcją wyrastającą z założenia, 
iż nie tylko możemy w zasadni­
czych liniach przewidywać kieru­
nek dalszego rozwoju cywilizacji, 
ale również możemy i powinniśmy 
przygotowywać młode pokolenia 
do Jak najbardziej owocnego i od-| 
powiedzialnego uczestnictwa w tych 
historycznych przemianach, których 
treść polega właśnie* na władaniu 
przez ludzi przyrodniczymi i spo­
łecznymi warunkami ich życia".

ANTYNOMIE 
CZASÓW NASZYCH

Jak powiedziałem, w „wycho. 
waniu dla przyszłości” autor u- 
kazuje antynomie gnębiące dzi­
siejszą ludzkość oraz przepro­
wadza próby, trzeba stwierdzić, 
bardzo przekonywające, ich 
rozwiązań.

Weźmy dla przykładu jedną 
i takich antynomii tak bardzo 
niepokojących, każdego uczci, 
wego człowieka, którą prof. Su­
chodolski formułuję w następu­
jącym pytaniu:

„Jak sprawić, by własna postawa 
moralna była postawa zaangażowa­
nia w konkretnym życiu społecz­
nym. a nip stawała się rodzajem 
wewnętrznego alibi w stosunku do 
„złego życia”, w którym jednostka 
tak czy tak uczestniczy? jak spra­
wić. bv zajmując postawę zaanga­
żowania sie nie ulec pokusom łat­
wego. konformislycznego przysto. 
sowanla sie według reguł gry zys­
ku i powodzenia”?

Rozwiązanie tej antynomii u_ 
zależnia autor od rozwiązania 
innej, jeszcze bardziej donios­
łej, a dotyczącej już sprawy 
wychowania. Jest to antynomia 
pomiędzy człowiekiem współ­
czesnym a cywilizacją współ­
czesną. Kluczowy problem na­
szych czasów! Zdążając do roz- 
wia.zania tej antynomii, autor 
swoim zwyczajem formułuje ją 
w takim oto dalszym pytaniu:

„Czy prawda o życiu, będąca 
podstawą norm I wartości, tkwi je­
dynie w obiektywnym świecie hi­
storii tj. w. dziełach i formach 
stwarzanych przez ludzi, a psychi­
ka ludzka jest tylko refleksem tego 
świata, czy też prawda ta znajduje 
sie również w tym nurcie historii, 
który przepływa przez ludzi, kształ­
tując ich postawę i dążenia?”

Poszukując rozwiązania tej 
antynomii u różnych filozofów 
autor zatrzymuje się na tezie 
Marksa, który wykazał, iż roz- 
dźwięk między nowożytną cy­
wilizacją a człowiekiem wyra­
stał „z niedostatecznego pano­
wania ludzi nad silami historii, 
po prostu z ich nieumiejętności 
kierowania światem, który sami 
stworzyli. Stąd, nie chodzi o 
przeciwstawienie człowieka dzi­
siejszej cywilizacji, lecz o ana­
lizę warunków,- dzięki którym 
ludzie mogą zdobyć panowanie 
nad światem, dzięki którym 
rozwój cywilizacji stawałby na 
usługach człowieka. Właśnie 
warunków! One to kształtowa­
ły się . w ustroju kapitalistycz­
nym, wszakże należy rozróż­
niać zasadniczą treść cywiliza­
cji nowoczesnej od jej history­
cznej postaci.

Dzięki temu rozróżnieniu może­
my podjąć sie. słusznie twierdzi 
autor, odróżnicowania zasadniczego 
nurtu rozwojowego nowoczesnej 
cywilizacji od jej historycznie u- 
formowanych i przejściowych znie­
kształceń. To odróżnienie pozwoli 
nam odpowiedzieć na postawione 
poprzednio pytanie, w jakiej mie­
rze można i trzeba angażować się 
w konkretnym życiu społecznym?

Autor dochodzi do wniosku, 
że afirmować należy zasadniczy 
nurt rozwojowy, natomiast 
śmiało krytykować wszystko to, 
co jest historycznie uformowa­
nym zniekształceniem tego nur­
tu. W dialektycznej metodzie 
badań dziejów uzyskaliśmy do­
skonałe narzędzie wykrywania 
takich zniekształceń. Szkoła, 
między innymi, powinna nau­
czać posługiwania się tym na­
rzędziem.

Stosowanie metody dialekty­
cznego badania dziejów pozwoli 
również na ustalenie zadań, ja­
kie powinny być spełniane przez 
ludzi, jeśli mają oni. w coraz 
większej mierze panować nad 
światem, który sami stwarzają. 
W związku z tym autor stwier­
dza:

..Perspektywa nieustającego po­
stępu, dokon.rwająccgo się za spra­
wa ludzkiego wysiłku, stanowi istot, 
ną atmosferę socjalistycznego wy­
chowania. Bez. tej nerspektywy-wy­
chowanie socjalistyczne degeneruje 
sic. schodzi na poziom płaskiego 
litylitaryzmu i konformizmu”.

■ Na kartach dzieła autor prze. 
Jwycięża jeszcze dwie ważne 
antynomie, z których pierwsza 
dolega na przeciwstawianiu spo­
łeczeństwa jako całości jednost­
kom i grupom, z czego wynika, 
I ■ .

że postawa tych jednostek i 
grup wobec wymagań owej ca­
łości musi być obronna lub ne­
gatywna — oraz druga, będąca 
konsekwencją pierwszej, pole­
gająca na przeciwstawianiu 
interesów wielkich grup społe­
cznych interesom jednostek.

W naszych warunkach pierw, 
sza antynomia wyraża się z je­
dnej strony w tendencji zmie­
rzającej do utrzymania aparatu 
państwowego, z drugiej zaś, ja­
ko obawa i niechęć pewnych, 
grup społecznych wobec admi­
nistracji państwowej.

Ta ostatnia tendencja jest 
reliktem klasowego państwa 
burżuazyjnego. które w róż­
ny sposób traktowało oby­
wateli różnych klas społecz. 
nych. Obie te tendencje poczną 
zanikać w miarę rozwoju pro­
cesu dojrzewania do społecznej 
samodzielności i odpowiedzial­
ności ludzi, innymi słowy — w 
miarę rozwoju procesu demo­
kratyzacji naszego życia. De­
mokratyzację tę powinno przy­
śpieszać wychowanie.

Sprawy tych i innych anty­
nomii współczesnego życia spo­
łecznego i współczesnego czło­
wieka wypełniają treść dwóch 
pierwszych rozdziałów omawia­
nego dzieła, zatytułowanych: 
..Podstawy współczesnego wy­
chowania” oraz „Perspektywy 
rozwoju cywilizacji współczes­
nej i zadania wychowania”. Są 
to rozdziały, które można na­
zwać rozdziałami wielkiej syn­
tezy; nowocześnie ujętej histo- 
riozofii.

WZROST CZASU WOLNEGO

Do kategorii spraw, które 
swym zasięgiem ogarniają 
współczesny świat, autor słusz­
nie zalicza jeszcze jedną. Jest 
nią przewidywanie, zresztą już 
zapoczątkowanego gdzie indziej 
procesu redukowania czasu pra­
cy. Autor w związku z tym słu­
sznie utrzymuje, że sposób spę­
dzania wolnego czasu nie jest 
tylko sprawą prywatną jednost. 
ki, ale doniosłym problemem 
rozwoju człowieka i podnosze­
nia kultury ogółu. ,

W szkole dzisiejszej, nasta­
wionej wyłącznie na przygoto­
wanie uczniów do pracy, pa­
nuje wciąż błędny pogląd łącze­
nia z pojęciem wczasów bezpo- 
żytecznego spędzania wolnego 
czasu, a w najlepszym razie 
t. zw. wytchnienia po pracy. 
Tymcz.as.em w szerokim tego 
słowa znaczeniu wczasy to roz­
budzanie potrzeb, których za- 
śpókojenie następuję podczas' 
wolnego czasu. Są to, według! 
autora, zamiłowania intelektu-, 
alne i artystyczne, upodobania5 
sportowe i turystyczne, prag-f 
nienia służby i działalności spój 
łecznej. Przygotowanie cło war.' 
teściowego spędzenia wolnego 
czasu jest przygotowaniem? 
przeciwstawiającym się nudzie; 
jałowości, rutynie, zniechęceniu? 
Stąd zjawia się wobec dzisiej-i 
szej szkoły zadanie trudne i noj 
we, przy czym, słusznie pod " 
kreślą prof. Suchodolski, że:

,.możp w żadnej Innej dziedzinie 
wychowania reglamentacja i unifi-’ 
kacja nie powodują tak szybko

■wyjałowienia I zakłamania. Jak 
wlaśgie w zakresie wychowania dla 
wczasów”.

NOWE UJĘCIA STARYCH 
SPRAW PEDAGOGICZNYCH
W następnych rozdziałach 

zatytułowanych: „Wszechstron­
ny rozwój osobowości”, „Orga­
nizacja oświaty i -wychowania”. 
„Odnowa teorii i praktyki pe­
dagogicznej” — autor porusza 
już sprawy ściśle pedagogiczne.

Rozdziały te są istną kopalnią 
nowych ujęć i rozwiązań spraw 
pedagogicznych uznawanych 
dotychczas za raz na zawsze w 
sposób jednoznaczny rozstrzyg­
niętych. Okazuje się, że w świe­
tle naczelnej tezy wychowania 
dla przyszłości, sprawy te sta­
wiane i rozstrzygane być mu­
szą zupełnie odmiennie.

Autor słusznie więc stwierdza w 
konkluzji, że prace wychowania i 
nauczania należy rozkładać na 
wszystkie okresy życia ludzkiego, 
prowadząc ją równolegle do wzro. 
stu zadań i odpowiedzialności czło­
wieka. Oto wielka perspektywa wy­
chowania I kształcenia dorosłych, 
perspektywa ukazana przez autora 
z całą oczywistością.

Przykładów nowego ujęcia 
nienowych problemów pedago­
gicznych jest w pracy bez liku 
i samo ich przestudiowanie bę­
dzie wielce pożyteczne dla na­
szych nauczycieli-wychowaw­
ców.

Inną jest rzeczą, że nie ze 
wszystkimi tymi nowymi uję­
ciami autora można się bez za­
strzeżeń zgodzić. Oto np. tak 
pisze prof. Suchodolski na te­
mat postawy współczesnego 
Wychowawcy:

„Nie ma on być człowiekiem, któ­
ry patrzy w przeszłość, ale musi 
być człowiekiem, który patrzy w 
przyszłość. Nie ma on być przede 
wszystkim kapłanem i stróżem 
skarbów dziejowych, ale ma być 
opiekunem życia, które sie tworzy, 
przewodnikiem w czasy, które nad. 
chodzą. Nie ma on mieć zaufania 
ku wzorom i przykładom minio­
nym, ku doświadczeniom własnym 
dawnym, ale ma mieć czujna.i rze­
telną wrażliwość na sytuacje nowe, 
plastyczność duchową wobec nara­
stających problemów 1 zadań” 
(str. 427).

Z powyższym określeniem 
postawy dzisiejszego wycho- 
wacy trudno się jednak zgodzić. 
Chyba, że, proszę mi wybaczyć 
banalność porównania, jednym 
okiem patrzeć on będzie w 
przyszłość a drugim jednak w 
przeszłość.
' Przyszłość, pomimo wszystko, 
buduje się na przeszłości, rozu­
mie to doskonale zresztą autor 
i temu rozumieniu daje nieje­
dnokrotnie wyraz na stronicach 
swego dzieła.

Ostrość wypowiedzi prof. Su­
chodolskiego łagodzi wprawdzie 
wtrącone w nią słówko „przede 
wszystkim”, ale nie pozbawia 
jej przez to cechy jednostron­
ności,
; Autor jest wielkim nowato­
rem i jako taki, zdaje się, na­
zbyt mocno akcentuje pewne 
swoje nowatorskie myśli.

Użyłem w tekście tej recen­
zji słów, że dzieło omawiane 
jest kopalnią nowych ujęć peda­
gogicznych. Tak jest w istocie' 
Z kopalni tej pełną ręką powin­
ni czerpać nasi wychowawcy- 
nauczyciele.

JÓZEF SOSNOWSKI

Szkolnictwo na froncie warszawskim
(Dokończenie ze str. 4)

wręczone żołnierzom w dniu wigilijnym. 
Mimo że Praga była wygłodniała, po­
zbawiona sklepów, żyła pod stałym 
obstrzałem, dzieci przynosiły dla żoł­
nierzy paczki zawierające mydło, szalik 
wełniany, skarpetki, koszule, cudem 
zdobyte słodycze, notesy, papier listo­
wy, ołówki itp. Zebrane dary wręcza­
no żołnierzom najczęściej w czasie uro­
czystej wigilii. Oddajmy głos zaintereso­
wanym nauczycielom.

W. Czyżyńska wspomina: „Szkoła 126 przy 
współudziale innych szkół zorganizowała 24 
grudnia 1944 roku gwiazdkę dla żołnierzy, 
którzy bronili linii Wisły i kwaterowali na 
Pradze. Nauczycielka Irena Wilska napisała 
scenariusz do sztuki scenicznej z okolicznoś­
ciowym tekstem, przygotowała przedstawie­
nie, a personel szkoły zebrał upominki dla 
żołnierzy od dzieci naszej szkoły i szkół są­
siednich. Wieczór wigilijny odbył sie w sali 
na Otwockiej 3. Dzieci wręczały gwiazdkę 
żołnierzom i kolędowały razem z nimi. Na­
stępnie nauczyciele naszej szkoły zostali za­
proszeni przez gen. Spychalskiego, prezydenta 
miasta, na żołnierską wieczerzę wigilijną. 
Zasiedliśmy do stołów wspólnie z żołnierza­
mi. oficerami polskimi i radzieckimi. Nastrój 
był bardzo podniosły. Żołnierze ze wzrusze­
niem mówili, że idąc spod Lenino do Warsza­
wy pragnęli dożyć takiej chwili. W czasie wie­
czerzy gęsto padały pociski wokół szkoły.”

Rozdawanie podarunków gwiazdko­
wych zebranych przez szkoły odbywało 
się w różnych punktach i różnych wa­
runkach. Liceum Rzeszotarskiej zorga­
nizowało dodatkowo choinkę dla 20 in­
walidów. Przy składaniu żołnierzom ży­
czeń wigilijnych stale powtarzał się mo­
tyw: Obyście nam prędko uwolnili War­
szawę.

A tymczasem moment uwolnienia 
Warszawy nie nadchodził. Minął wrze­
sień, październik, listopad, grudzień, a 
linia frontu w Warszawie wciąż szła 
wzdłuż Wisły. O ile Warszawa leżała w 
gruzach i pozbawiona była zupełnie 
ludności cywilnej, o tyle na Pradze ro­
zwijało się życie. W szczególnie dyna­
micznej formie ujawniało się ono w 
rozwoju szkolnictwa. Oprócz szkół pow­
szechnych działały szkoły średnie miej­
skie, państwowe, prywatne, szkoły za­
wodowe, organizowały się biblioteki pu­
bliczne, kursy dokształcające.

Celem zapewnienia nauczycielstwu 
środków żywnościowym przy współ­
udziale spółdzielni — Prażanka — kie­
rowanej energiczną ręką nauczyciela 
Mieczysława Tatarzyna zorganizowano 
przy ul. Kawęczyńsknej punkt rozdzia­
łu chleba dla nauczycieli. Kierowała 
tym punktem nauczycielka Janina Ryl- 
lowa. Z czasem wydawano tu również 
deputat cukru, kaszy. Drugi taki punkt 
utworzono przy ul. Konopackiej na No­
wej Pradze-

„Lista nauczycieli uprawnionych do 
odbioru przydziału — pisze J. Rylowa 
— była codziennie uzupełniana przez 
Inspektorat Szkolny i obejmowała 
nauczycieli szkół powszechnych, śred­
nich, wyższych, zawodowych, przedszko­
li, działaczy kultury. Punkt rozdziału 
kartofli utworzono przy ul. Nieporęc- 
kiej”. Nauczyciel Antoni Piotrowski do­
starczał podwód i zajmował się tran­
sportem produktów.

Chleb dla nauczycieli przewoził Piotr 
Wojtyra, który wspomina:

„Dostarczanie chleba w ówczesnych warun­
kach nie było przyjemne i bezpieczne. Często 
trzeba było czekać godzinami, aż chleb zo­
stanie sformowany, włożony do pieca, upie­
czony. W trakcie czekania i dowozu pociski 
armatnie i karabinowe gwizdały nad gło­
wą. Pamiętam, jak pewnego dnia podczas 
transportu chleba na ul. Białostockiej 2 po­
ciski armatnie spadły o 100 m. przed moim 
wozem. Pamiętam też, jak na ulicy Mińskiej 
podczas czekania na wypieczenie chleba 
trzeba było kryć się za załomami muru przed 
pociskami karabinowymi. W tym wyjątko­
wo trudnym frontowym okresie chleb był 
podstawowym i Jedynym wyżywieniem nau­
czyciela. Obecnie najlepsze frykasy tak nie 
smakują, jak wtedy kawał często Jeszcze go­
rącego chleba.”

Często nauczyciele zgłaszali się po pro­
dukty przerażeni, gdyż byli : po drodze 
ostrzeliwani. Kierownicy szkół co ty­
dzień przynosili na Otwocką sprawo­
zdania z pracy szkoły. Tak częste spra­
wozdania były konieczne, gdyż każdy.

KOMUNIKAT
W związku z opracowywaną prze­

ze mnie monografia pL „WŁADY­
SŁAW PRZANOWSKI I JEGO 
DZIEŁO”, która zostanie wydana 
w roku przyszłym nakładem 
PZWS, zwracam się do osób posia­
dających materiały rękopiśmienne 
Wl. Przanowskiego, a dotychczas 
niedrukowane, Jak również listy o 
treści ogólnej ^pedagogicznej lub 
społecznej) o łaskawe skontaktowa­
nie się ze mną.

Nadto poszukuję informacji, doty-. 
czących pobytu Wł. Przanowskiego 
w Wyższej Szkole Rzemieślniczej w 
Łodzi, jego uczestnictwa w Lwów, 
skim ,,Odrodzeniu” oraz pracy na 
stanowisku kierownika Szkoły im. 
K. Szlenkidra. Wiadomość kiero­
wać: Wiktor Ambroziewicz. Bielsko. 
Biała —• ul. Wita Stwosza Sb.

tydzień przynosił ogromne zmiany. 
Szkoła rozpoczynała pracę ż 40 dziećmi, 
ża dw trzy tygodnie liczyła już ich dwie 
setki. Ponieważ nauczycielstwo otrzymy­
wało za pracę chleb i inne produkty 
oraz wynagrodzenie,, należało mieć pe­
wność, że wszyscy pracują i nie zraża­
ją się trudnościami wojennymi. Nauczy­
ciele przychodzili też po produkty żyw­
nościowe, stanowiące dla nich podstawę 
egzystencji. Mimo więc obowiązującej 
zasady, że nauczyciel winien pracować 
w najbliższym sąsiedztwie swego miesz­
kania, musiał on z konieczności często 
opuszczać swój rejon i udawać się bądź 
do Inspektoratu, bądź do spółdzielni po 
deputat żywnościowy.

Była powszechna opinia, że do naj­
niebezpieczniejszych przejść, będących 
pod stałym obstrzałem wroga należały: 
zbieg ul. Zielenieckiej i Targowej- —- 
Zamojskiego, zakryty od strony Wisły 
wielkimi płachtami, jak kurtyną i stale 
zasypywany ogniem karabinów maszy­
nowych; niebezpieczne było przejście 
przez tory kolejowe od ul- Wileńskiej; 
również uważano za bardzo niebezpie­
czne przejście pod wiaduktem na ul. Ra- 
dzymińskiej. Ulicą Targową czyli Ale­
ją Śmierci nikt nie chodził. Pewien ruch 
uliczny można było zauważyć dalej od 
Wisły, a więc dopiero na ul. Brzeskiej. 
Czasem pod osłoną domów i kurtyny 
przy ul. Zielenieckiej przemknęło chył­
kiem auto wojskowe. Wojsko ukryte by­
ło w okopach przy samej Wiśle i w 
najbliższych domach. W swoich wspom­
nieniach nauczycielstwo praskie podaje 
szereg przypadków uniknięcia śmierci 
w drodze do pracy, Inspektoratu czy 
spółdzielni.

Inspektorat Szkolny działał początko­
wo jako Wydział Oświaty MRN. Ponie­
waż był na Pradze jedyną placówką 
administracji szkolnej, Prezydium MRN 
postanowiło, że Inspektorat w okresie 
przejściowym zajmie się nie tylko szko­
łami powszechnymi, jak to było przed 
wojną, ale również średnimi szkołami 
ogólnokształcącymi, zawodowymi, pań­
stwowymi, miejskimi, prywatnymi, 
oświatą pozaszkolna, bibliotekami.

Kuratorium dla Warszawy mieściło się 
w Mińsku Maz. Początkowo kuratorem 
był Leon Scheiblet, kierownik szkoły 
powsz. w Otwocku, potem Karol Kur­
piowski — kier. szk. w Mińsku Maz. In­
spektorzy jeździli do Mińska autami 
wojskowymi po pieniądze na wypłaty 
dla pracowników oświaty. Posiadali od­
powiednie przepustki wojenne umożli­
wiające poruszanie się na linii fronto­
wej-

Organizacja Inspektoratu była nastę­
pująca: inspektor szkolny — Stanisław 
Paiiński, zastępca — Kazimierz Stasze­
wski. kierownik Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcąceap ■— Stanisław Swid- 
wiński, kier. Sekcji Szkoln. Zawodowe­
go —• Szczepan Bońkowski, kier. Sekcji 
Oświaty Pozaszk. — Apolinary Koreywo, 
potem Stanisław Masłowski, Sekcja 
personalna Michał Szydłowski. Fi­
nansowa — Orłowski. Biuro Inspektora­
tu miało do dyspozycji jedną klasę i 
mały pokoik dla inspektorów. Inspekto­
rzy nie mieli żadnych instrukcji z Lu­
blina, siedziby PKWN, działali na wła­
sną rękę porozumiewając się w waż­
niejszych wypadkach z prezydentem 
miasta pułkownikiem, a potem genera­
łem Marianem Spychalskim. W grud­
niu 11)44 roku z ramienia PKWN przy­
była z Lublina do Inspektoratu na krót­
ką inspekcję Żanna Kormanowa.

Pracując w tych warunkach Inspekto­
rat do stycznia 1944 roku zarejestrował 
około .250 nauczycieli szkół powszechnych, 
150 nauczycieli szkół średnich ogólno­
kształcących. 60 nauczycieli szkół zawo­
dowych, 12 profesorów szkół wyższych. 
Wreszcie zarejestrowano 20 przedszkola­
nek. Wykorzystując pracę tych osób uru­
chomiono na froncie praskim 8 przed­
szkoli. 42 szkoły powszechne. 2 licea ogól­
nokształcące państwowe. 3 miejskie. 2 
prywatne, 5 szkół miejskich zawodowych, 
2 szkoły zawodowe dokształcające. Wy­
dział Medycyny Uniwersytetu Warszaw­
skiego działając w pomieszczeniach In- 
stetutu .Weterynarii na Pradze również 
rozpoczął pracę, zadowalając się na ra­
zie słuchaczami z okresu tajnego naucza­
nia. W ten sposób na froncie praskim 
szkolnictwo objęło 10 000 dzieci i mło­
dzieży. Niezależnie od wyżej podanych 
placówek oświaty działał od 15 grudnia 
1944 r. państwowy kurs pedagogiczny dla 
maturzystów pragnących poświęcić się 
pracy nauczyciela. Kurs był trzymiesięcz­
ny i objął 45 słuchaczy. Powołano też do 
życia stołeczny Oddział ZNP pod prze­
wodnictwem Maurycego Kisielnickiego.

Komunikaty wojenne z tych czasów 
donosiły: na froncie warszawskim bez 
zmian, na froncie warszawskim ożywio­
na działalność artyleryjska nieprzyjacie­
la. Wydawać się mogło, że ten front był 
wyłączną domeną żołnierza, był poligo­
nem. A tymczasem na tym froncie rozwi­
jało się życie społeczne, polityczne, 
gospodarcze, kulturalne. Pracowały 
szkoły różnych typów, prymitywne bi­
blioteki, rozpoczął pracę teatr, ukazał się

dziennik — „Życie Warszawy". Społe­
czeństwo praskie w naprężeniu oczeki­
wało wieści o ataku na Warszawę.

W początkach stycznia 1945 r. Inspekto­
rat otrzymał polecenie przygotowania się 
do zorganizowania szkół w Warszawie. 
Ponieważ widziało się z Pragi, ż.e War­
szawa leży w ruinach, należało naprzód 
ustalić stan budynków szkolnych w War­
szawie, przewidzieć możliwości powrótu 
ludności do tych ruin i na tej podstawie 
przygotować pian organizacji szkolnictwa.

Gdy' 17 stycznia 1945 roku nadeszła na. 
Pragę radosna wiadomość, że Warszawa 
jest wolna, zorganizowano ekipę 150 osób 
z których każda miała za zadanie udać 
się do Warszawy do wyznaczonego o- 
biektu szkolnego, stwierdzić i opisać jego 
stan, postarać się o zabezpieczenie obiek­
tu. napisać sprawozdanie i złożyć: je wr 
Inspektoracie. Każdy delegat otrzymał 
przepustkę uprawniającą do przejścia 
przez most pontonowy.

Po trzech dniach Inspektorat był w po­
siadaniu opisów stanu wszystkich szkół 
warszawskich: uniwersytetu, politechniki, 
bibliotek, zakładów naukowych. Stan tych 
obiektów był rozpaczliwy. Zdawało się, 
że w oswobodzonej Warszawie nie można 
myśleć o odbudowie szkolnictwa.

Ale już 26 lutego 1945 roku w ruinach 
Warszawy czynne były 3 przedszkola o- 
bejmujące 70 dzieci, 3 szkoły powszechne 
z 460 uczniami. Szkoły te rozpoczęły pra­
cę bez rozgłosu, niemal przez nikogo nie 
zauważone. Była to szkoła powszechna Nr 
93 na Czerniakowie (kier. Czmoch). szko­
ła nr 142 na Służewcu, szkoła nr 21 na 
Bielanach, ul. Hajoty 33.

Ponieważ uruchomienie szkolnictwa w 
ruinach Warszawy było symboliczne dla 
odradzającego się życia naszej stolicy, po­
stanowiono, że 3 marca 1945 r. odbędzie 
się z udziałem dostojników państwowych 
uroczysta inauguracja pracy szkolnej. U- 
roczystość tę wyznaczono w Szkole Pow­
szechnej Nr 93 przy ul. Czerniakowskiej 
128. A że na Pradze istniał jedyny, wów­
czas w’ Warszawie prowadzony przez F. 
Sadowskiego chór szkolny, oraz szkolny 
zespół recytacyjny naucz. Wilskiej, oba te 
zespoły wykonały artystyczny program 
uroczystości, wywołując powszechne wzru­
szenie.

Ze względu na to, że do ruin warszaw­
skich zaczęła coraz tłumniej napływać 
ludność. Inspektorat na Pradze opraco­
wał plan sieci szkolnej dla szkół powsze­
chnych w Warszawie lewobrzeżnej. W 
marcu 1945 roku ogłoszono zapisy do 23 
szkół powszechnych, 3 szkół średnich, 2 
szkół zawodowych organizowanych w le­
wobrzeżnej Warszawie. Już najbliższe ty­
godnie wykazały, że ta liczba szkół nie 
wystarcza. Odżyły niemal wszystkie 
przedwojenne szkoły powszechne, średnie, 
zawodowe. Nauczycielstwo, rodzice, mło­
dzież szkolna — wszyscy z energią zabra­
li się do odbudowy zniszczonych budyn­
ków szkolnych, budowano baraki szkol­
ne. naukę organizowano na kilka zmian.

Inspektorat Szkolny działał jeszcze na 
Pradze. Kuratorium umieszczono w bu­
dynku na Kawęczyńskiej 49 aż do czasu 
uzyskania pomieszczenia przy ul. Baga­
tela. Wtedy Inspektorat przeniesiono na 
ul. Marszałkowską 6. Praga wróciła do 
swej roli warszawskiego przedmieścia.

Przez 4 miesiące warszawskiego frontu 
pełniła ona rolę stolicy- Operując miej­
scowym elementem — ludźmi Pragi — 
przygotowywała kadry do objęcia placó­
wek w wolnej Warszawie, wydawała opi­
nie, podejmowała uchwały, wysyłała de­
legacje w imieniu stolicy. Nie strwożyły 
Pragi potężne niemieckie pociski, nie ha­
mowały pędu do wolnego życia liczne mo­
giły, pokrywające place i podwórka pra­
skie. Bialoczerwony sztandar powiewają­
cy na gmachu Dyrekcji Kolejowej przy 
ul. Targowej, ostrzeliwany stale z War­
szawy, dumnie przez 4 miesiące powiewał 
nad Pragą, zwiastując nieszczęsnej War­
szawie wolność i niepodległość.

Najpiękniejszym przejawem tego dąże­
nia do wolności było przede wszystkim 
szkolnictwo, te zespoły dzieci i młodzieży, 
które w okrutnych warunkach walki 
frontowej pragnęły uczyć się w wolnej 
polskiej szkole i przygotowywać do wiel­
kiego dzieła odbudowy kraju po-zniszcze­
niach wojennych.
'Nauczycielstwo w swoich wspomnie­

niach bardzo często pisze o godnej uzna­
nia postawie rodziców w stosunku do 
szkoły, podaje nazwiska tych, którzy 
ofiarnie szli w tych ciężkich czasach szko­
le z pomocą, byli ważną podporą szkoły. 
Były to bądź , całe komitety rodzicielskie, 
bądź też jednostki. Gdybyśmy chcieli cy­
tować te nazwiska, opisywać zasługi tych 
rodziców, powstałby nowy rozdział tej 
pracy. Należy się tym rodzicom uznanie 
i podzięka.

Szkolnictwo praskie na froncie war­
szawskim było zjawiskiem bez. preceden­
su. Świadczyło ono o prężności naszego 
narodu, jego ofiarności, wielkim poświę­
ceniu nauczycielstwa, rodziców i dzieci. 
Dlatego też w 15 rocznicę Polski Ludowej 
zasługuje na specjalną uwagę.

KAZIMIERZ STASZEWSKI

Budownictwo od siedmiu boleści
SPOŁECZNE budownictwo 

szkól z każdym dniem na­
biera rozmachu. Czytelnicy w 

listach do redakcji piszą o po­
dejmowaniu prac przy coraz 
to nowych obiektach oświato­
wych. Dużą działalność w tej 
dziedzinie przejawia m. in. 
spółdzielczość, która dotychczas 
zobowiązała się wybudować kil- 
kanaście szkól. Np. ,-r. jak in­
formuje nas ob. Zenon Awie- 
rianow z Trzcianki Lubuskiej — 
w mieście tym Wojewódzki i 
Powiatowy Zarząd Gminnych 
Spółdzielni podjęły prace przy 
budowie szkoły wraz z salą: 
gimnastyczną i domem nauczy­
ciela. Inicjatorom czynu poma­
gają miejscowe władze oraz 
ludność; instytucje i przedsię­
biorstwa państwowe, znajdują­
ce się na terenie Trzcianki i po­
wiatu, ofiarowują na ten Cel 
posiadane nadwyżki finansowe 
oraz udostępniają sprzęt po­
trzebny do zwiezienia materia­
łu.

Obok słów pozytywnej oceny 
całości akcji, listy zawierają

akcenty krytyczne dotyczące 
pracy biur projektowych, przed­
siębiorstw budowlanych, 
względnie nadzoru budowlane­
go.

„W Starym Przylepie, pow. Py- 
rzyce (woj. Szczecin) — pisze pre­
zes tamtejszego Oddziału ZNP kol. 
Stanisław Lipka — buduje się 7- 
klasową szkołę. Szkoła powstaje z 
przeróbki budynku przeznaczonego 
uprzednio na chlewnię dla spół­
dzielni produkcyjnej. Będzie to bu- 
drnek nie z tej ziemi. Po wejściu 
do środka rzuca się w oczy olbrzy­
mia ilość zagródek — przegródek, 
ścian — ścianek. Są tam np. prze­
widziane ustępy dla chłopców, 
dziewcząt nauczycielek, nauczycie­
li i zdaje się, że znajdzie się nawet 
i gościnny. Przewidziano łaźnie, ale 
ogrzewanie nie będzie centralne, 
choc aż jest ono tańsze i dużo wy­
godniejsze. Najciekawsze są miesz­
kania dla nauczycieli. W szkole 
pracuje 5 sił. Pokoi jest też 5. 
Powierzchnia ich wynosi od 12 do 
20 m kw. Żaden z nich nie ma po­
łączenia z innym. Warto się nad ty- 
mi mieszkamami zastanowić, gdyż 
nie wyglądają one na mieszkania 
rodzinne a raczej na pojedyncze 
pokoje wczasowe. Jeżeli ponadto w 
każdym poko:u stanie piec niezbęd­
ny ,.mebel” zimowy, to powierzch­
nia ich zmniejszy się poważnie 
Należy się liczyć z tym, że „na­

uczyciele są wybredni, chcą mieć 
szafy, stoły, krzesła i nawet łóżka, 
a niektórzy maja własne radia i po 
kilka książek”. Chciałbym, aby in­
żynierowie, którzy projektowali i 
zatwierdzali mieszkania dla nauczy­
cieli, podali projekt wykorzystania 
(rozmieszczenia mebli) w tych po­
kojach. gdyż szary nauczyciel nie 
poradzi sobie.

O tej szkole — pisze dalej kol. 
Lipka — rozmawiałem z inspekto­
rem szkolnym, który oświadczył: 
my tego nie budujemy, to robi wo­
jewództwo. Taki jest plan i tak się 
robi, wiemy o tym, że tak być nie 
powinno. To samo stwierdzają in­
żynier i technik zatrudnieni przy 
budów ie”.

O tym, jak przebiega rozbu­
dową szkoły w Łynie (pow. Ni­
dzica, woj. olsztyńskie), pisze 
tamtejszy nauczyciel kol. Ry­
szard Matas:

„Najdziwnie ;sze jest „dtieło”, 
którego kształty ukazują się zdu­
mionym widzom. Drzwi frontowe, 
które według norm budownictwa 
mają mieć szerokość itO cm. mają 
dokładnie 99,5 cm. Już teraz potrze­
ba 4 klasy, tymczasem buduje się 
tylko 3 i świetlicę na dożywianie 
(której nikt z nas w tutejszych 
warunkach wyobrazić sobie nie 
może). Mieszkania dla nauczycieli 
posiadają manę zakamarków, zała­

mań i występów. Nie będzie prze­
sadą, gdy powiem, żę komin stni 
na środku pokoju. Okna jak w 
więziennej celi, pod samym sufi­
tem. Nadzór wyjaśnia, że w razie 
potrzeby można krzesło dostawić i 
wyjrzeć na dwór. Inżynier nadzoru 
obiecywał solennie na prośbę na­
uczycieli, że wmontują zlew, cho­
ciaż jeden na trzy mieszkania 
(mieszkania są na piętrze). Skoń­
czyło się na obietnicach. Nawet 
zwyczajnych piekarników nie zro­
biono w piecach kuchennych ..bo 
teraz nigdzie się tego nie prakty­
kuje”. Na uwagi krytyczne kierow­
nictwo i nadzór wyjaśniają, że tak 
jest w planie i kon ec dyskusji, 
zgadzają się, że „nie jest dobrze”, 
ale nic na to nie mogą poradzić”.

Te dwa listy, których frag­
menty przytoczyliśmy, nie wy­
magają komentarzy. Społeczne 
budownictwo szkół i mieszkań 
dla nauczycieli, a więc nie tyl­
ko budownictwo szkól Tysiąc­
lecia. musi, zostać właściwie po­
traktowane przez powołane ku 
SeiTiu wtadze. Łatwiej Jest chr- 
ba poprawić zły pian, aniżeli 
cały budynek. Jeżeli tego nie 
może zrobić województwo, to 
może coś na to poradzi Mini­
sterstwo Oświaty.
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wydała pocztówkę * podo- 
W roku 1944 pocztówka ta

i

W 1938 r. Poczta Polska 
bizną Juliusza Słowackiego, 
weszła jeszcze raz do obiegu, tym razem z przedrukiem 
„2.5 gr", jak pokazuje fotografia.

Oprócz tej pocztówki „Poczta Polska" wydała kilka­
krotnie znaczki pocztowe z podobizną J. Słowackiego, 
a mianowicie tu r. 1927 (z okazji sprowadzenia prochów 
Poety do kraju), w r. 1947 to serii „Kultura Polska" 
(Cącznie z podobiznami Wyspiańskiego i Kasprowicza, 
przy czym znaczki były „ząbkowane", „cięte" i to różnych 
kolorach), w roku 1948 to bloku „Kultura Polska" i w 
r. 1949 w setną rocznicę, zgonu Poety.

Z okazji roku Słowackiego ma się ukazać według za­
powiedzi Poczty Polskiej jeszcze jeden specjalny znaczek 
poświęcony pamięci wielkiego Poety. J. K. .

* J IĘDZYNĄRODOWE kursy waka-
cyjne lila uczących się Języka 

niemieckiego i dla germanistów 
osiągnęły w roku bieżącym rekor­
dową cyfrę 800 uczestników- obojga 
płci — jak stwierdził w swoim re­
feracie prnf. Seidlhoffer, dyrektor 
tychże kursów-. Liczba ta objęła 
słuchaczy z, 28 krajów niemal ze 
wszystkich kontynentów i mogłaby 
być przekroczona, gdyby nie do­
tkliwy brak pomieszczeń. W naj­
bliższych latach ma być wybudo­
wany duży gmach z nowoczesnymi 
urządzeniami, między innymi — 
studium fonetycznym, co pozwoli 

■w znacznej mierze usprawnić pra­
cę poszczególnych grup językowych. 
Te projekty- na przyszłość są nie­
zbyt odlegle — zapewniali bur­
mistrz i władze miejskie Salzburga 
przy- okazji spotkania ze słuchacza­
mi kursów wakacyjnych.

Najwięcej uczestników na tego­
roczne kursy wakacyjne przysłali 
Szwedzi (pokaźną liczbę stukilkuna- 
»tu słuchaczy) oraz Duńczycy.

Obecność  
wej grupy 
rodowości 
Uczestnicy 

Władzom
należy się ,  
rżenie miłej atmosfery, umożliwia­
jącej sprawne funkcjonowanie kur­
sów. Co więcej — prof. Seidlhoffer 
udzielił kilku polskim słuchaczom 
sty pendium, umożliwiające im przy­
jazd do Salzburga i pohvt na kur­
sie.

Wszyscy niemal Polaer lektorzy 
języka niemieckiego mieli dobre 
przygotowanie językowe 1 germa- 
nistyczne, rzecz zresztą stwierdzo­
na przez w ykładowców. Niezależnie 
od przygotowania naukowego ze­
spól polski pracował wzorowo.

Kursanci byli podzieleni na gru­
py według stopnia znajomości ję­
zyka.

W dniu otwarcia kursów przepro­
wadzono próbę znajomości Języka 
niemieckiego metoda testów. Testy 
obejmowały zagadnienie gramatyki 
1 słownictwa. Kurs germanistów 
zwolniono oczywiście z testów, za­
kładając biegłą znajomość języka.

Program kursu obejmował szereg 
dzia'ów jak ćwiczenia językowe, fo­
netyczne, stylistykę, gramatykę, 
ćwiczenia leksykalne 1 tłumaczenia

polskiej siedmioosobo- 
syzbudzała u innych na- 
zdziwlenie — wszak to 
„zza żelaznej kurtyny”.
kursu i wykładowcom 

podziękowanie za stwo-
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z ojczystego Języka m niemiecki, 
literaturę niemiecką, ze szczegól­
nym uwzględnieniem literatury 
austriackiej — wszystko oczywiście 
w powiązaniu z literaturą świato­
wą — zagadnienia kultury 1 sztu­
ki, zagadnienia gospodarcze 1 o- 
światowe Austrii.

Zajęcia odbywały się do obiadu, 
po południu zwiedzano zabytki kul­
tury', muzea, wystawy itp., których 
w Salzburgu nie brak. Zwiedzano 
zbiorowo pod kierunkiem ' ’ 
eów. Nadto odbywały się 
rem spotkania z autorami, 
literackie.

Ze spotkań literackich 
kawszycli można zaliczyć spotkanie 
z Herbertem — - - —
HochwSlderem, 
współczesnego dramatu  
lag”, sztuki eksperymentalnej, gło­
śno dyskutowanej, granej właśnie 
w czasie trwania kursu i festiwalu 
salzburskiego („Salzhurger Fest, 
spiele”), spotkanie z K. H. Waggerl, 
pisarzem austriackim znanym już 
szeroko pozą Austrią, z Wernerem 
Bergengruen, pisarzem żyjącym w 
Szwajcarii 1 z wielu Innymi. 
Wszystkie powyższe imprezy włą­
czone byty organicznie do progra­
mu kursu I stanowiły jego uzupeł­
nienie. W czwartki odbywały się 
wycieczki do najpiękniejszych oko­
lic Austrii wyróżniających się pięk­
nym krajobrazem alpejskim, grota­
mi lodowcowymi i innymi osobli­
wościami.

Sam Salzburg zresztą ze swoją 
romantyką baroku pobudzał rtó 
wzruszeń artystycznych. Z wykła­
dowców klasą naukową górował 
nad innymi, wyróżniając się wszech­
stronną znajomością i trafnym uję­
ciem przedmiotu, prof. A. Schmidt, 
autor obszernej literatury pt.: 
„Wege und W’andlungen móderner 
Dichtung”.

Prelekcje I recytacje poświęcone 
Fryderykowi Schillerowi, z okazji 
dwusetnej rocznicy urodzin wiel­
kiego poety narodu niemieckiego, 
podnosiły atrakcyjność programu.

Na zakończenie warto wspomnieć 
jeszcze o ńobżei atmosferze zbli­
żenia międzynarodowego uczestni­
ków różnych ustrojów 1 systemów, 
co ma oczywiście w dobie dzisiej­
szej swoje znaczenie.

E. IWASCZAK

Zandem, 
autorem

fachow- 
wieczo- 
odczyty

do cle-

Fritzem 
m. In. 

,,Donners-

Uwaga, uczestnicy ankiety!
W czasie wakacji wielu Kolegów otrzymało kwestiona­

riusze ankiet na tematy światopoglądowe, przy pomocy 
których kol. Mikołaj Kozakiewicz zbiera materiały do 
książki o światopoglądzie nauczycieli. Dotychczas autor 
ankiety otrzymał 725 wypełnionych kwestionariuszy. Jest 
jednak jeszcze znaczna liczba Koleżanek i Kolegów; któ­
ra ankiet nie zwróciła. Autor prosi za pośrednictwem 
„GŁOSU o odesłanie pocztą zarówno wypełnionych, jak 
i czystych kwestionariuszy, pragnie bowiem uzyskać 
maksymalną liczbę wypowiedzi, aby zbliżyć się możliwie 
do obiektywnej prawdy. Kto by chciał jeszcze W’ziąć udział 
w ankiecie, proszony jest o nadesłanie swego adresu i na­
zwiska do Redakcji „Głosu". Ankieta jest anonimoiya.

(mkl

fakty

W blasku księżyca
RZEDŁOZONT prx«a pre­
miera Chrusrciowa w 
ONZ radziecki program 

powszechnego 1 całkowitego 
rozbrojenia przewiduje zlikwi­
dowanie wszystkich sił zbroj­
nych, zniszczenie wszelkiego 
rodzaju broni i sprzętu wojen­
nego — z bronią jądrową i ra­
kietową włącznie, zakaz stoso­
wania broni chemicznej i bak­
teriologicznej — krótko mówiąc 
— absolutną 1 definitywną de- 
militaryzację całego świata. Ta­
kie całkowite rozbrojenie znio­
słoby wszelkie przeszkody na 
drodze do wprowadzenia syste­
mu skutecznej kontroli, skoro 
żadne państwo nie miałoby ta­
jemnic wojskowych do ukrywa­
nia.

Praktycznie odznaczałoby to 
zniesienie na całym świecle za­
równo obowiązkowej, jak I 
ochotniczej służby wojskowej, 
przy czym broń dostępna by 
była tylko dla policji, myśli­
wych i sportołveów.

Brzmi to zgoła fantastycznie. 
Zrealizowanie propozycji rządu 
radzieckiego przyniosłoby naj- 
5vlększą*w historii rewolucję w 
stosunkach międzynarodowych.

Propozycje .radzieckie wyty­
czają odległe jeszcze perspek­
tyw y. Bo nie łudźmy się — w’ 
chwili obecnej nie ma większej 
nadziei na wprowadzenie ieh ąv 
życie. Dlatego też premier 
Chruszczów’ na wypadek nie- 
przyjęcia tego maksymalnego 
programu zadeklarował goto­
wość rządu radzieckiego do 
dyskusji nad częściowym ro­
zbrojeniem.

Bez względu jednak na to, 
jakie ostatecznie stanowisko 
zajmie w tej spra\5’ie Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych, a praktycznie rzecz 
biorąc — rządy pozostałych 
wielkich mocarstw’, można z ca­
łą pewnością przyjąć, że idea 
powszechnego i całkowitego 
rozbrojenia, a więe i wyrzecze­
nia się siły w stosunkach mię­
dzynarodowych, będzie jak 
każda w’ielka idea zdobyivać so­
bie coraz więcej zwolenników, 
aż doczeka się zwycięstwa. Jeś­
li nawet dzisiaj 
fantastyczna, to 
oznacza, że jest nierealna. 2y- 
jemy przecież w czasach, które 
zacierają różnice między ma­
rzeniem 1 rseęsywlstośelą.

Mamy tu na myśli, oczywiś­
cie. dotarcie Łunnika II do 
Księżyca. Wydarzenie to zasko­
czyło opinię światową. Zasko­
czyło przede wszystkim koła 
rządzące w Stanach Zjednoczo­
nych. Do wizyty premiera 
Chruszczowa przygotowały się 
one w taki sposób, żeby olśnić 
gościa potęgą USA. Nie w in­
nym przecież celu zaaranżow a- 
no wystrzelenie serii pocisków 
satelitarnych, nawiasem mó­
wiąc z małym powodzeniem. 
Zresztą gdyby nawet wszystko 
poszło według programu, to i 
wtedy nic by nie zaćmiło suk­
cesu radzieckiej nauki i techni­
ki. Premier Chruszczony przy­
jechał do Ameryki w blasku 
księżyca. Kiedy go dziennikarze 
zapytali, czy wystrzelenie Łun­
nika ma jakiś związek z wizytą 
w Waszyngtonie, premier 
Chruszczów odpowiedział, że 
zbieg tych svydarzeń był przy­
padkowy i odesłał interlokuto­
rów do amerykańskich uczo­

nych, aby ei 
istotnie mógł 
przypadek.

Lecz na pewno nie jest przy­
padkiem, że właśnie Związek 
Rdziecki jako pierwszy posłał 
celną rakietę na Księżyc. Jest 
to nowy 1 zupełnie niezbity do­
wód, że hegemonia Stanów’ 
Zjednoczonych w dziedzinie 
produkcji rakiet ostatecznie już 
minęła. Związek Radziecki wy­
przedził pod tym względem ca­
łą resztę świata o kilka długoś­
ci. Osiągnięcia nauki radziec­
kiej z pewnością przyspieszą 
termin 55'yrivania się człowieka 
ze sfery przyciągania ziemskie­
go. lecz z jeszcze większą pew­
nością ostudzą zapały zwolenni­
ków rozwiązywania proble­
mów międzynarodowych przy 
pomocy siły, bo rakieta — to 
najnowocześniejszy sprzęt wo­
jenny, a celna rakieta 
koniec pieśni.

potwierdzili ie 
to być jedynie

— to,

roczni.
stwier-

wyda je się 
wcale nie

ICZ1FY
OD SPUTNIKA DO ŁUNNIKA

W zwiątku z pomyślnym lotem Łunnika rr do K»tę. 
tyca przypominamy dotychczasowe etapy współza. 
wodnictwa kosmicznego między ZSRR I USA:

Rok 1857 — 4-X — Sputnik I (ZSRR), 4.XI — Sputnik 
II z Łajką,

Rok 1958 — n.tn — Yanguard I (USA), 2S.III — 
Esplorer II (USA), is.V — Sputnik III (ZSRR), 
2S.VH — Explorer IV (USA), 18.XII — Score 
(USA).

Rok 1BS8 — 2.1 — Lunnik I (ZSRR) — rakieta binar­
na. 17.11 — Vanguard II (USA). 28.11 — Disco- 
verer I (USA). 3.1IT — Pionier IV (USA) — ra. 
kicta iunarna, 13.IV — Diseoverer II (USA), 
I2.IX — Łunnik II — rakieta iunarna.

CZT ZEGARY NRF CHODZĄ SZYBCIEJ!

Pod tym tytułem ukazał się zbiór świetnych repor­
taży Mariana. Poflkowińskiego o Niemieckiej Repu­
blice Federalnej. M. in. Podkowińsk! przytacza na­
stępującą anegdotę:

„Herr Mueller jechał w «amochodzie pewnego kup. 
ea do Berlina. Na granicy strefowej stała tablica 
drogowa z napisem: Breslau 581 km, Danzig 3«4 km.

— Co pan sądzi o tym? •— zapytał właściciel auta.
— Nie wiedziałem wcale — odpowiedział Herr Muel­

ler •— że Istnieje tak wielki nich turystyczny między 
NRF a Polską!

— Widzę, że się nie rozumiemy — zauważył właści­
ciel auta — ta tablica nie jest przeznaczona dla tu­
rystów. Ma w Niemczech utrwalać, pamięć...

— To bardzo dobrze — przerwał Herr Mueller. — 
Niemcy zbyt, szybko zapominają.

— Nieprawdaż? I Jaki to piękny pomysł — poprzez 
tablice drogowe do politycznej świadomości — za­
chwycał się '.elaściclel auta.

— Pomysł rzeczywiście oryginalny — podkreślił Herr 
Mueller — tylko brakuje na tej tablicy Jeszcze innych 
Informacji...

— Jakich?
— Do Oświęcimia SM km. Do Stalingradu 27M!”

REFLEKSJE DEPUTOWANEGO

Deputowany zachodnto-nicmleckiej partii socjalde­
mokratycznej Kuchn. który przebywał w Polsce na 
konferencji Unit Międzyparlamentarnej, dzieli się na 
lamach „Neue Rheln Zeitung” następującymi wra. 
leniami:

„W Polsce ma nienawiści wobec Niemców, lecz 
Jedynie czujność z pewna domieszką nieufności. Czuj­
ność ta nie zawsze oznacza właściwe rozeznanie sie 
w szczegółach oświadczeń, jakie publikuje się czy 
•wypowiada w NRF, jednakże czujność ta w każdym 
razie niesie w sobie nie większa rezerwę wobec Niem­
ców aniżeli miało to miejsce w pierwszych latach 
powojennych w stosunku Europy zachodniej do Niem­
ców, Kto, jak deputowany CDU Kopf oraz delegaci 
SPD, widział Oświęcim i setki tablic pamiątkowych 
ku czci ludzi zamordowanych na ulicach Warszawy,

kto uświadomił tobie, naród ten utraetu ponad 1/5 
swej ludności —. w tym dzieaięc razy więcej w obo­
zach koncentracyjnych niż w bezpośrednich działa­
niach wojennych — ten będzie raczej zdumiony wy­
siłkami warszawiaków, aby powitać Niemców uprzej­
mie i poprawnie. Tym hardziej, że dzieje się te ’ w 
okresie tak nabrzmiałej w# wspomnienia rocznicy 
wrześniowej”.

MYŚLI 17-LETNIEGO CHŁOPCA

Zdzisław Kowalczyk. 17-letni uczeń XL klasy r Tur­
ka, napisał list do redakcji ,,Polityki” w sprawie 
reakcji młodzieży na sztukę, literaturę piękną itp. 
Kowalczyka niepokoi bardzo powierzchowny sto­
sunek do dzieł sztuki. Formułuje nawet tezę, 
że poezja stała eię wrogiem młodzieży. Sta­
wia też pytanie: „Gdzie należy szukać przy­
czyn takiej sytuacji? Gdzie szukać winnych. Czyż­
by młodzi chłopcy i dziewczęta w związku z roz­
wojem techniki stawali się powoli robotami? A może 
wina nie tylko leży po stronie nas. młodych? Może 
współcześni poecł i pisarze przeholowali w awoim 
dążeniu do nowatorstwa? Może naprawdę nie potrafią 
«naleźć drogi do serc młodzieży?”.

ŁÓDZKIE PROBLEMY OSWIATOWO-KULTURALNE

Numer 2 „Łódzkiego Czasopisma Naukowego” pu­
blikuje dane z 1957 r. dotyczące zagadnień życia kul­
turalnego Łodzi. Okazuje się, że 35 proc, mieszkańców' 
rodzi nie ukończyło szkoły podstawowej. 7 proc, nie 
uczęszczało w ogóle do szkoły. Liczbę półanalfabetów 
w wieku poniżej lat 35 szacuje się na około 15 tysię­
cy. Około 1? proc, robotników nie czyta w ogóle nic. 
prawie 24 proc, nie czytuje gazet, a około 30 proc. — 
książek; Z bibliotek publicznych korzysta,. wliczając 
w to dzieci i młodzież, niecałe 5 proc, mieszkań 
ców •— liczba najniższa w Polsce.

GOSPODARKA FINANSOWA 
ODDZIAŁÓW I OKRĘGÓW ZNP

Najwyższe wykonanie budżetów oddziałów powiato­
wych wykazuje woj. zielonogórskie (56,8 proc.), naj­
niższe — woj. poznańskie (34.9 proc.).

W pierwszym półroczu najhojniej gospodarzył Okręg 
j Lódź.miasto. który wydaj 69,3 proc, preliminowanych 
sum, najskromniej gospodarzył Okręg Stołeczny (40,5 

| proc, budżetu rocznego).

ŚWIADCZENIA DLA CZŁONKÓW ZWIĄZKU

W I półroczu udzielono 1691 zapomóg dla członków 
! Związku. Średnia zapomoga wyniosła 466,7 zł. Przy- 
। dzielono 657 bezpłatnych i ulgowych skierowań na 
I wczasy. Wypłacono 4652 zasiłków z tytułu urodzeń 
1 dzieci (średnia wysokość zasiłku — 313,5 zł). 425 za­
siłków w związku ze zgonem członków Związku (śred 
nio 1064.4 zł). 538 w związku ze zgonem członków ro­
dzin (średnio 563,2 zł).

W WYDZIALE EKONOMICZNYM 
I OBRONY PRAWNEJ

W sierpniu bież, roku wpłynęło 479 spraw, z tego 
29 proc, dotyczyło stosunków* pracy I płacy. 19 proc. — 
emerytur, u proc. — lecznictwa. U proc, mieszkań 
i budownictwa itd.

Najwięcej spraw wpłynęło < województwa łódzkie­
go i koszalińskiego. <1CSE)

Kto przejrzy ostatnie 
ki pism, ten z łatwością 
dzi, że od czasu tyystrzelenia 
pierwszego sputnika zaczęły w 
obozie państw- zachodnich bar­
dzo szybko narastać tendencje 
do „dogadania się” ze Związ­
kiem Radzieckim. Można wąt­
pić, czy bez tego w- ogóle doszło­
by do tegorocznej konferencji 
genewskiej, czy wiceprezydent 
USA — Nixon, zdecydowałby 
się pojechać z wizytą do Związ­
ku Radzieckiego, czy prezydent 
Eisenhower spotkałby się z pre­
mierem Chruszczowem. itd.

Szczególną skłonność do po­
rozumienia się z rządem ra­
dzieckim okazywał konserwa­
tywny rząd Wielkiej Brytanii. 
Wizyta Macmillana w Moskwie 
i jego deklaracje co do spotka­
nia na najwyższym szczeblu, 
problemu środkowej Europy i 
nowego ułożenia stosunków Za­
chodu ze Wśchodem naraziły 
premiera brytyjskiego na ostre 
ataki ze strony pewnych 
amerykańskich i 
mleckich, lecz 
przysporzyły mu  
tv samej Anglii. Wykorzystując 
tę korzystną dla siebie aurę, 
zw-łaszcza że i amerykańska 
wizyta Chruszczowa nie jest w 
tym względzie bez znaczenia, 
Maemilian zdecydował się pra­
wie o pół roku przyspieszyć 
termin wyborów do Izby Gmin. 
Odbędą się one,8 października. 
Przez trzy tygodnie więc Wiel­
ka Brytania będzie przeżywała 
kampanię wyborczą, która roz- 
póczęla się ubiegłej niedzieli. 
•Test przy tym niezwykle cha­
rakterystyczne, że opozycyjna 
Labour Party w swojej agita­
cji wyborczej wysuwa również 
program porozumienia się ze 
Wschodem, z tym że idzie .jesz­
cze dalej. Labour Party opo­
wiada się w szczególności za 
zneutralizow-aniem wszystkich 
najgroźniejszych ognisk zapał­

ko! 
zachodnio-nie- 

nlew ątpliwfe 
popularności

nyeh na śwleeie, a więe środ­
kowej Europy, Bliskiego 
Wschodu 1 Taiwanu, za przy­
jęciem Chin Ludowych do ONZ 
oraz oddaniem im przybrzeż­
nych wysp Quemoy i Maisu. 
Labour Party ponadto domaga 
się zlikwidowania Paktu Bag- 
dadzkiego, jednostronnego wy­
rzeczenia się przez Anglię do- 
śyyiadczeń z bronią termojądro- 
wą, a wreszcie — to już jest 
wyraźnie obliczone na człowie­
ka ulicy — usunięcia zmory, 
którą dla Brytyjczyków są la­
tające nad ich głowami samo­
loty amerykańskie z bombami 
termojądrowymi.

Oczywiście, są to tylko hasła 
wyborcz.e i na tej podstawie nie 
można przewidywać, jaką na­
prawdę politykę zagraniczną 
prowadziłaby Labour Party, 
gdyby w-ybory wygrała. Samo 
już jednak sformnłotyanle ta­
kiej platformy wyborczej wie­
le mówi o tym. jakie nastroje 
panują wśród społeczeństwa an­
gielskiego.

Podobne objawy saobserwo- 
wać możemy także w Niem­
czech zachodnich, gdzie w o- 
statnim czasie bardzo wiele 
znanych osobistości ze świata 
polityki, nauki itp. wystąpiło 
przeciwko rozwydrzonej propa­
gandzie rewizjonistycznej. Nie 
mamy powodu kwestionować 
szczerości wypowiedzi wielu 
uczciwych Niemców, którzy 
przypominając swojemu naro­
dowi zbrodnie popełnione w 
czasie wojny wzywają nieodpo­
wiedzialnych demagogów do o- 
pamiętania. Bez wątpienia jed­
nak dużą w tym zakresie rolę 
odegrał prezydent Eisenhower, 
który w czasie pobytu w NRF 
nie szczędził Niemcom zapew­
nień o swoim poparciu dla ich 
postulatów — z jednym tylko 
wyjątkiem. Ten wyjątek doty­
czył granicy na Odrze i Nysie. 
Eisenhower zupełnie zdecydo­
wanie odmósyił swojego błogo­
sławieństwa dla rewizjonistów 
i przestrzegł ich, przypomina­
jąc. jak wielką wagę przywią­
zuje „petyne mocarstwo” do 
problemu zachodniej granicy 
niemieckiej. Wiadomo, o jakie 
mocarstwo chodzi. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych na pew­
no dokładnie przestudiował 
szczecińskie przemósyienie pre­
miera Chruszczowa, 
wionie — które na 
odbiło się wcale nie 
echem niż w Polsce.

Ze zdaniem rządu 
go musi się już dzisiaj  
cały świat. A jeśli nawet prasa 
amerykańska i koła rządzące 
w USA bez wybuchów radości 
witają deklarację szefa rządu 
radzieckiego, to nie ma powodu 
do zmartwienia. W polityce —

- szczęście 
ma mocne

Nowości wydawnicze
Mgr Jam Buczkowski i wigr Józ^f 

Wójcik — Stosunki służbowe praco­
wników szkolnictwa — PZWS — t. 
I/It — 71 8-L50.

Osobowość nauczyciela — opraco­
wanie i wstęp W. Okonia — 
PZWS ™ zł 19.—

Stanisław Michalski — O szkołę 
wolną — Iskry — zł 8.—

Jan Zborowski — Początkowa na­
uka czytania — PZWS —.zł 14.50

Historia Polski — opracowanie 
zbiorowe pod redakcją Tadeusza 
Manteufla — PWN —zł 40.— .

Piotr Kropotkin — Wspomnienia 
rewolucjonisty — PIW — 3-0.— 

Paweł Hertz — Portret Słowac­
kiego — PT W zł 15.—

Regina Gerlecka — Wczesna twór_ 
cześć Władysława Qrkana - ~
zł 25.—

Platona Teajtet — przełożył Wła­
dysław Witwicki — PWN — zł 23.—

Majakowski — Utwory sceniczne 
— Pod red. M. Jastruna i in. — 
Czyt. — zł 35.—

F.. Aisberg — Telewizja?..
to bardzo proste — PWT — zł 18.—r .

J. Machowski — Zdobywcy bia­
łego lądu — PZWS — 49.—

Powieści ludu krakowskiego — 
opracował Mieczysław Karaś — 
WL — zł 30.—

O. Piatnicki — Notatki bolszewi­
ka — KiW — zł 12.—

Jan Alfred Szczepański — 7 krę-- 
gów wtajemniczenia — SiT — 
zł 25.—

Tadeusz1 Klimaszewski — Ver.bren- 
nungskommando Warschau — Ćzyt. 
— zł 15.—

Karol Bunsch — Dzikowy skarb — 
WL — tom T/IT — zł 48.—

T. Dolęg*_Mostowiex — Bracia
Dalcz t S-ka — WL — tom 1/I.t — 
zł 35 — ■ . . .
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Dnia 14 marca 1959 r. zmarła p. Natalia Adamska, nauczy­
cielka Państw. Lic. Ogóln, w Otwocku. Kol. Adamska wielo­
krotnie wyróżniona instruktorka pracy szkolnej cieszyła się 
najlepszą opinią wśród kol. kol. jako doskonała nauczycielka 
i wychowawczyni, a przede wszystkim jako niezrównany i ser­
deczny przyjaciel.

Zmarła na posterunku po 40 latach pracy nauczycielskiej.
Cześć Jej świetlanej pamięci!

ZARZĄD OGNISKA ZNP Nt 1 W OTWOCKU
K 811

Dnia 28. II. 1959 r. zmarł 8. p. Władysław Mllnlaklewłcz, b. kie­
rownik Szkoły Nr 2 w Otwocku, a ostatnio zastępca kierownika 
Szkoły Nr 1 w Otwocku. Kol. Miśnlaklewlcz pracował w Zarzą­
dzie Miejskim w Otwocku, był długoletnim wzorowym nauczy­
cielem 1 kierownikiem oraz wychowawcą młodzieży, w Zmarłym 
tracimy człowieka o nieskazitelnym charakterze, oddanego za­
wsze sprawie polskiej szkoły. Kol. Miśniaklewiez umarł na po­
sterunku po 40 latach pracy nauczycielskiej.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
ZARZĄD OGNISKA ZNP Nr 1 W OTWOCKU

K MC

OGŁOSZENIA
do „Głosu Nauczycielskiego”

PRZYJMUJE

WYDAWNICTWO „PRASA KRAJOWA"
SEKCJA OGŁOSZEŃ

Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21.4S.57.

CENY OGŁOSZEŃ
obowiązujące od 1 września 1959 r.

RAMKOWE—HANDLOWE, REKLAMA, TOWAR, USŁUCH 
za tekstem 14 zł za 1 cm’

NEKROLOGI (W RAMKACH)
za tekstem 12 zł za 1 ero’

DROBNE — HANDLOWE 3 zf za 1 wyra*
DROBNE OSOBISTE (poszukiwania i raofiar. pracy, 

poszukiwania osób i rodzin, zagub, dokumentów lub prredm.)
I zł za 1 wyraz

OGŁOSZENIA KOLOROWE O 50 PROCENT DROŻSZE
270-0

Państwowe Czteroletnie Liceum Pielęgniarstwa w 
Zielonej Górze zatrudni od zaraz nauczycłelkę(la) 
z wyższym wykształceniem na stanowisko wicedy­
rektora oraz nauczycielke-wychowawczynią.

Adres redakcji1 Warszawa ul. Spasowskjego 6/8. Telefony: 58420 81011 
wewn. 260. 261 262 263 264 Godziny DrzyieO członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Woleński (naczelny redaktor) - eodz 8 30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - e^dz 8—15 Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu zwlazkoweeo") — godz 8—15. ZamOwlema ł nrzedniate 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego’ orzriniuja urzędy pocztowe 
: listonosze Prenumerata kwartalna zł 8 oółrnczna zA 16 roczna zł 31-20 
Termin zgłaszania przedpłat.: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres preńumf-raty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw­
nictwo ..Prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12, tel. 214857 Wvdaje 
1 administruje .Prasa Krajowa” RSW ..Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel. 82411. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. W-O

,Gotłsfńa pra-ey raaesy więeej niż eały dsień objaśnień

J. Rousseau

W. Goethe

„Lndtiom ale zależy na myślach i poglądach, są na 
ogół zadowoleni, gdy tylko posiadają słowa, którymi mo­
gliby obracać”.

.ŁfttwieJ jest rmobilńawać parlament nii armię”.
Bismarck

„Niedźwiedź nie pósbjw* się pazurów, ehoć ko tańczyć 
nanezą, a łotr zostanie łotrem, ehoć ukońesy dwa fakul­
tety”.

B. Prus

J»n Jakub Renssean (1712 — 1773) — wybitny pisarz, filozof 
j pędasos epoki Oświecenia: Johana Wolfgang Goethe (1749 — 
1832); Bolesław Fruś (Aleksander Głowacki), nr. 1847 — 1812; 
otio Eduard Leopold von Bismarck (1815 — 13S8I. słynny ..żelaz­
ny kanclerz'1 pruski, przedstawiciel niemieckiego Imperializmu.

wjSiral EMKOZ

Prasa o szkole i nauizycielu
W nrz« S Kwartalnika Pada-' 
’ ’ gogieznego ukazał się in­

teresujący artykuł: „Z aktual­
nej problematyki oświatowej”. 
Autor po scharakteryzowaniu 
dotychczasowych osiągnięć: 
podwyżka uposażeń, regulacja 
rent starczych i inwalidzkich, 
przywrócenie nauczycielom- 
rencistom odebranych wcześ­
niej zniżek kolejowych, rozwój 
nauczycielskich spółdzielni mie­
szkaniowych, reaktywowanie 
„Uranii”, budowa sanatorium w 
Ciechocinku, powrót do dob­
rych tradycji .wydawnictw pe­
dagogicznych dla nauczycieli — 
taki wyciąga wniosek:

„Są to niewątpliwie pozytyw­
ne zjawiska, których nie można 
tłumaczyć niczym innym jak 
właśnie zmianą stosunku do 
spraw nauczycielstwa ze stro­
ny decydujących w państwie 
czynników. Zmianą pozytyw­
ną, która zastąpiła m.ówienie o 
autorytecie zawodu nauczyciel­
skiego, coraz wydatniejszym 
działaniem dla podnoszenia te­
go autorytetu”.

Drugie zagadnienie, na które 
warto zwrócić uwagę w wyżej 
wymienionym artykule, to prze­
ciążenie pracą nauczycieli: Na 
początku autor podkreśla, że 
nie jest rzeczą możliwą stwier­
dzenie, ilu ‘konkretnych, żyw^ćh 
nauczycieli pracuje w naszym 
szkolnictwie. Dokładnie tego nie- 
wie ani Ministerstwo Oświaty, 
ani PKPG. Dane statystyczne 
GUS mówią o liczbie etatów-- 
nauczycielskich a nie o liczbie 
żywych osób. A to nie jest jed­
no i to samo, bo np. 24 tys. peł-- 
r.ozatrudnionych nauczycieli W’ 
szkolnictwie zawodowym w go­
dzinach nadliczbowych, kon­
traktowych i innych wykonuje 
tyle pracy, ile przypadałoby na 
dodatkowo zatrudnionych .27 
tys. osób. W szkolnictwie ogól­
nokształcącym sytuacja nie jest 
lepsza. A wniosek?

„Nauczyciel obarczony taką 
liczbą dodatkowych zajęć za­
robkowych nie może fizycznie 
dobrze Wykonać swych obo­
wiązków podstawowych — i to 
jest pierwsza podstawowa szko­

da. płynąca z istniejącego stanu 
rzeczy”.

To, że największe, szkody po­
nosi praca wychowawcza w 
szkołach, że nauczyciel nie ma 
ani czasu, ani sił na obcowa­
nie z młodzieżą, że mowy nie 
ma o nawiązaniu z nią jakiegoś 
serdecznego stosunku — jest 
oczywiste. Z tą anarchią w za­
trudnieniu nauczycieli wiąże się 
sprawa rozwoju kadr szkol­
nictwa. Nie wiemy dokładnie, 
ilu nauczycieli nam brakuje, 
ilu musimy wykształcić, wiemy 
tylko, że cyfry te wahają się 
od 20 do 60 tysięcy brakują­
cych nauczycieli!

„Dopóki nie rozładujemy 
budżetu czasu nauczyciela, do­
póki nie stworzymy mu warun­
ków do tego, aby mógł napraw­
dę uczyć i wychowywać, a nie 
„odwalać” pańszczyznę, dopóki 
nie wywalczymy dlań rezerw 
czasu, do pracy nad sobą, nad 
pogłębieniem własnej wiedzy 
pedagogicznej i bgórnej'.' dopó­
ty wszystkie nasze wnioski i 
dezyderaty będą miały posmak 
oderwanej od. życia utopii i nie 
będą w stanie pomagać we 
właściwym organizowaniu pra­
cy naszych szkół”.

Powyższe rozważania zmie­
rzają do jednego: wydatnej po­
prawy warunków materialnych 
nauczyciela, uwalniania go od 
nadmiaru zajęć i obowiązków. 
A to wszystko kosztuje. Tego 
jednak uniknąć nie można.

„Wydaje się, że ze wszyst­
kich inwestycji oświatowych 
inwestycje ć-yńióńe w nauczy­
ciela dają zysk najszybszy, naj­
wszechstronniejszy. Jest to nie 
tylko zysk czysto szkolny, ale 
także zysk polityczny i społecz- 
ny — gdyż nauczyciel wciąż' je­
szcze w . wielu ■ miejscowościach 
jest główną, jeśli nie jedyną, 
sprężyną -wszystkich poczynań 
kulturalnych, społecznych i po­
litycznych...

...I dlatego właśnie warto i 
trzeba inwestować przede wszy­
stkim w nauczyciela”'.
\ V tym samym numerze

’ Kwartalnika Pedagogicz­
nego Ludwik Bandura zastana­
wia się nad przyczynami niepo­

CENTRALNY ZARZAD 
Przemysłu Pomocy Naukowych

i Zaopatrzenia Szkół
I> V 1 t < IM i I,

ie w eelu pełnego zaopatrzenia szkół w tahllee graflesMe, 
w porozumieniu z Państwowymi Zakładami Wydawnictw 
Szkolnych podjął akcję M’zńowlenla wyczerpanych tema­
tów tablic.
Ze względu, jednak na ograniczone możliwości produk­

cyjne P.Z.W.S. wznowionych może być w roku 1960 — 
13 niżej wym. tematów:
1. Warszawa, Stare miasto — Barbakan — widok ogólny
* • v „ „ — Barbakan str. zewnętrzna
U______„_______ „ „ — Rynek______________
* ■__________>>____________k i, — Strona Dekerta_________
5. Góry Świętokrzyskie —Kamieniołomy w Tumlinie
6. «>___________ „_________— Gołoborze na Łysicy_____

„_________ m_________— Łysa Góra ________ _
9. Krowa dobrze uirzymana _________________________
9. Krowa źle utrzymaną

10. Krowa we wzorowej oborze_________________________
11. Praca górników w kopalni soli
12. Rekonstrukcja osiedla obronnego w Biskupinie_____
13. Znaczenie gospodarcze pszczół.

Zamówienie na w/w tablice należy składać do rejonowych 
Przedsiębiorstw Zaopatrzenia Szkól ..Cezas“ w terminię do 
dnia 30. X. 1959 roku wę poniższego wzoru:

Zamówienie

Szkolą i  (Inspektorat) w 

ul. . aamawia do dostawy sukcesywnej

w 1960 roku wznowione tablice graficzne wg poz  

po . ,  . egzemplarzy.

Adres wysyłkowy:

Warunki płatności: .  ,

K278 —0

wodzeń szkolnych. 'WFmienia 
wpływ domu i szkoły na postę­
py szkolne, przyczyny niepo­
wodzeń tkwiące w samym ucz­
niu i próby walki z niepowo­
dzeniami.

We wnioskach konkluduje, że 
niepowodzenia szkolne są zja­
wiskiem bardzo złożonym i źró­
dła ich są bardzo różnorakie. 
Stwierdza:

„Rola nauczyciela w wypraco­
waniu dobrych wyników nau­
czania jest wprawdzie ogrom­
na, zwłaszcza wtedy, gdy potra­
fi doprowadzić do współdziała­
nia uczniów, zespołu nauczycie­
li, rodziców i otoczenia społecz­
nego, a. więc kiedy uda mu sł< 
ujednolicić metody wycho­
wawcze...”

Pewne jednak niepowodzenia, 
tkwią w sprzecznościach istnie­
jących we współczesnym życiu 
'społecznym i w szkole dzisiej­
szej. Wśród nich na uwagę za­
sługują:

— ustawa o powszechnym o- 
bowiązku szkolnym nakłada o- 
bowiązek ukończenia "-klaso­
wej szkoły podstawowej. Tym­
czasem nie wszyscy uczniowie 
kończą szkole., a równocześnie 
budzi się przekonanie, że wy­
pełnienie. obowiązku szkolnego 
nie ma poważniejszego znacze­
nia;

— brak poszanowania dyplo­
mu szkolnego, który prizy za­
trudnianiu do niedawna w ogó­
le nie był brany pod uwagę;

— rodzina dzisiejsza (obo­
je rodzice pracują) mniej po­
święca czasu na wychowanie 
aniżeli rodzina przeszłych po­
koleń;

— coraz bardziej kompliku­
jące się życie współczesnej cy­
wilizacji Wymaga coraz, lepiej 
wykształconych pracownikó-v, 
tymczasem wykształcenie ogól­
ne i zawodowe nauczycieli jest 
bardzo skromne;

— ’ istnieje sprzeczność mię­
dzy przeładowanym programem 
a możliwościami psychicznymi 
uczniów, jak również między 
możliwościami gruntownego 
przerobienia go w szkole wed­
ług: zasad współczesnej dydak­
tyki;

— zasada przystępności naf 
■kazuie dostosować materiał 
nauczania do poziomu umysło- 

-wego ucznia, tymczasem wzra­
stająca w wyższych klasach 
szkoły podstawowej liczba rocz­
ników nie pozwala nauczycielo­
wi stosować tej zasady.

„Dobra organizacja procy 
szkolnej, i dobra praca .dydak­
tyczna mają zasadnicze znacze­
nie w zapobieganiu niepowo­
dzeniom. Ponieważ jednak 
szkoła jest, związana ze społe­
czeństwem. i różne przejawy je­
go życia, mają wpływ na pracę 
sżkpty,- przezwyciężenie istnie­
jących sprzeczności będzie mia­
ło również niemałe znaczenie w 
zapobieganiu niepowodzeniom 
szkolnym”.

(sb).

©ńrią stycznia 195» z. zmarł 
w Sokołowie Podlaskim w 
wieku lat 58 Franciszek WOL 
SKI. kierownik Szkoły Nr 1 
w Sokołowie Podlaskim

W smutku pozostała 
ZONA I SYN

Ogłoszenia drobne
CZARNĄ PORZECZKĘ sadź Jesio­
nią. Ukorzeni się przed zimą, a la­
tem będzie już owocować. Dorko- 
ną’a odmjapę GIGANT rozprowa­
dza Liceum Pedagogiczne w Biel­
sku Podlaskim, Jednoroczny krzew’ 
4 zł. Zamawiając podaj konieczni? 
pocztę. K-2.78

DZWONKI SZKOLNE, elektryczne, 
ręczne, pom ‘eszczeniowe. podwó­
rzowe wykonuje, naprawia Warsz-. 
tat Rzemieślniczy BANASIK, Szo- 
p enice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
zadanie. 248-0 aft

PRACOWNICZA Kasa Zapomogo­
wo-Pożyczkowa przy Oddz’a!e Po-, 
wistowym Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Kozienicach wżywa 
wszystkich członków, którzy nale- 
żel’ do Kasy przy Oddż. pow. Z N P 
w Kozienicach, a obecnie znajdu­
ją się na terenie innych powiatów, 
do odebrania wkładów członkow­
skich do dnia 10 N 1959 r. Po tym 
termin e wkłady . zostaną przelane 
h? fundusz ,.B ’.

WYKONUJĘ na zamówienie sygna­
lizacyjne zegary szkolne. Oferty 
na Zadanie. Zakład ■ zegarmistrzow­
ski, Stanisław -Foryś* Bielsko-Biała, 
Dzierżyńskiego 39. 269-0


